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Tygodnika Polskiego 
Szczegółowe warunki konkur-

su, kupon konkursowy na str. 9. 

Aleksander Zawadzki, przewodniczący Rady Państwa, dekoruje 
Władys ława Gomułkę najwyższym państwowym odznaczeniem 

orderem Budowniczego Polski Ludowej. 

Oto zdobycz rybacka pan 
Knesse z Monachium. „Ryb 

ka" waży 39 kilogramów. 

jĄrw,. 
Nową „Miss Universum" zo-
stała w Kalifornii 22-letnia Ja-

ponka, Akiko Kojima. 

Raid Tatrzański — coroczna niebylejaka próba sprawności moto-
cyklistów i ich maszyn. 

Otwarcie Festiwalu w Wiedniu. Młodzież ze stu krajów masze-
ruje pod hasłem Pokoju i Przyjaźni. 

Futrzarze paryscy zaprezentowali Już nowe modele na zimę 
1959-1960. Oto modelki pokazujące kolekcje domu A. Sauzaie. 

Tradyc ja 
Fête des Loges 
w St.-Germain-
en-Laye liczy 
sobie 303 lata. 
W tym roku 
na uroczystości 
udali się znani 
aktorzy Pierre 
Oudan i Nicky 

Vaior. 

Najlepsze zdjęcie 
t y g o d n i a 

p r e m i o w a n e n a g r o d q 1 . 0 0 0 f r . 

Nadesłał w ubiegłym tygodniu 

p. Albin Ta jchman 

P R Z Y P O M I N A M Y 

K O N K U R S T R W A 

N a d s y ł a j c i e z d j ę c i a a m a t o r s k i e . 
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R Y J Ó W K A 

R O B I REWOLUCJE 

SYMBOLEIkl Zakładu Badania Ssaków 
w Białowieży jest bardzo niepokażne 
zwierzątko, zwane popularnie ryjów-

ką. (Sorex araneus L.). Nie żubr, z któ-
rego Puszcza Białowieska słynna jest na 
całym świecie, nie wilki, dziki czy rysie, 
a właśnie kilkucentymetrowa ryjówka. Dla-
czego? Przecież to żarłoczne stworzenie, 
najmniejszy ze wszystkich ssaków w Euro-
pie, nie jest nawet osobliwością w tym 
sensie, że występuje tylko w tej puszczy. 
Przeciwnie, żyje sobie ,,wszędzie", gdzie 
tylko jest las. A jednak ryjówka stała się 
rewelacją naukową na miarę światową, o 
niej rozmaite zagraniczne fachowe pisma 
zamieszczają sensacyjne rozprawy, dla niej 
przyjeżdżają do Białowieży zoologowie z 
różnych krajów, a profesor Peter Crawcoft 
z Londynu (właśnie jest w Białowieży) 
chce przyjechać powtórnie co najmnie j na 
rok... 

G d y c z a s z k a n i k n i e ! . . . 
Co takiego zrobił więc ten leśny żarłok, 

nie przepuszczający żadnej żabie, jaszczur-
ce czy myszy, choć każde z tych zwierząt 
jest od niego dwa-trzy razy większe? 

Sama ryjówka nie zrobiła niczego nowe-
go. żyje i zachowuje się dziś zupełnie tak 
samo, jak je j dziadkowie przed dziesięciu 
czy stu laty. Natomiast kierownik Zakładu 
Badania Ssaków, profesor dr August Deh-
nel,. odkrył niepospolitą właściwość tego 
ssaka — i stąd obecne wzięcie ryjówkl w 
świecie naukowym. 

Na czym polega ta niepospolitość? 
Przywykliśmy uważać, zarówno my, zwy-

kli cywile, jak 1 naukowcy, że wielkość ko-
ści w organiźmie jest rzeczą stalą. Ow-
szem, kości rosną ,,w młodcści", od uro-
dzenia do jakiegoś momentu szczytowego 
— i dalej koniec, kropka. Możesz czło-
wieku utyć lub schudnąć, zmienić syl-
wetkę, na przykład z powabnego młodzień-
ca w podtatusiałego mężczyznę, ale we 
wszystkich tych zmianach kości nie biorą 
udziału. Dotyczy to zarówno człowieka, 
jak 1 Innych ssaków, a więc 1 ryjówkl. 

Nieprawda, źle przywykliśmy — powie-
dział profesor Dehnel i udowodnił: ry-
jówka po urodzeniu „normalnie " rośnie, 
aż staje się dorosłym, wykształconym osob-

nikiem. I po jakimś czasie, kiedy ju® 
dawno jest tą dorosłą ryjówką, ni stąd 
ni z owąd w ciągu jednego miesiąca je j 
czaszka 1 mózg kurczą się o mnie j więcel 
40 procent. W tak wielkim procencie ito&J 
czaszki zostają rozpuszczone przez orga-
nizm I A w następnym miesiącu tenże sam 
organizm odbudowuje czaszkę i mózg do 
poprzednich wymiarów ! Gdyby ten proces 
wyrazić wykresem, to linia biegłaby z po-
czątku normalnie ku górze (młodość), na-
stępnie spadała w dół i smowu pięła się 
na wysokość pierwszego szczytu. 

2 0 . 0 0 0 w labora ł -or ium 
Osobiście wcale nie pragnąłbym być nie-

pospolitym człowiekiem, któremu ni stąd 
ni z owąd czaszka i mózg zmniejszają się 
blisko o połowę, a potem wracają do sta-
rych wymiarów. Wprawdzie ryjówka w 
czasie obu tych przemian żyje zupełnie 
normalnie, nie zmienia ruchliwego trybu 
życia, nie rhoruje, w ogóle zachowuje się 
tak, jakby nic się w niej nie działo. Więc 
pewnie i ja też bym żadnych sensacji nie 
odczuwał, ale... świadomość takich prze-
mian we własnej głowie nie byłaby przy-
jemna. Wróćmy jednak do ryjówkl. 

Odkrycia dokonano w Białowieży i właś-
ciwie jest to jedyne miejsce, gdzie na trop 
niezwykłości można było wpaść. Puszcza 
Białowieska jest bowiem jedynym w Euro-
pie zespołem leśnym o charakterze puszi-
czy pierwotnej, odznaczającej się niespo-
tykaną gdzie indziej dynamiką rozwoju. 
Tu, Jak się to popularnie mówi, życie aż 
kipi, zarówno roślin jak 1 zwierząt — 1 tu 
w stosunku niedługim, bo kilkuletnim 
okresie, można było złowić 20.000 ryjówek. 
A właśnie tyle tych miłych stworzonek 
profesor wraz ze swoimi pracownikami 
zmierzył, spreparował, opisał i obfotogra-
fował — i dopiero ta Ilość badań pozwo-
liła mu stwierdzić z całą stanowczością, 
powagą 1 naukową pewnością, że u doros-
łych ryjówek następuje zmienność czaszki 
1 mózgu. Po wydaniu pierwszych prac na-
ukowych z tego tematu uczeni zagraniczni 
robili takie same badania 1 obserwacje w 
swoich krajach 1 w pełni potwierdzili 
prawdziwość białowieskiego odkrycia. Ale 
w czasie swych prac mieli wielki kłopot 

Białowieża. Wykrot w rezerwacie. 

z łowieniem materiału dp badań 1 wład-
nie dlatego tak chętnie przyjeżdżają pracou 
wać do Białowieży. 

P r z e w r ó t w m e d y c y n i e ? 
i 

— No 1 co z tego? — zapytałem, jak i 
zapyta, oczywiście, każdy śmiertelnik — 
że znaleziono małe żyjątko, sprzeciwiające 
się regule niezmienności? W przyrodzie 
Jest tyle rozmaitych ciekawych anomalii, 
cóż tu zaszło takiego rewolucyjnego? Jesz> 
cze nie wiadomo nawet po co ryjówka zo-
stała wyposażona przez naturę w taklo 
„urządzenie". . . 

A le Je m a ! I to Jest najważniejsze. SkON 
ro ryjówka może ,,dowolnie" burzyć 1 bu-
dować własną czaszkę, to istnieje droga 
dla naukowych badań, dla prób podpa-
trzenia dzięki czemu tak się dzieje. Czło-
wiek Jest bezpośrednio 1 Jak najbardziej 
zainteresowany tym problemem nie tylko 
po to, aby mieć pełną wiedzę o ryjówce, 
ale dlatego, aby zjawisko zwane w nau-
ce ,.zjawiskiem Dehnela" wykorzystać w: 
medycynie. Lekarze chorób kostnych, le-
karze chorób rakowych przywiązują wielką 
nadzieję do tego zjawiska, wierzą, iż feno-
men odkryty u ryjówkl pomoże im leczyd 
ludzi. Dlatego do Białowieży przyjeżdżają 
również naukowcy — onkolodzy, badacze i 
Instytutów medycznych. 

Wprawdzie dziś jest jeszcze za wcześnie 
mówić przeciw jakim schorzeniom zjawi-
sko najszybciej będzie wykorzystane. Jed-
nak tyle pracowni naukowych na całym 
świecie rozpoczyna badania w tym kie-
runku, że chyba na skutki długo czeliad 
nie będziemy. A już dziś można powie-
dzieć, że dzięki profesorowi Dehnelowl 1 
małe j ryjówce przewrót w medycynie może 
być nie mniejszy, niż dzięki odkrytej przea 
Fleminga penicylinie. 

Stanisław CWIERTNIAK 

U w a g a , C z y t e l n i c y ? 

W z w i ą z k u z w a k a c j a m i 

i m a s o w y m i w y j a z d a m i n a 

u r l o p y n a s t ę p n y n u m e r 

T Y G O D N I K A P O L S K I E G O 

u k a ż e s ię z a d w a t y g o d n i e 

z d a t q 2 3 s i e r p n i a . 

RylAwk«. tarfokowi frafiło sl« dobre śniadanie. 



P A R Y Ż 

D W A M I L I O N Y P A R Y Ż A N OPUŚCIŁO 
MIASTO w pierwszych dniach sierpnia. Zanł-
knęłv się bramy wielkich fabryk okręgu pa-
ryskiego — Renault, Simca, Citroen, Panhard 
i innych. Dworce kolejowe zapebiiły się tłuma-
mi wyjeżdżających, drogi zaś autami, zdąża-
jącymi na wieś, nad morze, w góry. 

T R Z Y M IL IONY F R A N C U Z Ó W W Y R R A Ł O 
W T Y M ROKU CAMPING, iako miejsce odpo-
czynku letniego. W tej liczbie 26% — to ro-
botnicy, 17% — technicy i rzemieślnicy, 7% 
zawody wolne, przemysłowcy — tylko 1 %. 

AUTOMORILISCI , UWAŻAJCIE ! Ilość wy-
padków wzrosła w 1959 roku: w lipcu było 
950 wypadków śmiertelnych; ilość zabitych na 
drogach podczas „week-endu" 14 lipca osiąg-
nęła liczbę 146 wobec 57 w tymże okresie 
1958 roku. 

R A N A N Y DOJRZAŁY w okręgu Limoges — 
getka bananów doskonałego gatunku, dojrzała 
we Francj i ; rzadkie to zjawisko przypisują wy-
jątkowym ujiałom tego roku. 

ZA I P R Z E C I W SUKNIOM PRZED KOLA-
N A — oto temat ostrej polemiki między Pa-
i yżem a Londynem w wyniku przeglądu mody 
|ia 1960 rok w wielkich domach krawieckich 
Paryża. „Spódnice przed kolana pokazane przez 
,,Dior'a" są nieprzyzwoite, nie pozwolimy An-
gielkom odsłaniać kolan", piszą dzienniki lon-
dyńskie ku wielkiemu oburzeniu krawców pa-
ryskich. A jakie będzie stanowisko kobiet w 
Jej „wo jn ie kolan"? 

URODZONE „ W N I E R I E " — to dziecko p. 
Bochatey, dozorczyni schroniska położonego 
:ia wysokości 3.167 metrów w bliskości Mont-
: Blanc. Maleństwo przyszło na świat w kolejce 
zębatej, gdy matka, odczuwająca pierwsze bó-
le, usiłowała dostać się do szpitala. Dziecko i 
matka czują się dobrze. 

L U K S E M B U R G 

K R Y Z Y S W Ę G L O W Y W EUROP IE wzra-
sta: rezerwy węgla w sześciu krajach tak zwa-
nej „małe j Europy" wynoszą oł)ecnie 31 milio-
nów 700 tysięcy ton, w porównaniu z ilością 
30.762.000 ton w końcu maja rb. i 18.235.000 
ton w czerwcu 1958 roku. W tej liczbie 11 mi-
lionów 265 tysięcy ton przypada na Niemcy 
Zachodnie, 7.62L000 ton na Belgię, 10.406.000 
ton na Francję. 

B O N N 

SIEDMIU GÓRNIKÓW PONIOSŁO ŚMIERĆ 
wskutek zawalenia się galerii w kopalni Herne 
w okręgu Ruhry. Przedsięwzięte prace ratun-
kowe me pozwoliły dotąd jednak na wydoby-
cie ciał zabitych spod zwalisk węgla i kamieni. 

BUNDESWEHR 'a BĘDZIE MOGŁA W A L -
CZ YC N A W E T W RAZ IE K O N F L I K T U ATO-
MOWEGO, oświadczył minister Obrony Nie-
mieckiej Republiki Federalnej, p. Strauss, za-
znaczając, że jednostki nowej armii niemiec-
kiej są specjalnie przeszkolone w tym celu. 
Według p. Straussa jesienią zostaną sformowa-
ne jednostki wyspecjalizowane w obsługiwa-

Fiu zdalnie-kierowanych pocisków „Matador" 

„Nike" , 
KONSUMPCJA A L K O H O L U W NIEM-

CZECH ZACHODNICH osiągnęła w 1958 roku 
najwyższą cyfrę od 50 lat. Zarejestrowano lam 
•25Ó.OOO wypadków chronicznego alkoholizinu, 
który wzrósł szczególnie w.śród kobiet. W cią-
gu ostatnich sześciu lat konsumpcja musują-
cych win wzrosła o 400 procent. 
L O N D Y N 

D R A M A T Y C Z N A D E B A T A W LONDYl^-
SKIEJ IZBIE GMIN miała za temat niedawne 
wypadki w brytyjskiej kolonii Kenia w A f ry -
ce. Poniosło tam śmierć, na skutek tortur, je-
denastu nacjonalistów plemienia Kikuyu. Po-
słowie Partii Pracy zarzucali brytyjskim wła-
dzom w Kenii użycie siły i żądali dymisji mi-
nistra kolonii, Alana I.enno.x-Boyda. Wniosek 
Partii Pracy został odrzucony 317 głosami 
przeciw 2.54, jednakże debata wzbudziła żywe 
zainteresowanie wśród angielskiej opinii pu-
blicznej. 

P R Z E C I W K O P R O J E K T O W I P R O D U K O -
W A N I A W N I E M C Z E C : H Z A C H O D N I C H z d a l -
nie kierowanych jwcisków zaprotestował w 
Londynie były minister Obrony Shinwell, któ-

ry przypomina, że tak zwane „Układy Parys-
kie* z roku 1954 zabraniają Niemcom produk-
cji broni „A.B.C." (atomowej , bakteriologicz-
nej i chemicznej) . 

W I R U S TRACHOMY, straszliwej choroby, 
która pozbawia wzrok miliony ludzi w krajach 
tropikalnych, został po raz pierwszy wyizolo-
wany przez grupę uczonych angielskich. Od-
krycie to o t w i e r a nowe perspektywy przed u-
czonymi, walczącymi z chorobą na którą cier-
pi obecnie aż 400 milionów osób na świecie. 

K O L O R O W Y CHLEB — zielony, żółty, ró-
żowy, pomarańczowy — wychodzi z pieców 
jednej z londj'ńskich piekarń. Naśladuje ona 
modę amerykańską, według której gospodynie 
przystosowują kolor chleba do koloru obrusu. 
Piekarnia ta niezadługo wypuści chleby z za-
pachami bananów, truskawek, sera lub cebuli. 

S Z T O K H O L M 

MŁODZI „CHUI . IGANI " Z N Ó W SIEJĄ PA-
N I K Ę W SZWECJI : opryszkowie uzbrojeni w 
wszelkiego rodzaju ciężkie i ostre narzędzia, 
napadają na obozujących pod namiotami urlo-
powiczów i na przechodniów na ulicach miast. 
\V mieście Solleftea, policja stoczyła prawdzi-
wą bitwę z bandą .500 uzbrojonych wyrostków, 
w większości pijanych. 

R Z Y M 

nych zostało potwierdzone w jednym czasie 
przez komunikat radia moskiewskiego i ame-
rykańskiego. Cliruszczow odwiedzi USA już 
we wrześniu, a Eisenhower uda się do Rosji 
w październiku. 

PRZESZŁO 100 Z A B I T Y C H DZ IENNIE — 
37.000 w roku 1958 — to liczba of iar wypad-
ków samochodowych w Slanacli Zjednoczo-
nych. W sumie wszelkiego rodzaju wypadki 
wywoła ły w ciągu roku śmierć 91.000 osób i 
częściowo kalectwo 9 milionów osób. 

„ATL .\S " — POCISK M I Ę D Z Y K O N T Y N E N -
T .\LNY — wyrzuctiny z bazv doświadczalnej 
Cap CanaYer-al, przeleciał 8.ił.5() ki lometrów 'i 
s->!idł w ozrutfzoiiym z góry miejscu. Jest to 
pierwsze całkowicie udane doświadczenie z 
Diiciskami tego tyjju armii amerykańskiej. 
Pocisk „At las" o wadze 120 ton i głowicy mo-
gącej przenosić bombę „ H " wejdzie w .skład 
wyposażenia sił amerykańskich już we wrześ-
niu bieżącego roku. 

„BOCIANI K L U B " autostrady New .Jersey li-
czy tylko jedenastu członków. Wstęp do tego 
klubu mają wyłącznie te osoby, które nrodzify 
sie na autostradzie w chwili, gdy matka ich 
udawała się do lecznicy... 

M O S K W A 

„ Z A W R O T N Y R Y T M W Y P A D K Ó W na świe-
cie, masowe uprzemysłowienie i rozkład życia 
rodzinnego" — oto, według komentatora Ra-
dia Watwanu, " przyczyny masowego chuligań-
stwa nieletnich w wielu krajach. 

800.000 MIESZKAŃCÓW N E A P O L U zostało 
na okres kilku dni pozbawionych wody na sku-
tek pęknięcia głównej rury wodociągowej któ-
ra dostarcza wodę miastu." Dramatyczna sytua-
cja pogorszona jeszcze została przez upały. Ce-
na litra wody „na czarnym rynku' sięgała 
20 lirów. Ludność żąda przebudowy i zmoder-
nizowania urządzeń wodociągowych, zbudo-
wanych w roku 1885. 

W A S Z Y N G T O N 

DZIEWIĘC IU G U B E R N A T O R Ó W AMERY-
KAŃSKICH, którzy niedawno zwiedzili ZSRR, 
zwróci ło się do prezydenta Eisenhowera z pro-
pozycjami zaproszenia do Stanów Zjednoczo-
nych radzieckiegę premiera Chruszczowa, oraz 
wzmożenia wymiany wzajemnych wizyt i ser-
wisu informacj i między obu mocarstwami. 
Wymiany te — oświadczyli gułiernatorzy a-
merykańscy — mogą przyczynić się znacznie 
do umocnienia pokoju na świecie. Zaproszenie 
premiera Chruszczowa do Stanów Zjednoczo-

P I E R W S Z Y M I Ę D Z Y N A R O D O W Y FESTI-
W A L F I L M O W Y w Mo.skwie został otwarty 
przy udziale 42 krajów. Dewiza Festiwalu: „Za 
humanizm w sztuce f i lmowej , za i>okój i jirzy-
jaźń między narodami". 

„ W S P Ó Ł P R A C U J M Y W B A D A N I U PRZE-
STRZENI . POJEDŹMY RAZEM N A KSIĘŻYC" 
— oświadczył wiceprezydent amerykański Ry-
szard Ni.Kon, występując w telewizji przed wy-
jazdem z Moskwy. P. Nixon zaproponował 
również ożywienie stosunków kullin-alnj'ch i 
częste wizyty mężów stanu dwóch mocarstw. 
Radio-Moskwa zauważa, że wystajjienie p. 
Nixona zawiera wiele interesujących pomjTsłów 
i „dobrych oświadczeń", jednakże zarzuca p. 
Nixonowi, że zbył milczeniem sprawę baz a-
merykańskich zagranicą. 

T O K I O 

BOMBA A T O M O W A BZUCONA N A HIRO-
SZIMĘ W C I Ą Ż JESZCZE ZABIJA: 119 osób 
zmarło w Hiroszimie w ciągu ostatniego roku 
na skutek ran otrzymanych podczas bombar-
dowania atomowego miasta w sierpniu 1945. 
Ogólna liczba of iar pierwszej bombv „ A " wy-
nosi 60.175 osób. Lekarze przewidują nowe 
zgony spowodowane działaniem bomby. 

2 M E T R Y 28 CM. — T O W Z R O S T 21-LET-
NIEGO JAPOŃCZYKA, który jest prawdopo-
dobnie najwyższym człowiekiem na świecie. 
Młody Matsusaka w wieku lat 15 miał wzrost 
1 m. 90 i wciąż rósł i rósł. Dopiero interwen-
cja lekarska „zatrzymała" ten proces. 

GENEWA - WASZYNGTON - MOSKWA - WARSZAWA 
W CHWIL I , gdy piszemy te 

słowa, konferencja czterecli 
ministrów Spraw Zagra -

nicznych w Genewie dobiega koń-
ca. Czy zakończy się nowym od-
roczeniem obrad, czy też nazna-
czy datę spotkania „na najwyż-
szym szczeblu" 7 Odpowiedź na 
te pytania Jeszcze nie Jest wiado-
ma. Jedno Jednak Jest Jasne; trud-
ności, jakie od dziesięciu tygodni 
stają na drodze porozumienia ge-
newskiego, w ogromnej mierze 
czerpią swe źródła w działalności 
rządu Niemiec Zachodnich. 

Potwierdziło się to szczególnie 
podoza* ostatnich dni konferencji, 
w chwili, gdy projekt mocarstw 
zachodnich 1 propozycje ZSRR 
były ostatecznie konfrontowane 1 
dyskutowane, rząd w Bonn w me-
morandum skierowanym do so-
juszników zachodnich, zaprotesto-
wa ł przeciwko wzięciu pod uwa-
gę najważniejszych punktów pla-
nu radzieckiego, tyozącyoh mia-
nowicie redukcji sił zachodnich w 
Berlinie zachodnim, zaprzestania 
wrogie j propagandy I utworzenia 
komitetu złożonego z przedstawi-
cieli obu Niemiec, który obrado-
wałby nad sprawą zjednoczenia 
kraju. Jak wiadomo, są to sprawy 
zasadnicze, które byłyby i ^ s t a -

wami porozumienia dla rozwiąza-
nia problemu niemieckiego. Rzecz 
w tym, że rząd kanclerza Adenau-
era pragnie nade wszystko sprze-
ciwić się wszelkim krokom, które 
zdążałyby do rozbrojenia Niemiec 
Zachodnich 1 wstrzymałyby dal. 
szy rozwój zbrojeń Bundeswehr-y. 

Jakiekolwiek byłyby wyniki ob-
rad genewskich, rozpaczliwe wy . 
siłki rządu bońskiego nie potrafią 
Jednak przeszkodzić silnemu prą-
dowi do zbliżenia I porozumienia 
między Wschodem a Zachodem, 
ani przerwać dialogu, jaki nawią-
zał się między dwoma najpotęż-
niejszymi mocarstwami : Stanami 
Zjednoczonymi I ZSRR w rękach 
których leży ostateczna odpowie-
ftzlalność za pokój na świecie. Kon-
ferencja ministrów w Genewie prze-
szła na dalszy plan wobeo tak waż-
nych posunięć na arenie międzyna. 
rodowej Jakimi były wizyty amery. 
kańskiego wiceprezydenta Nixona 
w ZSRR 1 w Polsce I Jakim może 
być oczekiwana w najbliższej 
przyszłości potiróż radzieckiego 
premiera Ohruazczowa do W a -
•zyngtonu. Jak Ogólnie mniemają 
I oczekują, rozmowy „na ną jwy i . 
•zym «zozeMM» między „dwoma 
na jwiększymi" ma ją przyczynić 

się do ogólnego odprężenia atmo-
sfery, otworzyć drzWi do tak daw-
no oczekiwanego spotkania sze-
f ów rządów „Czterech" i do roz-
wiązania sprawy niemieckiej. 

Dla Polski i je j narodu rozwią. 
zanie tej sprawy ma żywotne zna-
czenie. "Toteż wizyta pana Nixona 
w -Warszawie wywo ła ła ogromne 
zainteresowanie na całym świe-
cie, i to nie tylko dlatego, że jest 
to pierwsza wizyta jednego z kie-
rowników stanów Zjednoczonych 
w jednym z krajów demokracji 
ludowych. Prasa polska, wyraża-
jąc zdanie ogromnej większości 
opinii polskiej, nie tylko przypo-
mina historyczne więzy Jakie łą-
czą narody Polski i Stanów Zjed-
noczonych ,Iecz da je wyraz na-
dziei, że wizyta p. Nixona przy. 
Czyni się do lepszego zrozumienia 
w Ameryce najżywotniejszych in 
teresów Polski, w pierwszej linii 
konieczności usunięcia niebezpie-
czeństwa odradzającego się w 
Niemczech ducha militaryzmu i 
Odwetu, zagrażającego granicom 
Polski i pokojowi. 

Rozwój ostatniego etapu konfe- | 
rencJI genewskiej podkreśla »łusz- , 
noM tych obaw za «trony polekiaj ' 
I nadziei na poroziMnienia. \ 
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DALEKIE , egzotyczne kraje, twarda 
mąska walka z żywiołem, przygody, 
miłość, pieniądze... Zawód maryna-

rza jest marzeniem co drugiego cłiłopca 
na całym świecie, o ogorzałej postaci w 
granatowym mundurze śnią dziewczęta, z 
zazdrością myśli o wllkacłi morskich przy-
garbiony nad biurkiem urzędnik. 

...Rozłożone na biurku wielkie zielone 
karty każą jednak lądowemu lalkowi ina-
czej trochę popatrzeć na pracę ludzi mo-
rza, przypominają o jej cieniach — mro-
zach arktykl 1 skwarze tropiku, duszności 
maszynowni czy połkniętej nieopatrznie 
amebie. 

F a j e n i o s ą chorobę 
Jestem w Instytucie Medycyn» Morskiej 

w Poradni Chorób Zawodowych. Karty 
chorobowe zdradzają tajemnice i niebez-
pieczeństwo życia na morzu. Nurek, lat 40 
.— po raz ósmy przechodzi chorobę kesono-
wą. Rybałi dalekomorski — leczenie der-
matologiczne, poranione ręce, ropnie i 
strupy. Pracownik maszynowni — zabu-
rzenia w krążeniu, wady słuchu. Mary-
narz pływający przez rok w okolicach 
Wietnamu — zakażenie przewodu pokar-
mowego tropikalnymi pierwotniakami... 

Jest sobota. W tym dniu biało lakiero-
wane krzesełka poczekalni stoją puste. Le-
karze i laboranci nie przyjmują dziś pa-
cjentów, w ciszy i spokoju wykańczają pra-
cę całego tygodnia, robią ostatnie analizy, 
zestawy i porównania 

O pracy całego tygodnia świadczą wy-
pchane po brzegi kartami chorobowymi 
szafy. Przychodnia Chorób Zawodowych 
powstała stosunkowo niedawno i mimo, że 
nie leczy, a przeprowadza tylko dokładne 
badania stanu zdrowia, zdobywa coraz 
większe rzesze pacjentów. W białej pocze-
kalni spotkać można zresztą nie tylko 
marynarzy, rybaków czy dokerów. Rozsze-
rzają się nasze kontakty z całym światem, 
rozwijamy handel zagraniczny, polscy spe-
cjaliści budują pod zwrotnikami fabryki i 
kopalnie, pomagają w organizowaniu służ-
by zdrowia, pilotują cudze statki. Przeskok 
do życia w Innym klimacie może się częs-
to smutnie skończyć, nie wystarczą tylko 
przepisowe 1 przymusowe szczepienia, le-
piej przed wyjazdem zasięgnąć rady spe-
cjalistów, którzy wnikliwie ocenią stan 
zdrowia, stwierdzą czy z tymi właśnie wa-
dami organizmu można wyruszać na dłuż-
szy pobyt w innym klimacie. Do przychod-
ni przybywają więc coraz częściej ludzie, 
mający wyjechać w dalekie kraje, zjawia-

ją się również — i to najbardziej cieszy 
pracowników Instytutu Medycyny Mor-
skiej — ci, którzy mają rozpocząć dopiero 
pracę na morzu. 

Poradnia Chorób Zawodowych, choć ist-
nieje stosunkowo niedawno, rozporządza 
Już dużym 1 ciekawym materiałem statys-
tycznym. Materiał ten jest tym ciekaw-
szy. że całkowicie pionierski, gdyż- na ca-
łym świecie nikt jakoś nie zajął się nau-
kowym opracowaniem chorób zawodowycłi 
ludzi morza, nie ma na ten temat więk-
szych prac 1 publikacji. W najbliższych 
miesiącach pracownicy Instytutu ołjcho-
dzić będą radosną chwilę uruchomienia 
własnego oddziału klinicznego. Przez dwa 
lata trwały boje 1 starania i wreszcie bę-
dzie można nie tylko badać ale również 
leczyć, prowadzić cenne prace naukowe 
całkowicie i do końca. 

W pogoni xa s z c z u r a m i 
w poradni wiele się mówi i myśli o 

profilaktyce. Tym samym zagadnieniom 
poświęcają swój czas pracownicy pracow-
ni badań w środowisku pracy, pracowni 
badań sanitarnych czy pracowni badania 
szczurów. Wiadomo Już, że praca w ma-
szynowniach powoduje choroby układu 
krążenia, a nawet wady słuchu, jak więc 
temu zapobiec? Już niedługo odpowiedź 
na to pytanie przyniosą wyniki dokład-
nych badań warunków pracy 1 ich wpły-
wu na zdrowie prowadzonych już od roku 
w siłowniach holowników. Wiadomo rów-
nież, że konieczne ze względu na gryzo-
nie dezynfekowanie statku cjanowodorem 
jest szkodliwe dla załogi, opracowywuje 
się więc 1 ten problem, aby ustalić sku-
teczne a zarazem najmniejsze dawici tru-
cizny. A dziesiątki innych ważnych 1 ko-
niecznych prac, jak sposób oceny wody 
pitnej, najbardziej racjonalne i zróżnico-
wane zależnie od klimatu odżywianie, ba-
danie warunków sanitarnych na statkach, 
badanie ścieków czy stopnia zakażenia 
wody przybrzeżnej? 

Dżuma przestała być Już plagą i groźbą 
potwornych epidemii. Tam jednak, gdzie 
są szczury i hasające po nich pchły, ist-
nieje zawsze niebezpieczeństwo powstania 
tej jakże tragicznej w skutkach choroby. 
Na całym świecie, we wszystkich portach, 
na zasadzie międzynarodowej konwencji 
istnieją pracownie badania szczurów. Syg-
nały zbliżającej się epidemii mogą być róż-
ne : słabsze mioty i populacja, zwiększone 
zapchlenie, gdy brunatne insekty przeska-
kują z padłych na nowych karmlclelł. 

Profesor Skrodzki, sławny specjalista w dziedzinie dżumy I Innych ohorób atakują-
cych ludzi morza. 

zwiększona śmiertelność gryzoni. Na 
wszystko trzeba uważać, wszystko dostrzec. 
Nasi naukowcy w porcie gdyńskim mają 
dość pracy, chociaż ostatnio narzekają na 
trudności z łapaniem materiału badawcze-
go. Kłopoty w tym wypadku wcale mi-
łe, przyjemnie jest się przecież dowie-
dzieć, że Gdynia jest jednym z najmniej 
zaszczurzonych portów na świecie. 

Piony d o ś w i a d c z e ń 
W szarej kamienicy w Gdyni 1 w toną-

cym w zieleni już na peryferiach Gdań-

Ta spreparowana myszka Jest po trosze symbolem prao Instytutu. Same „wielkie mdzgl" głowią się nad tak małymi droblazga 
•nl jak bakteria, wirus, tiketsi... Zdjęcia : Irena Małek-Jarosińska. 

ska czerwonym gmachu mieszczą się dalsze 
bardziej teoretjjczne, pracownie Instytu-
tu Medycyny Morskiej. Gąszcz problemów 
gubi 1 przygniata biednego lalka. Od ma-
leńkiego wirusa, poprzez pałeczkę tyfusu 
po widzianej już dobrze gołym okiem 
wszy czy kleszcza. Rodzime robaczyce i eg-
zotyczne, podzwrotnikowe pierwotniaki po-
wodują czerwonkę amebową. Zwykła odra 
1 przywleczona przez statek ospa... 

Pracownie —• wirusologiczna, zakażeń je-
litowych czy ijarazytologiczna, choć miesz-
czą się na Wybrzeżu, wiele mają wspólne-
go ze stałym lądem. Ki lka miesięcy temu 
w nadbużańskim Wyszkowie właśnie nau-
kowcy Instytutu Morskiego wspólnie z war-
szawskim Państwowym Zakładem Higieny 
przeprowadzali prace nad szczepieniem 
przeciw połiomelitowl żywymi wirusami 
Polio. Chorzy na zakaźną żółtaczkę nie 
zdają sobie sprawy z tego, że właśnie dzię-
ki nadmorskim badaczom, łatwiej teraz i 
szybciej określić można tę chorobę stosu-
jąc specjalną metodę ułatwiającą diagno-
zę. A wirusowe zapalenie mózgu? W tej 
chwili opracowany Już został cały zestaw 
Iiadań dotyczący gatunków i rozmieszcze-
nia kleszczy przenoszących to schorzenie. 
Obecnie trwają dalsze doświadczenia nad 
Innymi owadami, jak na przykład wszy, 
pchły czy pajęczaki, aby znaleźć odpo-
wiedź na pytanie, czy w przenoszeniu za-
palenia mózgu nie w^spółdzialają 1 inne 
drobne stworzonka. 

Prace nad durem brzusznym, cholerą, 
ospą, odrą... Same tylko nazwy chorób 
fiwiadczą o ogromie 1 wadze problemów z 
którymi parają się pracownicy Instytutu, 
o tysiącach długich i żmudnych doświad-
czeń naukowych, o wszechstronnym wach-
larzu zainteresowań. Zbyt wiele wszystkie-
go, aby dać pełny obraz prac i badań tej 
niezmiernie ciekawej placówki naukowej. 

Jedyny w -.laszym kraju spec od medy-
cyny morskiej 1 chorób tropikalnych nie 
ukrywa zresztą swych dośwlad-;zeń, dzieli 
się nimi chętnie 1 szczodrze. Co kwartał 
Instytut wydaje speclałny biuletyn w ję-
zykach obcych, gdzie ogłdszane są wyni-
ki dotychczasowych doświadczeń, co pe-
wien czas pracownicy Instytutu prowadzą 
specjalne kursy dla lekarzy okrętowych, 
służąc swą radą 1 doświadczeniem. A o 
tym, że rady są cenm; i przynoszą coraz 
lepsze wyniki, świadczy najlepiej wzrasta-
jąca liczba zgłaszających się do poradni, 
pełne re ufanie Uidzl morza do tych, któ-
rzy swą pracą chcsi zabezpieczyć ich orga-
nizm przed niebezpieczeństwem długich 
rejsów 1 ciężkimi często skutkami choroby. 



TYDZIEŃ WE FRANCJI 
Jednym z ostatnich przedwakacyj-

nych postanowień rządu było podwyż-
szenie cen zboża o 200 do 300 franków 
na kwintalu. Pociągnęło to za sobą 
zwyżkę ceny chleba. Ki lo chleba kosz-
tuje oljecnie o 1 franka więcej, cena 
..baguette" 1 „batard" poszła w górę o 
2 franki. Jak poinformowano w Sekre-
tariacie Stanu dla Spraw Ekonomicz-
nych, prawdopodobnie z końcem sierp-
nia zostanie przekroczona granica 
kosztów utrzymania, począwszy od któ-
rej wynagrodzenie minimalne SMIG 
winno być zmienione. Jeżeli to przekro-
czenie utrzyma się przez dwa kolejne 
miesiące. Podwyżka cen chleba spowo-
dowała wzrost wskaźnika o dwie dzie-
siąte punkta. We wrześniu okaże się 
czy to przekroczenie utrzyma się tak 
długo, że zwiększenie wynagrodzenia 
minimalnego będzie konieczne. 

Podwyżka zarobków jest sprawą, któ-
ra z wzmożoną aktualnością wypłynie 
zaraz po wakacjach. Mówił o tym se-
kretarz CGT — Caille — w wywiadzie 
udzielonym dziennikowi ,,Combat". Mó-
wił on o nieustannym spadku siły kup-
na zarobków robotniczych. Ceny wzro-
sły ostatnio o 8 procent, gdy zarobki 
zaledwie o 2 procent. ,,Po wakacjach — 
powiedział p. Caille — problem ten 
wyjdzie z większą niż kiedykolwiek 
przedtem ostrością 1 Jedynie jednośd 
robotników, wszystkich robotników, po-
zwoli osiągnąć zadowalające rozwiąza-
nie" . Ta jedność działania okazała się 
w tym roku Już w 81 ośrodkach depar-
tamentalnych co stanowi rekord od ro-
ku 1947. Mówiąc o propagowanym przez 
rząd zainteresowaniu robotników pro-
dukcją p. Caille twierdził, że idzie tu 
o jeszcze mocniejsze przykucie robotni-
ka do produkcji 1 że przedsiębiorstwo 
skorzysta na tym dużo więcej niż ro-
botnik. 

Nowym przykładem jedności robotni-
czej w walce o pracę 1 zarobki był uch-
walony przez CGT, FO i CFTC strajk 
w Tarbes przeciwko projektowanym 
zwolnieniom z pracy w zakładach 
Alsthom. Ogólnie mówi się, że w jesie-
ni groźba bezrobocia zwiększy się 
znacznie. Dziennik ,,France-Śolr" za-
mieścił artykuł pt. ,,Nie będzie poważ-
nego kryzysu po wakacjach", w któ-
rym jednak stwierdza, że w przemyśle 
samochodowym, najważniejszym bo bez-
pośrednio lub pośrednio zatrudniają-
cym ponad milion ludzi, „konstrukto-
rzy przewidują zniżkę sprzedaży na 
rynku wewnętrznym w rozmiarach 25 
procent w ciągu czterech miesięcy... 
Jest rzeczą wątpliwą czy po wakacjach 
przemysł ten zatrudni tyle samo perso-
nelu . w czasie tylu samo godzin co 
dotychczas". W przemyśle maszyno-
wym, „rozkład pracy został utrzyma-
ny do wakacji. Z trudem będzie on 
mógł być nie zmniejszony we wrześ-
niu" . Węgiel zgromadzony jest w du-
żych zapasach, które starczyłyby do 
końca października. Jeżeli Idzie o 
przemysł okrętowy to ..nie ma już ar-
matorów. którzyby zamawiali nowe 
statki. W tej chwili nie widać co po-
zwoli stoczniom okrętowym żyć w 
przyszłej Jesieni". Taka Jest opinia 
prorządowego dziennika o perspekty-
wach gospodarczych na Jesień. 

W o k ó ł w o j n y a lg iersk ie j 
Ostatnią przed wakacjami wizytą za-

graniczną w Paryżu był przyjazd sekre-
tarza generalnego ONZ, Hammars-

kjoelda, który przeprowadził rozmowy 
z Prezydentem de Gaulle 1 premierem 
Debré. Tematem rozmów był przegląd 
aktualnych spraw międzynarodowych, 
ale najważniejsza była w tym sprawa 
algierska. Należy się liczyć, że na naj-
bliższej sesji ONZ znowu zostanie wy-
sunięta pod głosowanie Narodów Zjed-
noczonych sprawa niepodległości Al-
gierii. W tym roku prawdopodobnie 
sprawa ta uzyska \więcej głosów tiiż 
poprzednio. Jak wynika z doniesień ko-
respondentów prasowych z Waszyngto-
nu Stany Zjednoczone prawdopodobnie 
ponownie wstrzymają się od glosowa-
nia. Francuscy rozmówcy p. Hammars-
kjoelda niewątpliwie starali się go 
przekonać, źe wojna algierska jest we-
wnętrzną sprawą Francji, w której nie 
ma miejsca na interwencję międzyna-
rodową. 

W tym duchu też powiedział premier 
Debré do deputowanych algierskich : 
,,Nie może być mowy o rokowaniach 
politycznych ani o zagranicznym po-
średnictwie dla Algier i i " , zaznaczając 
przy tym, że ,, jedność niekoniecznie 
musi znaczyć ujednolicenie administra-
cy jne" . Równocześnie pewną próbą wy-
sondowania opinii mogła być wypo-
wiedź premiera Senegalu Mamadu Dia. 
Był on w Tunisie gdzie przeprowadził 
rozmowy z prezydentem Burgibą. Bez-
pośrednio po tym złożył oświadczenie 
prasie, w którym zapewnił o swej wier-
ności dla Wspólnoty Francuskiej i wy-
raził pragnienie rozszerzenia Jej o kra-
je Maghrebu. ,,Nie wiem — powiedział 
premier Dia — jakie będzie rozwiąza-
nie problemu algierskiego ale w per-
spektywie autonomii Algierii, pragnę 
wejścia Maghrebu w skład zespołu 
francuskiego". Zaznaczył przy tym, że 
prezydent Burgiba jest tego samego 
zdania i że Tunis w tym wypadku go-
tów byłby wejść do Wspólnoty Fran-
cuskiej. Zresztą nie jest to pierwsza te-
go rodzaju deklaracja ze strony Prezy-
denta Tunisu. Również król Maroka, 
Mohamed V. już w' roku 1957 oświad-
czył w ONZ, że Maroko skłonne by 
było ,,ograniczyć swą suwerenność w 
Interesie wszystkich", to znaczy przy-
stąpić do Wspólnoty Francuskiej, ale 
razem z autonomiczną Algierią. 

Tymczasem w Algierii, w okręgu 
Wielkiej Kabylil, trwa ofensywa wojsk 
francuskich pod kierownictwem naczel-
nego wodza, generała Challe. Wyniki 
JeJ na razie są dosyć nikłe ale według 
oficjalnych oświadczeń jest to akcja 
przewidziana na długą metę i o rezul-
tatach Jej można będzie dopiero mówić 
po dłuższym czasie. 

Jeśli idzie o sytuację wewnętrzną w 
Algierii to rektor uniwersytetu w Algie-
rze Capdecomme w czasie swego poby-
tu w Paryżu oświadczył — cytujemy za 
tygodnikiem ..France Observateur" — 
ministrom, z którymi się spotkał : ..Je-
żeli nie będziecie działać bardzo pręd-
ko. Algieria w ciągu trzech miesięcy 
będzie nazistowską, a w ciągu sześciu 
miesięcy to samo będzie z Franc ją" . 

W związku z ostatnimi aresztowania-
mi dokonanymi wśród członków F L N w 
Metropolii agencja ..France-Presse" po-
dała, że od stycznia do czerwca 1959 
aresztowano 5.584 Muzułmanów. Od 
kwietnia policja skonfiskowała 219 re-
wolwerów automatycznych i 16 małych 
karabinów maszynowych. W jednym 
lipcu odebrano 30 milionów franków 
Algierczykom zbierającym fundusze dla 
FLN. 

T A J E M r ¥ I C Z A 
M I E Z r ^ A J O M A 

Miłość • Sensacja • Przygoda 
J U Ź w NASTĘPNYM NU MERZ E 

« Tygodnika Polskiego » 

'E KRAJU 
Mój miły Stachu, 

Kiedy otrzymasz ten list, 
ja juz, niestety, będą w 
Warszauńe, po urlopie. Tym-
czasem jednah grasuję jesz-
cze po północne: polskiej 
ziemi i mam wciąż na rCowo 
tę samą satysfakcję, że prze-
mierzam tereny które Hit-
ler kłamliwie uznał za ,,ur-
deutseh'' (praniemieckie), 
choć nimi wcale nie były, 
a dziś ja, były więzień hitle-
rowskich obozów, jadę i cho-
dzę po tej ziemi jako gospo-
darz, u siebie w domu. 

Ostatnie dni wzmogły we 
mnie jeszcze to uczucie. Zro-
biłem trasę Sopot-Sztutowo 
(Slutthof) - Nowy Dwór -
Elbląg - Frombork - Branie-
wo - Pieniężno - Górowo 
Iławeckie - Bartoszyce -
Kętrzyn - Giżycko. 1 z Gi-
życka, pełnego roześmianej 
młodzieży, rozbijającej się 
po jeziorze Niegocin na ka-
jakach, żaglówkach, łodziach 
z motorkiem i bez, pływają-
cej, nurkującej, a potem 
wołającej w restauracjach 
wielkim głosem: jeść! — pi-
szę do Ciebie. 

AJe nie o Giżycku chcę pi-
sać, lecz o trzech innych 
etapach niezakończonej jesz-
cze podróży: o Stutthofie, 
gdzie zwiedziłem dawny te-
ren hitlerowskiego obozu 
koncentracyjnego, o From-
borku i o nieznanym lesie 
między Kętrzynem a Giżyc-
kiem, gdzie po dziś dzień 
straszą miny dawnej kwate-
ry Głównej Adolfa Hitlera 
w czasie 'ostatniej wojny. 

Zacznę od Fromborka, 
maleńkiej, bo 700 mieszkań-
ców wszystkiego liczącej 

mieściny, ale nabrzmiałe] 
historią, jak pękata beczka 
najszlachetniejszym winem. 
Najistotniejsze ze wszystkie-
go to chyba to, że Frombork 
jest grodem Mikołaja Ko-
pernika. Tutaj żył i praco-
wał na wieży, która była 
mu mieszkaniem (wieża za-
chowała sią), pracownią i 
kancelarią i miejscem śmier-
ci. Tutaj napisał swe świa-
toburcze i genialne dzieło 
,,0 obrotach ciał niebies-
kich" i tutaj, jak głosi le-

genda, ujrzał je w druku 
na łożu śmierci. Ale Koper-
nik był nie tylko astrono-

mem. Miał dyplom doktora 
praw, był jednym z najbar-
dziej znanych lekarzy swego 
okresu (w muzeum Koperni-
ka, miłym i ciekawym, u-
fundowanym przez rząd 
PRL, są jego recepty), ar-
tystą-malarzem, literatem-
tłumaczem (tłumaczył z 
greckiego na... łaciną), a 
także... wojskowym! To Ko-
pernik przygotowywał twier-
dzą olsztyńską do obrony 
przed Krzyżakami. To jesz-
cze nie wszystko: Kopernik 
bvt ekonomistą (navsnł 
traktat o monecie) i, oczy-
wiście, duchownym (cnoć 
niebardzo przez Kościół ów-
czesny lubianym). 

Otóż chodzisz po From-
borku, Stachu, i ogarnia 
Cię dziwne wrażenie. Histo-
ria skamieniała w murach 
sprzed 500 lat mówi o pol-
skości tej ziemi; mała mieś-
cina, dziura, prawdę mó-
wiąc, staje się dokumen-
tem niezłomności ducha 
ludzkiego, dążącego wciąż 
naprzód, niepowstrzymanego 
w odkrywaniu kolejnych ta-
jemnic bytu i praw przyro-
dy. Dobrze, że kopernikow-
ski Frombork wrócił do Pol-
ski. Chapeau bas, księże 
kanoniku Mikołaju! Wcale 
sią Niemcom nie dziwię, że 
chcieli Cię na gwałt zaanek-
tować dla siebie. Gdy pa-
trzysz, Stachu, przy pomo-
cy jak bardzo prymitywnych 
urządzeń Kopernik „wstrzy-
mał Słońce, ruszył Ziemią" 
(nie znał nawet lunety!), 
wtedy nie pozostaje ci nic 
innego powiedzieć, jak wła-
śnie: ,,Chapeau bas, księże 
Koperniku !" 

Dziwne wrażenie wywarł 
na mnie były teren obozowy 
w Sztutowie. Jak można sią 
•zorientować z pozostałości, 
był to obóz stosunkowo nie-
wielki. W każdym razie nie-
wielki wobec Oświęcimia, do 
którego, niestety, miałem o-
kazję przywyknąć. Jeśli tam 
był nowoczesny kombinat 
śmierci, to tu można raczej 
mówić o chałupnictwie lub 
co najwyżej o przestarzałej 
fabryczce. Mimo to, a mo-
że właśnie dlatego (ponie-
waż rozmiary zbrodni oświę-
cimskiej wykraczają poza 
normalne ludzkie rozumie-
nie) Stutthof-Sztutowo robi 

ponure i wstrząsające wra-
żenie. Porzucona czapka 
więżniarska, numerek, tak 
zwany winkiel więźnia po-
litycznego z literą P (Pole), 
żydowski strój rytualny — 
nieliczne eksponaty czasów 
pogardy przywodzą Ci na 
pamięć wszystko przeżyte, 
wszystko doznane, wszystką 
nędzę i nieszczęście, które 
sprowadził na Twój kraj 
Hitler. 

Hitler! Jestem w murach 
jego kwatery głównej. Stąd 
wydawane były komunikaty 
z Fiihrerhauptguartier. Tu-
taj mieszkał, zagrzebany jak 
kret pod setkami ton beto-
nu i żelaza. Stąd wydawał 
swe coraz bardziej obłąka-
ne, szaleńcze i zbrodnicze 
rozkazy, które każdorazowo 
pogrążały w nieszczęście i 
rozpacz miliony istnień, roz-
kazy, które znaczyły śmierć 
i pożogą. Polacy i Rosjanie. 
Francuzi i Duńczycy, Belgo-
wie i Holendrzy, Jugosłowia-
nie i Czesi, któż ich wszyst-
kich wyliczy, ba, miliony 
Niemców również ginęły na 
rozkaz przeklętego zbrodnia-
rza. Błądzę wśród potęż-
nych odłamów betonu (do 
wysadzenia w powierze tych 
bunkrów hitlerowcy musie-
li chyba użyć połowę posia-
danego zapasu trotylu) i 
przychodzą mi na myśl sta-
re słowa naszej pieśni mło-
dości, ,,Czeruionego Sztan-
daru" : 

„Co złe, to w gruzy się 
rozleci. 

co dobre, wiecznie 
będzie żyć..." 

Nawet, jeśli to złe zbudo-
wane jest z betonu o gru-
bości 4 metrów. 

Z ponurych katakumb, 
gdzie rodziła się hitlerowska 
zbrodnia, wychodzę na świa-
tło dzienne. Las jest zielo-
ny, ptactwo ćwierka i po-
gwizduje. Wyjeżdżam na 
szosę. Pluton żołnierzy pol-
skich maszeruje drogą i 
śpiewa. Ci młodzi ludzie za-
pomnieli już. że tu był 
Hitler. 

Te ziemie też zaczynają 
na szczęście o tym zapomi-
nać. 

Całuję Cię 
MARIAN 

POLSKA WE FRANCJI 
L E L I V R E P O L O N A I S E N F R A N C E 

29. rue Jean-Coujon, PARIS-8 
N O W E P Ł Y T Y K R A J O W E 
dtugograjqce - microsiFloii 

33-OBnOTOWE — Feliks Dzierżanowski : Wesoła polska wie<. 
EPN 0104 — EJ Jadę, Jadę, Na Kujawach pięknie grają. 
Hej tam w dolinie. Wesele krakowianki, polka. Zuch 
oberek ; b) Kukułeczka, Maciek — mazurek. To i hola. 
Po fajerancie — polka 1.900 
Tańce i śpiew : 
EPN 0100 — a) Maciek — mazurek. Lubelska Polka, 
Z naszej wsi — oberek, OJ, te nasze dziewuchy — kra-
kowiak-polka, Obertas od Łowicza, b) Rozkoszna polka 
Wieczór majowy. Od sąsiada do sąsiada, oberek. Spod 
Włocławka — kujawiak. Łęczycka polka 1.900 
Muzyka taneczna : 
EPN 0103 Foxtroty. Tanga 1 Walce (9 melodii) ork jaz. 1.900 
45-OI!ROrO\VE — Mazowsze: 
EX 0106 — W Olsztynie. Ogarek, Przeleciał ptaszek, 
Kawaliry 850 
EX 0108 — Polonez warszawski. Dziura w desce. Fur-
man, Łowiczanka 850 
EX 0106 Kukułeczka, Cyraneczka, To 1 hola. Prze-
pióreczka 850 
Śląsk : 
EX 0110 — Ondraszek. He j tam w dolinie. Dziadek, 
Trzysta buczków 850 
FelilfS Dzierżanowski ; 
EX 0103 Gęś się w rowie pasie — oberek. Zosia Fig-
larka — polka, Po fajerancie — polka. Rżni j Walenty 
— oberek 850 
Tadeusz Wesołowski — Harmonia : 
EX 0102 Spełniony sen — walc. Krakowiak. Jedynak 
— kujawiak. Ojra. OJra — polka 850 
N 0046 Marsz bohaterów Warszawy, Krakowiaki, Pod-
kóweczki dajcie ognia — mazur. Od sąsiada do sąsiada, 
ołjerek . 850 
Zespół Jazzowy Jerzego Hermana : 
N 0022 Arrivederci Roma, 1 wreszcie stało sią, Nicolo, 
Nicolo. Nlcolino, Zakochani gso 

Płyty wysyłamy za zaliczeniem 
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• O t w a r c i e p i e r w s z e j 
S z k o ł y T y s i ą c l e c i a 

In ic jator akcji budowy Ssacół Ty -
siąclecia — pierwszy sekretarz Ko-
mitetu Centralnego Polskiej Zjed-
noczonej Part i i Robotniczej, W ła -
dysław Gomułka, wziął udział w 
uroczystości otwarcia pierwszej w 
Polsce szkoły-pomnika w Czeladzl-
Piaskacłi w województwie kato-
wickim. 

Przemawiając podczas uroczysto-
ści Władysław Gomułka powie-
dział o podjętej przez społeczeń-
stwo budowle Szkół Tysiąclecia : 

„Będzie to najlepszy sposób ucz-
czenia przez naród polski Tysiącle-
cia istnienia Państwa Polskiego. 
Ta wielka ogólnonarodowa sprawa 
jest bliska każdemu, komu na ser-
cu leży przyszłość młodego pokole-
nia i miejsce Polski wśród naro-
dów świata" . 

Dzieci z osiedla Piaski w Czela-
dzi uczyły się dotychczas w szko-
le, odległej o kilka kilometrów 
Fundatorami wybudowanej obec-
nie Szkoły Tysiąclecia są żołnierze 
stacjonujących na Śląsku jednos-
tek Wojska Polskiego 1 załoga ko-
palni , ,Czeladź". 

T e j samej niedzieli na Śląsku 
oddano do użytku 24 nowe szkoły 
podstawowe, 6 Domów Nauczycieli, 
2 przedszkola i 1 internat, zakoń-
czono zaś budowę w stanie suro-
wym dalszych 29 obiektów szkol-
nych 1 położono kamienie węgiel-
ne pod budowę 27 nowych gma-
chów oświatowych. 

• „ R a d d a B a r n e n " pol-
s k i m d z i e c i o m 

Nowoczesny ośrodek szkoleniowy 
ufundowany przez Szwedzkie To-
warzystwo Pomocy Dzieciom ,,Rad-
da Barnen" , współpracujące z 
międzynarodową organizacją UNI -
CEF, otwarty został w Białymsto-
ku. W ośrodku tym szkolić się bę-
dzie fachowy personel opieki nad 
dzieckiem. Oprócz nowocześnie u-
rządzonych pomieszczeń dla 32 słu-
chaczy, nowy ośrodek posiada rów-
nież salę wykładową, czytelnię i 
pomieszczenia gospodarcze. 

• R o d z i n a na ł a w i e 
s z k o f n e j 

Wiek nie gra roli w zdobywa-
niu wiedzy. Na jeden z kursów 
oświaty dla dorosłych, zorganizo-
wany we wsi Cieplice (wojewódz-
two gdańskie), uczęszczała cala ro-
dzina Lustików. Wszyscy Jej człon-
kowie otrzymali Jednocześnie świa-
dectwo ukończenia szkoły podsta-
wowej : Walenty Lustik — głowa 
rodziny, członek rady gromadzkiej 
1 miejscowy działacz społeczny, je-
go córka Krystyna i syn Leszek. 

• W ę g i e l b r u n a t n y koło 
K o z i e n i c 

Bogate pokłady węgla brunatne-
go odkryli geologowie w pobliżu 
miasteczka Kozienice (wojewódz-
two kieleckie). W związku z tym 
odkryciem planuje się w rejonie 
Kozienic budowę elektrowni. Bę-
dzie ona mogła dostarczać tyle 
energii elektrycznej, ile obecnie 
zużywa się na potrzeby całego wo-
jewództwa iieleckiego. Jak stwier-
dzili fachowcy, odkryte zasony 
węgla Drunatnego starczą na prze-| 
szło sto lat pracy elektrowni. 

^ Ż a r ó w k i z e Ś l ą s k a 
Osiemdziesiąt tysięcy żarówek ̂  

dziennie produkuje śląska fabryka-
lamp żarowycłi , ,Helios" w Kato-
wicach. Poza tyra fabryka dostar-
cza różnego rodzaju żarówki 
wstrząsoodporne dla zakładów 
przemysłowych i warsztatów rze-^ 
mleślniczych, żarówki górnicze, 
medyczne,, choinkowe i dla cen-
tral telefonicznych oraz rury ne- < 
onowe. Jeszcze w tym roku w ka-| 
towickiej fabryce rozpocznie się, 
produkcję żarówek, sprowadzanycli, 
dptychczas zza granicy. Będą toi 
między innymi żarówki projekcyj-i 
ríe, kinowe, sceniczne i neonówki. ' 
Śląskie żarówki wysyłane są rów-| 
nież za granicę, między innymi do, 
Islandii. < 

• Po l sk ie m e b l e z a gra-
n i c ą 

Wzrasta eksport mebli produko-
wanych przez fabryki przemysłu 
meblarskiego w Polsce. Między in-
nymi do Angl i i wysłanych zostanie 
tysiąc stolików przysofkowych 1 
trzy tysiące stolików pod aparaty 
radiowe. Dla Stanów Zjednoczo-
nych 1 Węgier wykonane będą sto-
liki pod radła 1 telewizory, do 
Związku Radzieckiego sprzedano 
już trzy 1 pół tysiąca nowoczes-
nych tapczanów, a obecnie przy-
gotowuje się do wysyłki dalszy 
tysiąc. 

• T u r boty u p o l s k i c h 
w y b r z e ż y 

Niezwykle rzadka ryba — turbot 
pojawiła słę u wybrzeży Bałtyku. 
Ryoacy łowiący na wybrzeżu środ-
kowym uzyskują poważne ilości te j 
smacznej ryby, bardzo rzadko po-
jawiające j się na wodach morza 
Bałtyckiego. Należy ona do gatun-
ku piastug dennych, jest pokrew-
na f lądrze x odznacza się bardzo 
smacznym mięsem. 

• O s i e m s e t l e c i e P u c k a 
800 lat temu powstała osada 

Puck (województwo gdańskie). Za 
czasów panowania króla Zygmun-
ta I I I Wazy założono tam pierw-
szy port, który był bazą wojenną 
polskiej f loty kapersklej. Osiemset-
lecie tego rybacikego portu obcho-
dzone będzie w roku przyszłym. 
Powiatowy Komitet Obchodów Ty-
siąclecia Państwa Polskiego, po-
stanowił włączyć tę uroczystość do 
obchodów Tysiąclecia. Między in-
nymi planuje się wybudowanie w 
Pucku pomnlka-symbolu pierwsze-
go polskiego portu wojennego. Po-
wstanie również Wiejski Dom Kul-
tury imienia Floriana Ceynowy w 
Sławoszynie — miejscu urodzin te-
go wybitnego działacza i pisarza 
regionalnego Kaszub. 

B A N D E R A 
N A M A S Z T ! 

Przez dwa tygodnie powie-
wała liarcerska bandera żeglar-
ska na jacłicie „ Z e w Morza " . 
Dwudziestu pięciu harcerzy — 
instruktorów żeglarskich z ca-
łej Polski — „ zaw ładnę ł o " stat-
kiem na okres zagranicznego 
rejsu po Bałtyku. 

Prace bosmańskie, taklarskie, 
służby pokładowe, wachty 

gospodarcze, pogotowie alar-
mowe i przysposobienie naw i . 
gacy jne — to w wie lk im skró-
cie program kursu dla najak-
tywnie jszych przedstawiciel i 
harcerskiej żeglugi . 

Kapitan statku — komandor 
Andrze j Pierzyński — stwier-
dził, że załoga była „ n a me-
da l " , mimo ,że nie o medale 
chodziło. K ierownictwo har-
cerskich drużyn wodnych przy 
Głównej Kwaterze Harcerstwa, 
nawiązując do t r a d y c j i 
słynnych rejsów „Zaw i s z y 
Czarnego" , „ Po l e s zuka " i 
„G ra żyny " , postanowiło syste. 
matycznie p r zygo towywać ka-
drę wychowawców dla budują-
cej się f lo ty harcerskiej. 

Jednostką f l agową tej f lo ty 
będzie zbudowany w najbl iż-
szych latach własnymi siłami 
harcerzy — przy poparciu Spo-
łecznego Komitetu Budowy 
Floty Harcerskiej — pełnomor-
ski szkuner ćwiczebny , ,Zawi-
sza Czarny" , przeznaczony dla 
entuzjastów morza i Jego przy-
szłych gospodarzy. 

Pierwszą szkołą oficerską 
harcerskiej żeglugi był właś-
nie „ Z e w Morza" , którego za-
łoga na trasie ponad 700 mil 
złowiła co na jmnie j 700 że-
glarskich przygód. W.B . 

Foto A. M O T T L 

Powrót do ojczystych wybrzeży to I zaduma nad wielkim mortkim bogactwom I wewnętrzna zobowiązani«, tm się wr6«l na morza. 
2e »ię wróci razem z tymi, którzy Już dziś robią wszystko, loby haroerska łlota zawitała wkritco ilo |>ert«w dalekiego świata. 



W S R O D M I L I O N E R O W 
T Y M R O K U lotnictwo w 
Polsce obchodzi podwójny 
jubi leusz: m i ja oto czter-

dzieści lat, odkąd na trasie po-
wietrznej między Poznaniem a 
Warszawą, pojawi ł się pierwszy 
„p łatowiec pasażerski" 1 minęło 
la t trzydzieści odkąd w roku 1929 
nowopowstałe towarzystwo P L L 
„ L o t " przejęło sprzęt od prywat-
nych towarzystw lotniczych 1 za-
częło -ozwijać sieć lotniczych po-
łączeń — przede wszystkim zagra-
nicznych. 

W tym okresie, który dla pol-
skiego lotnictwa komunikacyjnego, 
był okresem przełomowym, Polska 
ma już za sobą kilka pięknych, 
jak na owe czasy rekordów lotni-
czych : Orliński wsławił się lotem 
do Tokio, Idzikowski próbuje lo-
tów przez At lantyk. Młodzi kons-
truktorzy budują pierwsze polskie 
1 to wcale udane modele samolo-
tów. , ,Lo t " wprowadza na swoje 
l inie ośmioosobowe, a następnie 1 
dziesięcioosobowe 3-silnlkowe Fok-
kery, potem zaś kole jno Douglasy 
DC2 oraz super nowoczesne Lock-
heed Electra" . a sieć — w roku 
1939. a więc w przeddzień wojny, 
sięga 10.300 kilometrów i obejmu-
je wiele miast w Europie, oraz na 
Bliskim Wschodzie. 

Dzięki połączeniom , .Lo tu " two-
rzy się najdłuższa w Europie jak 
na owe czasy magistrala lotnicza, 
która na północy kończy się w 
Helsinkach, na południu zaś do-
ciera do Lyddy i Bejrutu. Kon iec 
sierpnia 1939 roku jest też koń-
cem przedwojennego etapu rozwo-
ju P L L , ,Lo t " . Jego bilans to oko-
ło 30.00 dokonanych lotów, 218.500 
przewiezionych pasażerów 1 blisko 
17 mil ionów przebytych w powie-
trzu ki lometrów przy bardzo wy-
sokim współczynniku regularno-
ści i bezpieczeństwa. 

Hitlerowskie bomby, które o świ-
cie 1 września 1939 roku spadły na 
lotnisko warszawskie i spaliły han-
gary, spowodowały zagładę Okęcia, 
ale nie zniszczyły samolotów, któ-
re odprowadzono przedtem jeszcze 
na lotnisko polowe w Gró jcu pod 
Warszawą. Historia Ich przedzie-
rania się następnie pod ogniem 
hitlerowskiej Lu f twa f l e do Finlan-
dii i do Rumuni i stanowi sama 
przez się epopeę, której war to by-
łoby poświęcić kiedyś osobne 
wspomnienie. 

L E C I A Ł E M STO M E T R Ó W 
N A D Z I E M I Ą 

N A D Z I E M I A 
towych typu L i 2 — Jako pierwsza 
pomoc dla „ L o t u " od wojska. 

Ludzi zbierało się Jednak coraz 
więcej, a podejmowal i się każdej 
pracy jaka w danej chwil i była 
potrzebna, bez względu na wyko-
nywane uprzednio funkcje . Z prze-
dziwnych źródeł wp ływa ją do por-
tu. w tę surową pierwszą powo-
jenną zimę, mapy lotnicze, suwa-
ki nawigacyjne, a nawet mundu-
ry, zdobyte w bojach partyzanc-
kich na Niemcach. Dostarcza ich 

eks-pilot 1 były dowódca party-
zantki, inny znów przywozi więk-
szą part ię żywności dla wspólnej 
stołówki. 

Zamiast stałego budynku stawia 
się na razie barak ,do którego pa-
sażerowie dowożeni są z miasta 
ciężarówkami, gdyż nie ma jesz-
cze linii t ramwajowe j . 

Wie lu pracowników , ,Lo tu " od-
bywa wtedy długie marsze pieszo, 
aby zdążyć na lotnisko przed star-
tem. Jeszcze zima sroży się na 

dobre, kiedy w dniu 30 marca a 
Okęcia startuje pierwszy po wojnie 
samolot pasażerski w barwach 
, ,Lo tu " do Krakowa. Natomiast 
podjęta w kwietniu próba urucho-
mienia l inii do Gdańska kończy 
się ostrzelaniem samolotu przez 
ukrywające się po lasach niedo-
bitki wojsk hitlerowskich. Na 
szczęście kule nie t ra f i ł y w kadłub 
maśzyny, to też nikt z załogi 1 pa-
sażerów nie został ranny. 

Pierwszy lot zagraniczny w 

— Leciałem przez cały czas 100 
metrów nad ziemią — opowiadał^ 
najstarszy z pi lotów , ,Lo tu" , ka-J 
pitan Klemens Długaszewskl, 1 mi-; 
mo wszystkich bojowych przreszkód; 
udało mu się szczęśliwie czwartego; 
dnia wo jny doprowadzić swój; 
,,Lockheed Electra" do Helsinek,; 
a stamtąd do Szwecji. i 

Druga wojna światowa przerwa-; 
ła działalność przedsiębiorstwa, ale! 
nie przerwała działalności dz ie l ! 
nych pilotów, nawigatorów 1 radio-
telegrafistów , ,Lotu" . Zmienil i swe! 
mundury z cywilnych na wojsko-! 
we, zmienili maszyny na bojowe; 
i wkrótce dali znać o sobie na; 
wszystkich frontach wojny. Nieste-; 
ty, wielu z nich poległo w .walce,; 
ale ci, którzy przeżyli wielką za-; 
wieruchę i spotkali się po woj-; 
nie na gruzach Okęcia często wspo-; 
minają minione, nabrzmiałe grozą' 
dn i : kapitan Mar ian Grabowski,! 
obecnie zastępca naczelnego dyrek-. 
tora , ,Lotu" , jak z ,,Kukurużni-: 
k a " zrzucał broń powstańcom! 
Warszawy, kapitan Stanisław! 
Płończyński, jak prowadził cięż-; 
kie transportowce nad Atlanty-; 
kiem. ; 

G A R S T K A Z A P A L E Ń C Ó W i 
Rok 1945 zastał garstkę zapa-! 

leńców . .Lo tu" w mozolnej pracy! 
nad dźwignięciem od podstaw te-l 
go, co okupant hitlerowski zmiótł! 
z powierzchni ziemi. Zamiast han-! 
garów — sterczały na lotnisku tyl-l 
ko żelazne belki, w gruzach leżał! 
port , nie było żadnych urządzeń,; 
żadnych zabudowań, a cały tabor! 
stanowiło 10 samolotów transpor-

Cdz le zna jdu j e się maszyna, która leol z P a r y ż a ? Za chwi lę określ i się j e j poto^enie. 

sierpniu 1945 roku wiedzie polską 
załogę do Londynu, wprowadzając 
w ten sposób banderę , . Lo tu " — 
z żurawiem w polu — z powrotem 
do wielkiej międzynarodowej rodzi-
ny lotnictwa komunikacyjnego. Bi-
lans roku 1945 — to sieć długości 
2.500 ki lometrów. 

O S T R Y D Y Ż U R T R W A 
N I E U S T A N N I E 

Dziś warszawskie Okęcie tętni ży-
ciem od rana do wieczora. Na pa-
sach betonowych, pomrukując sil-
nikami, sposobią się do drogi no-
we samoloty , , Lo tu " : , , ę onva i r y " 
oraz ,,I ly-14". Obraca się nieustan-
nie radar na wieżyczce odbudowa-
nego portu, obserwując czujnie 
obszar w promieniu 200 kilo-
metrów od Warszawy. Na te j wie-
życzce, gdzie nieustannie trwa os-
t r y dyżur, młodzi , ,Lotowcy" pro-
wadzą w kilku językach radio-roz-
mowy z załogami zbliżających się 
do stolicy samolotów własnych 1 
obcych. 

Z garstki pilotów, którzy po woj-
nie powrócili na warszawskie lot-
nisko, wyrosła cała armia ..per-
sonelu ła ta jącego " wśród którego 
naliczyć można około 90 'już po-
wojennych . .mi l ionerów" i kilku-
nastu dwumil ionerów. 

Najstarsi — kapitanowie Dluga-
szewski i Płończyński — wylatal i 
pierwszy 4 mil iony, czyli 100 razy 
dookoła Ziemi wzdłuż Równika, 
drugi przeszło 3 mil iony km. Obaj 
oni w latach powojennych zajmo-
wal i się gorl iwie szkoleniem mło-
dego narybku w służbie lotniczej, 
toteż , ,narybek" ten dziś chlubnie 
podtrzymuje tradycje , ,Lotu" , za-
pewniając naszym liniom pełne 
bezpieczeństwo i wygodę podróży, 
przy sprzęcie przecież nie najnow-
szym 1 nie najszybszym. 

Szybko rozwi ja się sieć połączeń, 
przede wszystkim — zagranicz-
nych. 

Jako jedna z pierwszych po woj-
nie zostaje uruchomiona iinia 
Warszawa - Paryż na które j ostat-
nio po wieloletniej przerwie podję-
t o na nowo rucli, naprzemian z 
„ L o t e m " Towarzystwo Air France. 
18 stolic i większych miast Euro-
py wiążą obecnie regularne linie 
, , Lo tu " z Warszawą. 

Co dzień lub co drugi dzień z 
18-tu portów zagranicznych star-
tu ją samoloty noszące na ogonie 
symbol . .Lotu" . Wie le razy w cią-
gu dnia lądują w swoim porcie 
macierzystym — w Warszawie. 

Leopold MARSCHAK 

DZIAŁACZE POLONII 
W K R A J U 

23 lipca br. aula szkoły im. Ste-
fana Batorego w Warszawie za-
pełniła się niecodziennymi słucha-
czami. a gdy po of ic ja lnych prze-
mówieniach członków prezydium 
— jak zwykle w podobnych uro-
czystościach odśpiewano Hymn 
Narodowy, nie trudno było zoba-
czyć w oczach wielu łzy wzrusze-
nia... Trudno się dziwić —zgroma-
dzeni na te j sali w przeważającej 
większości polski Hymn, w ojczyź^ 
nie, wśród swoich, śpiewali po raz 
pierwszy od dziesiątek lat... 

P o raz trzeci już Towarzystwo 
Łączności z Polonią zagraniczną 
organizuje w kra ju w okresie let-
nich wakacj i ki lkotygodniowe kur-
sy dla działaczy kulturalno-ośwla-
towych. 

Tegoroczne kursy zainauguro-
wał uroczysty wieczór połączony 
z bankietem w szkole im. S. Bato-
rego. Na zakończenie uroczystości 
otwarcia zabrał głos uczestnik 
kursu mieszkający stale we Fran-
cji . Powiedział on między Innymi ; 
, .Przyjeżdżamy tu rok rocznie, po 
to, ażeby przybliżać później spra-
wy Ojczyzny tym wszystkim Pola-
kom, którzy z daleka od kra ju z 
wiełu względów nie mogą w te j 
chwili ani wrócić, ani przyjechać, 
by odświeżyć w pamięci rodzinny 
kra j . Dlatego składamy Towarzy-
stwu Łączności z Polonią, wykła-

uczestników. Obóz bądzie miał cha- skich .1 innych będzie miała raoż-
rakter wyłącznie turystyczno-kra- ność nawiązania serdecznej więzi 
joznawczy. Młodzież w swych wę- przy jaźni z młodym pokoleniem 
drówkach po kra ju pozna jego w kra ju, 
piękno, a w spotkaniach z mło-
dzieżą polską na obozach harcer- Teresa SOBAŃSKA 

da jącym organizatorom gorące po-
dziękowania za zorganizowanie se-
minarium. Zapewniam w imieniu 
nas wszystkich że dołożymy sta-
rań, aby młode pokolenie nigdy 
nie zapomniało, że ma Jedną tyl-
ko ojczyznę — Po lskę " . 

Obrady następnego dnia otwo-
rzył wiceprezes Towarzystwa Po-
lonia H. Hanke, który poinformo-
wał zebranych o bieżących pra-
cach Towarzystwa. Sekretarz ge-
neralny S. Stec nakreślił plany 
działania Towarzystwa w okresie 
obchodów Tysiąclecia Państwa 
Polskiego. Następnie rozwinęła się 
dyskusja, t rwająca cały dzień. Ze-
brani na konferencj i działacze wy-
stosowali pismo do przewodniczą-
cego Rady Państwa A. Zawadzkie-
go. W liście swym zasyłają oni 
serdeczne pozdrowienia, zarówno 
dla przewodniczącego Rady Pań-
stwa, jak i dla całego Narodu. 

Wszystkie kursy dla nauczycieli, 
bibliotekarzy, kierowników, świet-
lic i instruktorów sportowych, li-
czące w sumie 140 uczestników z 
różnych stron świata, uruchomio-
ne zostały głównie w Warszawie, 
program zajęć przewiduje jednak 
także wycieczki kursantów po 
Polsce. 

Ponadto w tym roku, również 
w lipcu, otwarty zostanie wędrow-
ny obóz dla młodzieży poloni jne j 
w wieku 16-tu lat, w liczbie 100 

P O L S K I S K L E P 

W B R U K S E L . I 

10, P L A C E R O G I E R , 
Tel . : 17.99.19 BRUXELLES 

Numer konta czekowego C.C.P. — 428.50 

P O L E C A 

makaty, kilimy, dywany zakopiańskie, łowickie i 
innych regionów, koronki, hafty, wyroby ze srebra, i 
bursztynu, kości, wyroby z drzewa, ceramiki, lal-
ki ludowe i artystyczne. 

C E P E L I A — posiada duży wybór płyt dlugo-
grających — „Mazowsze" , „śląsk", Chopin, „Hal -
ka " oraz melodie taneczne. 

Płyty kra jowe 25 cm, cena — 155 f rb . 
Płyty Hi-Fi zagr., 25 cm., — 185 frb . 
Płyty Hi-Fi zagr. 17 cm., 45 rpm. — 99 f rb . 
P ł y t y H I - F I z a g r . , 30 c m . — 245 f r b . 

N a zamówienie „ C E P E L I A " wysyła towary do 
wszystkich kra jów. 

Od 1-go czerwca 1959 „ C E P E L I A " prowadzi 
sprzedaż w Domu I olskim w Liege. 



W a k a c j e na kółkach 
BOCZNICA nie bocznica, przy . 

Stanek nie przystanek, kili<a 
rzędów ślepycli torów, a na 

nicłi ciasno ustawione wagony . 
Wagony też jakieś trochę dz iwne, 
niby normalne na wysokich że-
laznych kołach, ale biało wyma-
lowane okna zdobią ażurowe o-
kiennice, a do drzwi przytwier-
dzono wygodne , drewniane scho. 
dki, Przez długie lata pędziły te 
wagony po że laznych drogach 
całej Polski nim sterane wiekiem 
przeszły na emeryturę. Ale nie 
przestały służyć kole jarskie j bra-
ci — odmalowane i wyczyszczone, 
wybite pięknie p i lśn iowyn: i pły-
tami zmieni ły się w letnie domki , 

gospodarcze z obszerną kuchnią, 
stołówką, świetl icą, radiowęzłem I 
magazynami . 

Oto na przykład niedaleko mor-
skiego lirzegu w Kamiennym Po . 
toku korzysta z dwutygodn iowego 
pobytu około 600 osób. W 126 wa-
gonach ż y j ą sobie beztrosko i ur-
lopowo całe rodziny kole jarzy , ra-
dując się słońcem, morzem i po-
wietrzem. 

Na szare j ścianie w y m a l o w a n y 
wyraźn ie numer 13. Rodz ina Zie-
lińskich z Lublina nie jest. Jak wi-
dać, przesądna, bez wahania obję-
ła w swe władanie trzynastkę i oo 
na jważn ie j sze c zu je się w nie ) 
doskoriaie. W środku pięć zgrab-

c i e zobaczyć na jnowszy f i lm czy 
sztukę teatralną w pobl iskie j Gdy. 
ni lub Gdańsku. 

Kochane, a le Jakże często zbyt 
Już męczące dzieci , nie sprawia ją 
tu również zbyt w ie l e kłopotu. 
Gdy rodzice zatęsknią za doro-
słym towarzys twem, oddają j e po 
prostu pod opiekę w y c h o w a w c ó w , 
a ci organizują dla nich g r y i za-
bawy , zacięte zawody spor towe i 
konkursy. 

Wygodn i e , pomys łowo I co naj-
ważn ie jsze tanio. Cena pobytu zróż-
n icowana Jest w zależności od 
poborów g ł o w y domu. Lep ie j sy-
tuowani (iłacą więce j , go r ze j od-
powiednio mnie j . Koszt dwutygod-

.worząc Ośrodek Wczasów W a g o . 
nowych pracowników Polskich Ko-
lei Państwowych. 

Ko l e j owe wczasy na kółkach ma-
ją już swoją długą, kilkudziesię-
cioletnią tradycję . Z roku na rok 
ulepszano tę oryg ina lną f o rmę 
wakacj i ; na jp ierw przed laty ca-
łe rodz iny gospodarzy ły sobie sa-
me, późnie j sprowadzano kuchnie 
polowe, a teraz wokćł rzędów wa-
gonów wybudowano całe zaplecze 

Wnętrze domu na kółkach. 

nie ustawionych łóżek, stolik, krze-
sełka, umywaln ia . Trochę ciasno, 
ale przez 14 dni można znieść 
pewne n i ewygody . 

Kto by jresztą siedział bez przer-
w y w w a g o n i e ? W słoneczne dni 
Wabi pobliska ;.laża i morze, a w 
chmurne i deszczowe też Jest się 
gdz ie podziać, można posiedzieć i 
pograć w karty w obszernej świe-
tl icy, można wyruszyć na krajo-
znawczą wycieczkę, można wresz-

T U « P A L E N I E W Z B R O N I O N E » 
Coraz szybcie j zmien ia ją swó j 

kra jobraz typowo rolnicze tereny 
Polski. Wszystko dzięki... geolo-
gom. Znalez ione ostatnio złoża ro-
py na f towe j i gazu z i emnego to 
początek błyskawicznej kar iery za-
niedbanych dotychczas gospodar-
czo re jonów Podkarpacia. W pra-
sie, w radio powtarza ją się c iągle 
nazwy : LuMaczów, Jarosław, Mie-
lec... Tu zna jdu je się „ z i em ia ga-
zem p łynąca" , kraina, gdz ie „pa-
lenie wzbron ione " . 

jeden z p ierwszych szybów gazo-
wych w małe j miejscowości Stra-
chocina. Wiercenia Już zakończo-
no. Wieża wiertnicza zostanie ro. 
zebrana ale groźne ostrzeżenie na 
przybi te j do drzewa tabliczce obo-
w ią z ywać będzie jednak nadal. 
W e wszystkich kopalniach gazu 
z i emnego obowiązu je surowy za-
kaz palenia papierosów w promie-
niu 60 metrów od odwiertu. Szyb 
ga zowy w Strachocinie należy do 
najgłębszych na Podkarpaciu — 
liczy sobie 2.250 metrów głębokości. 

K O M U N I K A T 
Konsulat polski w Nancy po-

daje <lo wiadumości Po laków za-
mieszkałych w departamentach 
wscl iodniej Francj i , że w sierpniu 
urzędowanie przedstawiciel i Kon-
sulatu odbędzie się w następują-
cych terminach : w METZU, 11, 
route de Magny — 3 i 17 sierpnia; 
oraz w MULHOUSE, Cafe Michel 
— I ł i 28 sierpnia. 

Z wierceń i obl iczeń geo logów wy-
nikało, że w okolicach Jarosławia 
znajdują się pokłady gazu ziem-
nego. Rozpcczęto wiercenia po-
szukiwawcze i... od razu pierw-
szy otwór „ w c e l o w a ł " w złoże. 
W sta lowych i-urach wpuszczo-
nych w ziemię na j łębokość 1.800 
metrów ryknął gaz . Dziesiątki sy-
ren fabrycznych nie byłyby M 
stanie go zagłuszyć. Ki lka godzin 
trwała walka z żyw io ł em, ale po-^ 
mimo wysokiego ciśnienia kilku-
dziesięciu atmosfer, pomimo ogłu-
s za jącego wyc ia , wy lo t rury zam-
knięto ciężką, stalową g łowicą. 
Gaz został u jarzmiony . 

, ,Sąsiadem" p ierwszego w oko-
licach Jarosławia szybu gazowe-
go jest od leg ły o 7 ki lometrów 
szyb „Jarosław IM" . Tu pobito 
k ra jowe rekordy szybkości wier-
cenia os iągając wyn ik 160 metrów 
w ciągu doby. „Jarosław I I I " bę-
dzie miał głębokość 1.700 metrów 
i Jest otworem poszukiwawczym, 
w ie rconym dla ustalenia granic 1 
wielkości złoża jarosławskiego. 

Gaz 2 Jarosławia, Lubaczowa,-
Mielca trafi już niedługo do swo-| 
ich odbiorców. Obecnie t rwa ją in-| 
tensywne prace p r zy budowiei 
gazociągu, | 

W czerwcu bieżącego roku od-, 
dany został do użytku odcineki 
Lubaczów-Jarosław, a do końca< 
roku gaz z nowych kopalń doj-| 
dzie już do Sędziszowa. i 

Zdjęcia i tekst; ' 
Z. Kazimierczuk ' 

n iowego pobytu dla jedne j osoby 
nie przekracza 10 proc.ent mie-
sięcznej pensji . Można więc śmia-
ło wy j echać i, co na jważnie jsze , 
zabrać ze sobą całą rodzinę. i.V 
sumie pobyt wraz z żoną i dzieć-
mi j tanowi , oczywiśc ie , poważny 
wydatek, nie przekracza on jed-
nak przeciętnych możl iwości , jest 
stosunkowo najtańszą i wygodną 
formą spędzenia urlopu. 

Przy ładnej pogodz ie czas mi ja 
szybko i ani się wszyscy obejrzą, 
kiedy trzeba opuścić już domek 
na kółkach, przekazać go następ. 
nym lokatorom. Urlop skończony, 
ale w przysz łym roku znów rodzi-
ny ko le jarzy zamieszkają w let-
nich wagonach, ty lko już pewnie 
w innych — może u stóp Tatr, nad 
Jeziorami, czy w Karkono-^zach. 

Fo t o : Wiesław P R A Z U C H 

Domek na kółkach i własny „ M i k r u s " . 

KOPALNIA ZŁOTA IDZIE 
N A E M E R Y T U R Ę 

W Z ło tym Stoku w Sudetach 
znajduje się jedna z najstarszych 
w Polsce kopalń — kopalnia ar-
senu 1 złota. Jak wynika ze sta-
rych zapisków, wydobywano z 
niej rudy jeszcze za czasów Bole-
sława Chrobrego, a więc ma ona 
tyle lat co i Państwo Polskie. 

Dwa miesiące temu zapadła os-
tateczna decyzja —- trzeba posłać 
, ,staruszkę" na emeryturę. Arsen, 
a właściwie otrzymywany z niego 
arszenlk służący do wyrobu środ-
ków owadobójczych został już 
dawno wyparty przez lepsze 1 tań-
sze DDT, a w} ' d 0 b y w a n e w kopal-
ni złoto było od pewnego czasu 
(przepraszam za kalambur) droż-
sze od... złota. Tak. Cena tego 
szlachetnego kruszcu na rynku 
światowym była znacznie niższa 
od kosztów jakie ponoszono przy 
jego wydobywaniu ze starej — ty-
siącletniej kopalni. 

Od kilku lat kopalnia utrzymy-
wała się już tylko dzięki dotacjom 
państwowym. Dlaczego j e j nie za-
mykano? Byl to właściwie jedyny 
zakład przemysłowy w Złotym Sto-
ku. Pracowała tu przyna jmnie j 
trzecia część jego mieszkańców, a 
ży ło z niego cale miasto. Przed-
wczesna l ikwidacja kopalni ozna-
czałaby upadek miasta. 

Obecnie w Z ło tym Stoku po-
wstają nowe fabryki , zakłada się 
kamieniołom, ludzie będą mogK 
znaleźć nową pracę. W polowie 
przyszłego roku kopalnia zosta-
nie zamknięta. Dotychczas dzięki 
j e j eksploatacji otrzymywaliśmy 20 
ki lo złota rocznie, ale teraz po j e j 
zamknięciu, będziemy zatrzymy-
wal i w kieszeni mil iony złotych, 
którymi dotychczas podtrzymywa-. 
no gasnące siły produkcyjne wy-
służonej kopalni. T o drugie bar-
dzie j się opłaca. Złotówki wygra ły 
pojedynek ze złotem. 

KONKURS NA NAJPIĘKNIEJSZA 
POLKĘ WE F R A N C J I 

I W A R U N K I KONKURSU 
I Każda czytelniczka „ T y g o d n i k a 
iPo lsk iego" , Polka lub osoba po-
chodzenia polskiego, mieszkająca 
|we Francj i może wziąć udział w 
konkursie. W tym celu należy wy-
pełnić załączony kupon i razem 
ze swą fo togra f ią przesłać do re-
dakcj i . Wszystkie fo togra f i e na-
dające się do druku będą publi-
kowane na łamach „ T y g o d n i k a " . 
Następnie po ogłoszeniu zdjęć na-
desłanych na konkurs nasi czytel-
nicy wezmą udział w plebiscycie 
wyb iera jąc przy pomocy odpo-
wiednich karl do g łosowania, naj-
piękniejszą Polkę we Francj i . 

Z kolei spośród 10 uczestniczek 
konkursu, na które padnie naj-
większa ilość g łosów. Jury konkur-
sowe, powołane przez redakcję, 

wyb ierze trzy laureatki, zdobyw-
czynie p ierwszej , drugie j i trzecie j 
nagrody, 

NAGRODY K O N K U R S O W E ; 
P ierwsze mie jsce : Prze jazd ll-gą 

klasą kolei do Polski i z powro-
tem, lub równowartość pienięż-
na. 

Drugie miejsce : Nagroda wartości 
10.000 f ranków. 

Trzec ie miejsce : Nagroda wartości 
6.000 f ranków. 

Ponadto 7 wyróżn ień w postaci 
upominków. 

Przysy ła j c i e swe fo togra f io 
na konkurs I 

U w a g a : Niezależnie od wypeł-
nienia kuponu, pros imy podpisać 
fo togra f i ę na odwrocie imieniem i 
nazwiskiem. 

K U P O N K O N K U R S O W Y 
W Y B O R Y NAJPIĘKNIEJSZEJ POLKI W E FRANCJI 
Imię i nazwisko 
Adres 

Wzrost 
Waga 



r 

Ostatnie metry są zawsze najdramatycznie jsze. 

BOMBA W GÓRĘ 

Bomba w górę ! 

Tekst i zdjęcia: Jerzy B A R A N O W S K I . 

Bomba poszła w górę. Emocja publiczności wzrasta. Ludzie 
wstają z krzeseł, niektórzy wspięci na palcacłi obserwują ponad 
g łowami sąsiadów malutkie sylwetki koni, biegnących murawą 
toru wyśc igowego. W miarę zbliżania się grupy koni i Jeźdźców 
do trybun, wzrasta podniecenie. Szum głosów przerywa poje-
dyńczy okrzyk radości lub rozczarowania. Potem do kas ! Jedni 
odbierać wygraną . Tych Jest z reguły mniej . Inni — większość —< 
obstawiać następną gonitwę. 

Tak od przeszło stu lat publiczność warszawska przeżywa se. 
zon wyśc igów konnych, wie lkie nagrody i wie lkie nadzieje. 

P ierwsze wyśc ig i w Polsce zorganizowane zostały w 1841 roku 
na polu Mokotowskim w Warszawie przez Towarzys two dla Po . 
pierania Hodowli . Poprzednio zorganizowane wyśc ig i miały charak-
ter r e jonowy I odbywały się w małych miasteczkach Jak Prawno, 
Piotrków Trybunalski i inne. 

Tuż przed wybuchem drugie j wo jny światowej oddano do 

użytku nowoczesny tor wyśc i gowy na Służewcu w Warszawie . 
Bieżnia szerokości 50 metrów posiada długość 3.000 metrów, w 
środku bieżni zna jdu je się doskonały ter przeszkód. Po zawie . 
ruszę wo jenne j wznowiono wyścig i w 1946 roku, angażując częścio-
wo hodowców prywatnych, częściowo państwowe stadniny. 

Polska hodowla koni znana przed 1939 rokiem na świecie, a 
zwłaszcza w Angl i i i Ameryce, jako najlepsza hodowla koni-
arabów i pełnej krwi angielskiej, poniosła duże straty podczas 
okuipacji hitlerowskiej. Zniszczono lub wywiez iono z Polski około 
80 procent koni krwi arabskiej oraz 75% koni krwi angielskiej . 
Duże doświadczenie naszych hodowców, zamiłowanie do koni, po-
pieranie hodowli przez państwo, sprowadzenie do kraju świetnych 
koni i rozwinięcie hodowli na dużą skalę, sprawiły, że należymy 
w tej chwil i do czołowych hodowców na świecie i eksportujemy 
do wielu krajów Europy i A fryki , piękne konie krwi arabskiej i 
angielskiej . 

W Warszawie na torze służewieckim biega w tej chwi l i około 
100 arabów i 400 pełnej krwi angielskiej koni z własnych hodowli . 
Oprócz tego na mniejszych torach wyścigowych w e Wrocławiu 
i Sopocie 140 koni oliu krwi. T r zy razy śo roku rozgrywane są 
nagrody: Prezesa Rady Ministrów, Derby i Wie lka Warszawska. 

Konie z polskich hodowli odniosły wiele sukcesów w Pradze, 
. Berlinie i Moskwie zdobywając najwyższe nagrody w latach 1953-

1955. Znawcy z rozrzewnieniem wspominają ogiera Del Corte, który 
w 1955 roku zagarnął trzy nagrody dla swej hodowli łącznie z 
na jwyższą nagrodą Moskwy. Polacy lubią konie i zna ją się na 
nich. T radyc j e husarii i ułańskie nie giną, mimo motoryzacj i i 
podróży kosmicznych. 

— A nie mówiłam, nigdy nie słuchasz molej rady. Gotóweczka do portfelu. 
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Sześć łtenl na wybiegu. Którego wybrać 7 Oto pytanie. 

Gotóweczka do portfelu. Obstawiło się konika; a teraz oczekiwanie. 



P A R Y S K I E M I E S Z K A M I A 

S Ł O W A C K I E G O 
ZD Ą Ż A J Ą C z misją Rządu 

Narodowego do Paryża 1 
Londynu, 31 lipca 1831 ro-
liu, stanął Słowacki w Pa-

ryżu, gćlzie przekazał wiezione de-
pesze Mis j i Po lskie j we Franc j i , 
z iożone j z generała Knlazlewicza 
(1) i Ludwika P latera '2). 

Plater do posła polskiego w Angl i i , 
A . Walewskiego (3). N ic więc dziw-
nego że Słowacki za pierwszą swoją 
bytnością niedługo popasał w Pa -
ryżu, już 3 sierpnia był w Londy-
nie. Powróc i ł do Paryża dopiero 
w miesiąc późnie j , 7 września 1831 
roku, by osiąśd tu na rok cały. 

P r z y ulicy Pontl i ieu 34 ( dawn i e j 30) : tu umarł Juliusz SłowacRf. 

, ,Pośpieszamy sklerowad do Pa-
nów p. Juliusza Słowackiego, któ-
ry przekazał nam depesze Rządu 
naszego 1 winien je przekazać rów-
nież P a n o m " , pisali Knlaz lewicz 1 

(1) Osneral Karol Knlaz lewicz 
(1762-1842), współtwórca wraz z J. 
H. DąltrowslciTn Legionów Połskicfi 
.W3 Włoszech, w r. 1797, walczył w 
wojnach napoleońskich, w r. 1830-
I.131 razem z L. Platerem prowa-
dził Misją Polską w Paryżu. 

(2) Ludwik P la ter (1774.1846), 
sów Królestwa Kongresowego i 
Wielkiej Emigracji. 

Od te j daty począwszy znamy pa-
ryskie adresy poety. 

Zamieszkał wówczas Słowacki na 
rue Neuve de Saint-Eustache, pod 
numerem piątym. Obecnie nie ma 
ulicy o te j nazwie, wyda je się, że 
jest ulica Saint-Eustacłie u wylo-
tu rue Montmartre w l -szym ar-
rondissement. Mieszkał tu Slo-

(3) Aleksander Walewski (1810-
1868), syn naturalny Napoleona t 
Marii Walewskiej, w owym czasie 
poseł polski w Anglii, potem wy-
bitny francuski mąż stanu, minis-
ter spraw zagranicznych za Napo-
leona I I I . 

wacki przez cały okres swego 
pierwszego dłuższego paryskiego 
pobytu, który t rwał do 22 grudnia 
1832 roku. Dnia tego opuścił Sło-
wacki Pa ry ż udając się do Genewy. 

W 1 8 3 8 roku z a m i e s z k a ł 
na sta łe 

Nleoijecność poety w Pa ry żu 
t rwała lat sześć; ze Szwajcar i i po-
jechał do Włoch, potem odbył wy-
cieczkę na Wschód, do Grec j i i 
Z iemi Święte j —̂^ pod koniec 1838 
roku powróci ł jednak Słowacki do 
Paryża i zamieszkał tu na stale. 

20 grudnia 1838 roku stanął w 
hotelu Fleurus, przy ulicy Fleurus 
12. tuż koło Ogrodu Luksembur-
skiego. Jeśli okna pokoju poety 
wychodziły na ulicę, mógł on, wy-
chyliwszy 5ię, zobaczyć kopulę 
Panteonu w persjjektywie szerokiej 
alei parkowej . Dom ten Istniał do 
bardzo niedawna, oznaczony nu-
merem 10 — jeszcze półtora roku 
temu oglądał g o profesor Euge-
niusz Sawrymowicz, który zanoto-
wał , że na murze zna jdował się 
stary napis ,.Pensión de f ami l i e " , 
dziś on, niestety, już nie istnieje. 
Rozebrano go w ciągu ostatnich 
ki lku miesięcy, wyburza jąc cały 
blok domów zamkniętych ulicami 
Jean Bart, rue Madame i rue 
Fleurus ; zburzono wszystkie domy 
między numerami 4 i 14 — obej-
rzeć tam można w te j chwil i ol-
brzymi dźwig i robotników, kładą-
cych nowe fundamenty . 

Dz iwnym zbiegiem okoliczności 
dom rozebrano właśnie w przed-
dzień R o k u Słowackiego. 

W jednym ze swych listów z 
drug ie j połowy stycznia 1839 roku 
podał Słowacid, Jako adres włas-
ny, rue des Mara is St. Germaln 
17-bis (10-ty arrondlssement), moż-
l iwe jednak, że nie mieszkał tu 
wcale, lecz podał adres Eustachego 
Januszkiewicza (4), który w t ym 
domu mia ł mieszkanie 1 księgar-
nię. Jeśli tak było istotnie, zna-
czyło by to, że na ulicy Fleurus 
mieszkał Słowacki pól roku pra-
wie, do początków ma ja , kiedy to 
wprowadzi ł się do domu przy rue 
Pyramides, pod numer 6, gdzie 
również nie zagrzał miejsca, tio 
Już 21 listopada przeniósł się do 
domu nr. 62 przy ulicy St. Nico-
las d 'Ant in . 

W n i e p o z o r n y m d o m k u 
, ,Było to w Paryżu, w grudnia 

roku 1839. Na pierwszym piętrze 

(4) Eustachy Januszkiewlcz (1805-
1874), powstaniec 1831, na Emigra-
cji wydauxa i księgarz, założyciel 
Księgarni Polskiej w Paryżu. 

niepozornego domku « napisem śmierci poety — na trzecim wed-
„ M ^ n meublee " przy ulicy St. ług mie jscowej nazwy p i ę t r ^ . ^ 

Nicolas d Ant ln (nr. 24) mieszkał u nas piąte by stanowiło , tam bo-
wielki poeta — pisze Fryderyk wiem nad suterenami mieści się 
Henryk Lewestam (5) — mnie losy parter, potem beletaz, następnie 
przy jazne pomieściły tuż obok nie- antresole, po którym dopiero idzie 
go, drzwi w d r zw i " . pierwsze piętro, do którego tro je 

Pomyl i ł się jednak Lewestam w schodów prowadzi . Mieszkanie po-
numerze. Inni pamiętnikarze notu- ety składało się z trzech pokoi-
Ją numer domu wyraźnie j . Leo- ków, schludnie, ale bardzo skrom-
nard Niedźwledzki pod datą 23. I . nie umeblowanych, z których 
1840 zapisuje : , ,Odwiedziłem Jula pierwszy służył mu za salon, dru-
Słowackiego, 62, rue St. Nicolas gi za pracownię, trzeci zaś, na j -
d ' A n t l n " . Ul ica ta dziś nie Istnie- mniejszy, za sypia ln ię " , 
je - zdaje się, że z n ^ ł a w czasie ^^ mieszkania da-
w i ^ i e j przebudowy Haussmanna. ^^^^ież Cypr ian Kam i l Norwid 

Przenosi ł się słowacki jeszcze i , „ c z a r n y c h 1 białych k w i a t a c h " : 
trzykrotnie, n im znalazł mieszka- . . . » J ^ 
nie, w k tó rym osiadł na dłużej . , ,Przed śmiercią Jeszcze Chopina 

W ciągłych przeprowadzkach zaszedłem był raz jeszcze na uli-
przypomina Mickiewicza, który cę Ponth ieu przy Elizejskich Po-
mieszkał w Paryżu ko le jno bo- lach do domu, którego odźwierny 
dajże w dwudziestu różnych miesz- z uprzejmością odpowiadał, jak się 
kaniach, czego nikt jeszcze chyba Monsieur Jułes ma... T a m na naj-
dokładnie nie policzył. Tak więc wyższym piętrze pokoik był. Ile 
12 kwietnia 1840 roku wprowadzi ł można na jskromnie j umeblowany, 
się Słowacki do domu przy ulicy a okna dawały na przestrzeń, jaką 
Castełlane 11, niedaleko kościoła się z wysokości zawsze widuje, t ym 
Made le lne ; 22 wcześnla 1841 roku jednym ty lko upiększoną, iż czer-
przeprowadzl ł się na rue de la wone słońca zachody w szyby biły 
-i/iii^ inh f c łunami swymi. K i lka doniczek z Vi l le d'Eveque, pod numer 10-bis, 
bocznej od bulwaru Malesherbes kwiatami na ganku przed oknami 
również w t e j dzielnicy. Wreszcie, tymi stało, a ośmielone przez 
dnia 23 września 1842 wprowadzi ł mieszkańca wróble z latywały tam 
się poeta do domu przy ulicy 1 szczebiotały. Obok drugi maleńki 
Ponthieu 30 i tu zamieszkał aż do był pokoik — to syp ia ln ia " , 
śmierci, która nastąpiła w t ym 
właśnie mieszkaniu 3 kwietnia 
1849 roku. 

Możemy więc umiejscowić miesz-
kanie Słowackiego — od Zachodu, 
a więc od ulicy Ponthieu, na pią-
tym piętrze. Dom ten do te j pory 
stoi, oznaczony numerem 34 — 
dziwić się należy, że do dzis iaj 
nikt się nie postarał o umiesz-

Zachowało się parę relacji , jak czenie na nim tablicy pamiątko-
owo ostatnie mieszkanie Słowac- wej. Gdy robiłem zdjęcie tego do-

W s p o m n i e n i a 
w s p ó ł c z e s n y c h 

kiego wyglądało . 
, ,Mieszkał on w dość odleg łe j od 

mu pewien starszy pan byl t ym 
bardzo za intrygowany : ,,Pięćdzie-

środka miasta dzielnicy Paryża — l^t tuta j mieszkam, a pierw-
wspomlnał po latach Zygmunt szy raz słyszę, aby tu umarł istoś 
Szczęsny Feliński (6), świadek s ł awny " . 

Myślę, że obchodzony obscnie 
(5) Fryderyk Henryk 1/ewestam Rok Słowackiego jest dobrym pre-

(1817-1878), literat i krytyk doby tekstem do starania się u władz 
Romantyzmu. kompetentnych o umieszczenie ta-

(6) Zygmunt Szczęsny Feliński k ie j tablicy. Los domu przy ulicy 
(1822-1895), uczestnik walk w poz- Fleurus wskazuje, że należy się 
nańskim w r. 1848, w kilka lat spieszyć. Jest to przecież najcen-
później przyjął święcenia kapłań- niejsza pamiątka paryska 7,wią-
skie; został arcybiskupem war- zana ze Słowackim, pamiątka, 
szawskim, zaś w r. 1863 zesłany na których nawet w Polsce a tnoże 
Syberię za współudział z Powsta- właśnie w Polsce, nie mamy. zbyt 
niem. wiele. 

Okna 5-go piętra domu przy ulicy Ponthieu, gdz i e umarł S łowacki . 

KĄCIK OGRODNIKA., 
SIERPIElśr — MIESIĄC Ż N I W I Z B I O R U O W O C Ó W 

Pr zys ł ow ia mów ią o nim : Gdy 
z początku spieka wszędzie , tedy 
długa z ima będzie. • Jak widz isz 
plon na g r zyby , będzie ży ła bez 
pochyby. • W sierpniu wszelki 
zbytek {chodzi o stratę czasu), nie 
idzie w pożytek, 1 wreszc ie : Na 
W a w r z y n i e c pokazuje . Jaka jesień 
następuje. • Pogcda na Wniebo-
wz ięc ie , c iężkie z iarno wnet po 
sprzęcie. • Susza w św. Bartło-
mie ja , mroźne j z imy jest nadz ie ja . 

W POI .U 
Roln ik orze ścierniska, rozsiewa 

nawozy i rozpoczyna prace pod 
siewy Jesienne ; sieje rzepak, koni-
czynę i wykonuje różne podrzędne 
prace rolne. W winnicy uskutecz-
nia się ostatnie spryskiwanie och-

ronne i odsłania szczepy wino-
gron. 

N A G R Z Ą D K A C H 
W A R Z Y W N Y C H 

Ogrodnik sieje lub f lancuje : 
marchew, sałaty, kapustę, szpi-
nak, cebulę białą, pory, szczaw, 
rzodkiewkę i inne warzywa, które 
dojrze ją do zbioru późną jesienią, 
zimą lub w następnym roku. 

I tak : szpinak sieje się w rzę-
dy lub w lot (Epinard monstrueux 
de V i ro f l ay ) na użyźnionej dział-
ce. Będzie pod ręką szpinak na 
okres całe j z imy i wiosną. Naj le -
pie j posiać w rządek, bo ła twie j 
oczyścić 1 przerwać. Śl imaki 1 in-
ne szkodniki usuniemy sypiąc tu 
1 tam garstkę trującego je pro-
duktu (d 'Ar ione) . 

— Sałaty (Laltues et Romalnes, 
Chicorées frisées) siejemy w pierw-
szych dniach miesiąca na działce 

osłoniętej, nakrywa jąc siew, by 
kiełkowanie lepie j wzięło. Można 
również posiać rzodkiewkę (Radls 
roses hat i fs et deml-longs). Zbiór 
— wrzesień-październik. 

— Kapustę (Choux d 'h iver ) sa-
dzić g ł ęboko : 2 rzędy na grząd-
ce (1 m. 20) w 70 cm. odległości. 
P r zy spulchnianiu ziemi nie kale-
czyć łodygi i często podlewać. 

— Cebulę białą (Oignons blancs) 
s ie jemy w lot w drugie j połowie 
mies iąca: przekopiemy, udepcze-
my ziemię, poslejemy i posypie-
my próchnicą. 

— K t o ma sadzonki zeszłorocz-
ne karto f l i może je posadzić, bę-
dzie mia ł młode karto f le pod ko-
niec jesieni. 

— Aby mleć dużą dynię przy-
krywać kolanka przed owocem zie-
mią : puszczą korzonki i będą za-
silać owoc. 

— Obciąć nad szyjlcą liście mle-
czu posianego w czerwcu i posa-
dzonego w lipcu. Nowe liście bę-
dą dobre do spożycia. 

W OGRODZ IE 
O W O C O W Y M 

w ogrodzie większość owocu doj-
rzała już. Orzewo potrzebuje co-

raz mnie j odżywczych soków. Aby 
więc użyźnić ziemię pod drzewami 
można posiać wykę lub łubin, by 
późną jesienią przygnieść i prze-
kopać. 

W sierpniu szczepi się pod skórkę 
oczka na owoc lub zawiązki na 
pęd, odpowiednio obcięte w klin 
i wpuszczone pod skórkę szczepio-
nego drzewa. Obcina się jeszcze 
pędy przeznaczone na owocowanie 
które doszły do grubości ołówka. 
Wykonu j e się też spryskiwania 
przeclwowadowe 1 przeclwchoro-
bowe. 

B e z p s z c z ó ł , 
nie ma s a d o w n i c t w a 

Drzewo kwitnie, owocu nie ma . 
Omawiaj.-i to szczegó łowo pisma 
zawodowo , które podaj.T następu-
jące p r zyczyny : 

Zapylanie roślin kwiatowych 
odbywa się przez wiatr lub owa-
dy. choć większość drzew owoco-
wych jest zapylana przez owady 
Odwiedzanie kwiatów uzależniona 

Jest od pogody 1 gatunku drzewa. 
G łównymi fabrykantami zapyla-
nia są naturalnie pszczoły, inne 
owady oddają tu usługi bardzo 
ograniczone. Twierdz i się też że 
wartość zapylania przez pszczoły 
jest 15-krotnie razy wyższa, niż 
wartość zbioru miodu, zwłaszcza 
dla drzew, których pyłek nie po-
zwala na samozapylenle, jak to 
się dzieje z brzoskwiniami, nie-
którymi wiśniami, ś l iwkami 1 mo-
relami. 

Zdarza się czasem, że mimo o-
becnoścl pszczół drzewa nie dają 
zadawala jącego plonu. Powodem 
bywa, że posadzono ty lko jedną 
odmianę w sadzie niezdolną do 
zapylenia własnym pyłkiem, lub 
też rosną dwie odmiany, ale nie 
kwitną w tym samym czasie. 

Zazwycza j w sadzie znacznie 
więcej kwiatów Jest zapylonych 
aniżeli drzewo może wyżywić o-
woców. toteż często usuwamy nad 
miar kwiatów — a lepie j — za-
wiązki owoców, aby zapewnić co-
roczne owocowanie 1 dobre formo-
wanie się owoców, jak to opisaliś-
my w Jednej z ostatnich rubryk 
, ,Kącika ogrodn ika " . 



K O B I E T A BOM 

Głos ma Á\ichülink& 
TRIPES-LES-BAINS 

Nikt tak nie lubi jeździć 
na różne kvu-acje, jak kobie-
ty. Leczyć się, kurować, pić 
słone wody, brać okłady, 
borowiny, masaże, natryski, 
błotne kąpiele — za tym ba-
by przepadają. A we Fran-
cji jest właśnie cała masa 
różnych miejscowości kura-
cyjnych. W jednych można 
sobie płukać nerki, kiszki, 
wątróbkę lub żołądek; w in-
nych leczyć nerwy, podnieść 
ciśnienie, zniżyć wagę, zajść 
w ciążę i tak dalej. 

Niedawno cierpiałam na 
lekką niestrawność i za radą 
koleżanki Maniusi pojechn-
łam do Tripes-les-Bains. O-
powiem wam jak wygląda 
kuracja w takim uzdrowis-
ku: Rano idzie się na wodę, 

iiod wieczór na wodę, w po-
udnie na wodę. Siada się na 

ławeczce, bierze się ruri-cz-
kę i pije. Inne paniusie ro-
bią to samo i zaczynają się 
niezwykle inteligentne roz-
mowy : 

— Woda panią już prze-
czyściła ? 

— Nie... 

— A mnie dwa razy. 
— Ale pod wątrobą już 

mnie nie ciśnie. 
— A wzdęcia pani już nie 

ma? 
-— Nie, ale pół kila mi 

ubyło. 
— I dobrze to działa na 

pęcherz... 
Z początku słuchałam tych 

rozmów z politowaniem i 
wzruszeniem ramion. Ale 
o tym samym mówiono w 
pensjonacie, gadano przy 
herbacie, rozmawiano na 
spacerze, powtarzano przy 
deserze... Aż wreszcie wzię-
ło mnie również. Wszelkie 
inne problemy przestały dla 
mnie istnieć, przestałam czy-
tać, przestałam słuchać ra-
dia, a słuchałam tylko szme-
rów w żołądku, grania w 
kiszkach i obserwowałam 
działanie wody zdro jowej . 
Pierwsza biegłam do zdroju 
i piłam ją chciwie jak 
tar, choć była gorzka i sło-

j u 
'k-

Czy wiecie ze... 
CZYM SIĘ ROŻNI CRYLOR 

OD ORI-ONU ? 
Czy kupić swetej-ek z crylonu 

czy z orlonu? — pytanie to za-
daje sobie niejedna z nas, nie 
wiedząc na czym polega róż-
nica między Jednym i drugim, 
w istocie różnica ta Jest nie-
wielka. 

Crylor, fabrykacj i francus-
kiej, nie pluszy się, podczas 
gdy orlon, fabrykacj i amery-
kańskiej, traci wics. 

Często tak crylor Jak orlon 
zmieszane są z tergalem, lub 
wełną, zmieniającą częściowo 
ich właściwości. 

Crylor i orlon należy prać w 
wcdzie letniej, niemal że zim-
nej. Płukać w wodzie o tej sa-
mej temperaturze i prasować 
żelazkiem ledwo nagrzanym. 

Cryloru i nyJonu bez do-
mieszki wełny nie atakują 
mole. 

JAK CZYŚCIĆ TOREBKI 
Z JASNEJ SKÓRY? 

P r z e j e wszystkim usuwamy 
kurz i plamy kawałkiem czys-
tego płótna zwi lżonym w ter-
oentynie (essence de tereben-
thine). Następnie mieszamy 70 
gramów wazel iny, 40 gramów 
wosku, który rozpuszczamy u-
przednio w garnuszku), 20 gra-
mów lakieru w kolorze torebki 
i 30 gramów terpentyny. Mie-
szamy dokładnie, aż wosk bę-
dzie zimny. Czyścimy otrzyma-
ną masą torebkę. (Uwaga : 
z daleka od ognia). Gdy prze-
schnie będzie Jak nowa. 

JAK PRAC SKÓRKOWE 
RĘKAWICZKI ? 

Modne są obecnie Jasne skór-
kowe rękawiczki, które się szy-
bko brudzą. Oto prosty sposób 
prania takich rękawiczek w do-
mu. Wkładamy Je na kilka go-
dzin do letniej wody. Następnie 
nakładamy na ręce i czyścimy 
namydloną w mydle marsyl-
skim szczoteczką. Płuczemy sta-
rannie w kilku wodach o po-
kojowej temperaturze. Do os-
tatniego płukania dodajemy 
glycerynę, w proporcji Jedna 
stołowa łyżka na litr wody. Po 
wyschnięciu rękawiczki będą 
miękkie i z połyskiem. 

na. Mózg mó j się rozleniwił, 
natomiast nerki i wątroba 
funkcjonowały z niezwyk-
łj^m ożywieniem. 

Będąc w tym stanie du-
cha, spotkałam znajomego 
dziennikarza, który przejaz-
dem zatrzj 'mał się w Tripes-
les-Bains. Ucieszył sig mnij 
bardzo, zaprosił do kawiarni 
i tam mi zaczął żywo opo-
wiadać o różnych rzeczach: 
o konferencji w Genewie, o 
festiwalu teatralnym, o naj-
nowszych wydaniach ksią-
żek. Słuchałam go przez ja-
kiś czas, aż nagle zapyta-
łam: 

— No dobrze, a jak funk-
cjonują pana narządy po-
karmowe? 

Spojrzał na mnie zdumio-
ny, przerwał rozmowę i od 
razu się ze mną pożegnał. 

Co mu się stało? Nie mam 
pojęcia. Widocznie mu wą-
troba dokucza. Powinien 
biedak tu zostać na kuracji... 

C o ś dfa g o s p o d y ń : 

JAK USUNĄĆ ZAPACH CEBULI, 
SUROWEJ RYBY, ŚLEDZIA 

Na nożach, widelcach, po cebuli, 
surowej rybie, śledziu zostaje 
zawsze nieprzyjemny zapach. Usu-
nąć go można łatwo, jeśli jeszcze 
przed umyciem noże 1 widelce 
przetrze się plasterkiem surowej 
marchwi, lub przesunie przez pło-
mień. Na tarce po cebuli utrzeć 
surowy ziemniak. 

SMACZNE KOTLETY BEZ JAJKA 

Do siekanycłi kotletów można 
zamiast ja jka dodać na pół kilo 
mięsa dwa średniej wielkości su-
rowe ziemniaki, utarte na drobnej 
tarce. 

Mączka zawarta w ziemniakach 
zapobiegnie rozpadaniu się mięsa, 
które 1 bez jajka jest dość pożyw-
ne. Kotlety nabierą pulchności, je-
śli oprócz dwócłi surowych ziem-
niaków doda się jeden ugotowany 
i roztarty na miazgę. 

O. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sądacli w Paryżu. 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w całej Francji, 33, quai 
de la Tournelle, Paris (5). 

Metro : Pont-Marie. 
Telefon : ODEon 41-17. 

• M O D A . 
c o BĘDZIEMY NOSIŁY ZIMĄ 

Dłuższe spódnice, dłuższe ża-
kiety, szerokie ramiona i zapo-
wiedź ostrej zimy, oto szczegóły, 
które zainteresują nasze czytel-
niczki po ostatnich kolekcjach po-
kazanych przez ,,Haute Couture" 
w Paryżu. 

Dior, ,,enfant terr ible" mody 
paryskiej wyłamał się jedynie 1 
pokazał ,.własną modę" . 

Gorące lato Które panuje obec-
nie w całej Europie, skłoniło pa-
ryskich krawców do przypuszcze-
nia. że zima będzie bardzo ostra. 
Modelki na wszystkich pokazach 
paradują w wielkich futrzanycłl 
czapkach noszonych w dodatku na 
chustkach owiniętych wokół gło-
wy. Wielkie, szerokie płaszcze o 
rękawach kimonowych 1 kroju po-
szerzającym ramiona, podbite są 
często ciepłym futrem, lub Imi-
tacją futra — długowłosym ,,mon-
gol ie" . Modna jest również krata 
szkocka. Często dadatki są tylko 
ze szkockiej kraty do jednokoloro-
wego ubioru. Dużo szali, ciepłych, 
noszonych fantazyjnie. Żakiety 
dłuższe, proste, łub leciuteńko 
wcięte z przodu, kołnierze wysokie 
okrągłe lub szale. Pod żakietem 
nosi się długie bluzy rozcięte z bo-
ku — koszule z jersey'u lub a 
grubej wełny. Sukienki proste, 
wąskie, leciutko zbluzowane, pas-
ki trochę poniżej talii, to znaczy 
opierają się na biodrach, bo są 
przeważnie zrobione z podkroju. 
Miękkie szalowe udrapowane koł-
nierze. z przodu wycięcie w trój-
kąt. Kolory brązowy, szary we 
wszystkich odcieniach, kawowy, 
nowy odcień ..szarego brązu" tak 
zwany pieprz. Bardzo dużo czar-
nego i białego. Tkaniny ciągła 
jeszcze mohairy piękne, grube, 
mięsiste; dużo ..tweedów". Fryzu-
ry wysokie jak turbany, ale głów-
ka mała, włosy przylegajęce do 
głowy. Naszyjniki na dzień — du-
że, kolorowe perły w kolorach 
harmonizujących z ubiorem, na 
wieczór wielkie ciężkie naszyjni-
ki, zakrywające cały dekolt. 

Dior wyłamał się z obowiązują-
cych umownych prawideł, poka-
zał kolekcję, która wywołała zdu-
mienie, choć nie wiem czy zachwyt 

obecnych. Na przekór wszystkim 
pokazuje króciutkie żakieciki, 
spódnice przed kolana szerokie 1 
uchwycone plisą, tak zwane suk-
nie „spętane". Piękne są nato-
miast jego płaszcze; proste, ob-
szerne, z wszyteml rękawami, 
,,opadającymi ramionami", skro-
jone tak, że wyglądają od tyłu 
jak peleryny. 

Te wszystkie nowości, niech nie 
przerażają naszych Czytelniczek, 

wszystkie rzeczy które sprawiłyś-
my sobie w przeszłym roku, na 
pewno będą jeszcze modne, nie-
wielkie przedłużenie spódnicy lut 
żakiecika, zmiana dodatków i de-
tali, które w ubiorze kobiety są 
najgłówniejszym elementem... 1 
możemy z ufnością iść na spotka-
nie nowego sezonu, to znaczy ,,os-
t r e j " zimy którą nam przepowia-
dają. 

Jadwiga GRABOWSKA 

Szykowny icostlum z jasnej wełny. Kapelusz ze słomki w natuu 
ralnym kolorze, o formie stożkowatej, odpowiada całości. 

GIMNASTYKA NA PLA2Y 'Oi 

Jeśli spędzasz wakacje nad mo-
rzem pamiętaj o tym, że proste 
ruchy, które wykonujesz zapew-
ne bezwiednie na plaży upiększą 
twą sylwetkę i doskonale wpłyną 
na twoje zdrowie. 

com, pod warunkiem, że nie bę-
dziesz przy tej czynności zginała 
kolan. 

RZUCANIE NAPOTYKANYCH NA 
P L A Ż Y KAMYKÓW dobrze wpły-
wa na klatkę piersiową. Posługuj 
się przy tym jedną i drugą ręką 
a przed wyrzuceniem kamyka, 
nakreśl ręką w powietrzu młynek. 

BIEGAJ, ZAMIAST CHODZIĆ, w 
kierunku wody, wyrzucając przy 

ZBIERANIE MUSZLI wzmacnia 
mięśnie nóg 1 nada gibkość ple-

tym nogi w górę, możl iwie Jak 
na jwyże j , ćwiczenie to upiększy 
linię twych nóg 1 wyszczupli ci 
biodra. 

Droga Pani! Jestem og-
romnie nieszczęśliwy i Pani 
jest jedyną osobą, do której 
mogę się zwrócić o radę. 
Otóż mam rodzinę, żonę i 
dzieci, jestem dobrym oj-
cem i mężem i byłem szczę-
śl iwym człowiekiem. Ale na-
gle, kilka miesięcy temu, 
zbliżyłem się do pewnej ko-
biety i to zburzyło m ó j spo-
kój. Nie mogę w sobie zwal-
czyć tego uczucia czy na-
miętności, sam nie wiem jak 
to nazwać. Nigdy nie rozsta-
nę się z żoną i dziećmi, ale 
z tamtą kobietą także nie 
mogę zerwać. Co robić? 

Nieszczęśliwy 

Szanowny Panie i Musi 
Pan podjąć decyzję i to jak 
najszybciej. Nie należy takiej 
sjirawy przeciągać. Bez nie-
potrzebnych rozmów, bez 
scen, należy zakończyć ten 
niepotrzebny romans, który 

i"ak Pan .sam pisze, zburzył 
'ana sjiokój. Szybko Pan za-

pomni i znowu, jak dawniej, 
żona i dzieci będą dla Pana 
najwyższym szczęściem. 
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ROŚNIE RUCH TURYSTYCZNY 
DO POLSKI 
Od paru lat jesteśmy świadkami rozwijają-

cej się turystyki do Polski. Francuzi i Belgo-
wie polskiego pochodzenia, wreszcie Francuzi, 
Belgowie i ludzie innych narodowości, którzy 
nie mieli dotychczas ściślejszych kontaktów z 
Polską, zaczynają coraz liczniej odwiedzać 
nasz Kraj. Konsulaty polskie we Francji i Bel-
gii są oblężone. Konsulat Generalny PRL w 
Paryżu przyjmował w ostatnich dniach około 
650 interesantów ty^godniowo. W związku z 
tym niebywałym wzrostem zainteresowania 
turystyką do Polski zwróciliśmy się do konsu-
la generalnego Polski w ParyŻM, p. mgr Ed-
warda Wychowańca, z prośbą o kilka infor-
macji. 

— r.iczba w y j a z d ó w na wakac je we ; ogó lną liczbę obcych obywa-
do Polski istotnie wzrasta bardzo teli wy j e żdża j ących do Polski oce-
znacznie. W porównaniu z rok iem nić należy na 6.000. Łącznie z 
ubiegłym powiększyła się ona, obywate lami polsliimi l iczba wy-
¡mniej w i ęce j o 25 procent. W cią- j eżdża jących do Kra ju na wakac je 
gu tego sezonu letniego wyda l i - sięga 7.676 osób. 
śmy Już 4.204 w i z y 1 1.676 klau^ — Czy pan konsul mógłby scha-
zuł w j a zdowych do Polski ; ponie- rakłeryzować bl iże j wy j e żdża ją -
•waż w i z y są nie tylko Indywidu- cych do Polski ? 
alne, ale i kolektywne, wycieczko- — Są to przede wszystlsim robot-

nicy, dużo Jest również rzemieśl-
n ików 1 drobnych urzędników. 
Ogółem 50 procent wy j e żdża ją -
cycłi stanowią Po lacy , czy też Po-
lacy z pochodzenia. Jadący w od-
w iedz iny do swych rodzin. 40 pro-
cent stanowią turyści, wreszcie 10 
procent ludzie Jadący w sprawach 
służbowych (handel, wymiana kul-
turalna) . Bardzo charakterystycz-
ne, że około 30 procent l iczby wy-
jeżdża jących do Polski stanowi 
młodzież. Są to wyłączn ie turyści, 
ludzie zainteresowani naszym kra-
jem i pragnący go poznać. 

— Jakicłi środków lokomocj i U' 
ż y w a j ą wy j e żdża jący ? 

— Olbrzymia większość Pola-
ków Jeździ poc iągami (90 pro-
cent), Francuzi natomiast korzy-
stają w r ównym stopniu z po-
c iągów (50 procent) Jak i samo-
chodów oraz samolotów (50%). 

— Jakie wnioski wysnuć można 
z tego wie lk iego wzrostu turysty-
ki do Po lsk i? 

— Polska stała się kra jem tu-
rystycznie modnym. Obudziło się 
n iewątpl iwe zainteresowanie Pol-
ską 1 ze wzg l ędów społecznych 1 
kulturalnych. Coraz w ięce j ludzi 
uznaje Ją za kra j c iekawy, god-
n y poznania. Turystyce samocho-
dowej do Polski sprzy ja dobry 
stan naszych dróg. Wesz l i śmy zu-
pełnie wyraźn ie do rodziny naro-
dów odwiedzanych przez turys-
tów; podobnie jak do Francj i 1 
Belgi i jadą ludzie do Polski po-
znać JeJ miasta, j e j zabytki, kul-
turę, sztukę, folklor. Działa tu 
oczywiśc ie I przy jaźń, ż ywa sym-
patia łącząca oba narody. Poza 
tym nie ma żadnych trudności z 
otrzymaniem w i z y w j a z d o w e j do 
Polski. Turystom wykupującym 
iKJny konsulat wystawia w i zę w 
ciągu sześciu dni. 

Dobrze bawiono się w Bîache-St. Vaast 

Musi być bardzo ciekawe. Mówią o tym twarze l icznej w idowni . 

J E D Z I E M Y 
DO P O L S K I 

Grupa młodzieży francuskiej , 
złożona z 25 osób, wyb iera się 
w daleką podróż. Zrzeszenie 
studentów polskich w Warsza-
w ie i związek studentów fran-
cuskich w Paryżu zorganizowa-
ły drogą w y m i a n y imprezę, 
dzięki której ucząca się i pra-
cująca młodzież francuska be-
dzie mogła się zapoznać z ży-
ciem kraju, znanego im dotych-
czas Jedynie z daleka. 

Odwiedziny w Polsce będą 
pierwszym etapem podróży. Z 
Warszawy wyb ie ra ją się mło-
dzi Francuzi da le j na wschód 
- do Moskwy i Leningradu. 
Nie wszyscy spośród tej gru-

py młodzieży wiedzą w ie le o 
polsce. Dla wielu z nich Jest 
to Jakiś daleki egzotyczny kraj , 

Z pomocą młodzieży francus-
kie j , pragnącej przed podróżą 
poznać życ ie Polski — przy-
szedł „ F i l m Po l sk i " w Paryżu. 
Dla zgromadzone j w lokalu 
,,Filmu Polskiego*' grupy mło-
dzieży francuskiej wyświet lo-
nych zostało kilka f i lmów, j 
które rzuciły wie le światła na 
Polskę dawną i współczesną, 
na JeJ bohaterską przeszłość 
pracę nad odbudową życia. 

F i lmy zaopatrzone w intere-
sujące i artystycznie opraco-
wane komentarze znanych li-
teratów francuskich — zrobiły 
na widzach duże wrażenie. 
Zwłaszcza f i lm francuski z ko-
mentarzem Henry Magnana, 
w którym speakerkę recytowa-
ła znana aktorka Maria Caza-
res ,,Varsovie quand même' 
(,,A jednak W a r s z a w a " ) wzru-
szył wszystkich głęboko, zarów-
no część pierwsza f i lmu, obra-
zy przedstawiające straszliwą 
tragedię zniszczenia stolicy. 
Jak i druga część, ukazująca 
odbudowę Warszawy 

Tego l ipcowego wieczoru w 
niewielkie j salce ,,Filmu Pol-
sk iego" panowała atmosfera 
pełna serdeczności i prostoty. 
Po wyświet leniu f i lmów mło-
dzież obo jga płci ż y w o dys-
kutowała i pytaniom na temat 
Polski dawne j i współczesnej 
nie było końca. 

Po niespełna dwóch godzi-
nach polska przestała być dla 
tej garstki młodzieży obcym 
egzotycznym krajem. Młodzi 
Francuzi, wybiorą się w dale-
ką podróż, Jak w odwiedz iny 
do bliaktch zna jomych. (St.) 

ECHA 
22 

w 

SWI|TA 
LIPCA 

NANCY 

Sezon wakacy jny w pełni. Kon-
sulaty niedługo już odpoczną, tłu-
m y interesantów w zasadzie Już 
, .przewali ły s ię " przez biura, ale 
samochodami przez Niemcy, przez 
Czechosłowację 1 Belgię, pociąga-
mi 1 samolotami podążają ciągle 
jeszcze cale rodziny 1 grupy lu-
dzi pragnących odwiedzić piękny 
kraj nad Wisłą i Odrą. ( d ) 

POSIADACZ LOSU 2435 
W Y G R A Ł P R A L K Ę 

Komitet Departamentalny Sto-
warzyszenia P r zy j a źn i Francusko-
Polskie j podaje do wiadomości , Jż 
wie lka wygrana w ciągnieniu lo-
terii fantowe j w dniu 26 lipca br. 
na święcie przy jaźn i francusko-
polskiej w Blachę St. Vaast, pa-
dła na nr. 24.35. 

Bilet ten (nr 24.35) przynosi 
szczęśl iwemu wybrańcowi losu — 
maszynę do prania, która Jest do 
odebrania w ,,Maison du Peup l e " 
w Lens, 15, boulevard Basly. 

Sprawy polskie bliskie są każ-
demu mieszkańcowi Lotaryngii , 
te j ziemi, która niegdyś była 
księstwem zdetronizowanego króla 
polskiego. Lotaryńczycy okazują 
przy każdej okazji sympatię i zain-
teresowanie dla Polski. I nie raz 
dają dowody, że lepiej znają dzie-
je Stanisława Leszczyńskiego, ani-
żeli niejeden Polak.. . 

W przyjazne], m i l e j atmosferze 
upłynęło spotkanie gości zagra-
nicznych dnia 22 lipca w Nancy 
na przyjęciu wydanym przez kon-
sula Ogonowskiego. Obecni byli 
przedstawiciele władz, nauki i 
sztuki : p. Bonnet-Saint Georges, 
generalny sekretarz prefektury ; p. 
Monal, zastępca mera-senatora ; p. 
Pierre Leblanc, prezes Akademii 
im. Stanisława ; p. Rosambert, 
prezes Sądu Apelacyjnego i prze-
wodniczący All iance Française ; p. 
Leon Chade, naczelny redaktor 
,,L'Est Républ icain" ; konsulowie 
Belgii, Jugosławii, Szwecji i 
Włoch. Niektórzy z obecnych zna-
ją Polskę sprzed wojny, wielu wy-
biera się aby Ją poznać. 

Odbyliśmy wzruszającą rozmowę 
z p. Rosamljert, doktorem praw, 
który w 1937 roku w Warszawie 
mial odczyt w Towarzystwie Przy-
jaźni Francusko-Polskiej pt. ,,Sta-
nisławowi Dobroczyńcy — wdzięcz-
na Lotaryng ia " , rozmowę o histo-
rii te j prowincj i 1 Jej znaczeniu 
dla Francj i . 

Druga Interesująca dyskusja z 
dziennikarzem Baszą Simon, po-
zwoliła nam zebrać Informacje o 
wycieczce organizowanej przez 
,,L'Est Républ ica in" do NRD, Cze-
chosłowacji, Polski 1 ZSRR . Po-
prowadzi ją właśnie Sasza Simon, 
który już trzykrotnie gościł w Pol-
sce w latach 1948, 1952 1 1957. Z 
Jego Inicjatywy w roku bieżącym 
pojedzie w sierpniu 25-osotx>wa 
grupa lotaryńczyków, reprezentu-
jących różne aawody. Autobusem, 
na wschód, jjoprzez całą Europę, 
aby po powrocie opracować repor-
taż z te j podróży. 

KR. 

KONDOLENCJE 

Dnia 26. VII.1»5S zmarła w Mon-
cieulłes (M.-et^M.) śp. Helena 
Kaźmlerczak, p rzeżywszy lat 53. 
Pozostawi ła męża. dwu dorosłych 
synów 1 córkę. Redakcja składa 
rodzinie — w y r a z y głębokiego 
współczucia. 

K lowni Gilmanoll i Vincenti w popisie na dudach. 

Zespół z Somain c ieszył się wie kim powodzeniem. 

Podczas przwwy przemawiał pan Hugennot, sekretarz Amitié 
Franco-Polonaise. 



Pierwszy turnus zakończony 

NA K O L O N I A C H 
im. H. DUNANT 

W CHATEAU DU ROC 
w drodze z wioski Le Ciiange do 

Cîiàteau du Roc zapominam na 
cliwilę, że jestem we Francj i . Z 
dala dochodzą mnie melodie mazu-
ra. kujawiaka i piosenki polskie 
,.Ukochany k r a j " , ,,HeJ tam w 
dol inie" , „ L a j k o n i k " i inne. 

Sobota, 25 lipca, ostatnie przy-
gotowania do potrójnej uroczys-
tości niedzielnej na kolonii dzie-
cięcej w Ciiâteau du Roc : obchód 
22 Lipca, 100-lecie istnienia Czer-
wonego Krzyża i zakończenie 
pierwszego turnusu kolonii. 

Na polance przed pałacem prò-
ba generalna tańców, piosenek, 
inscenizacji. Wszyst.kis bez wyjąt -
ku dzieci przejęte są dniem uro-
czystości. W tym dniu nie ma na-
wet wielkich kłopotów z dziećmi 
trudnymi do prowadzenia, które 
wyżywają się w śpiewie i tańcu. 

O godzinie 21 panuje w pałacu 
cisza. Młodociani , ,artyści" śpią 
smacznie po pracowitym dniu 
przygotowań do występu. Kierow-
nictwo kolonii i wychowawcy nie 
kończą jednak dnia pracy o tak 
wczesnej godzinie. Trzeba omówić 
wspólnie szczegółowo cały pro-
gram uroczystości niedzielnej, wy-
kończyć kostiumy, przygotować 
wystawę polskiej sztuki ludowej 1 
prac dziecięcych wykonanych na 
kolonii (w przeddzień uroczystoś-
ci kolonia otrzymała przesyłkę z 
ki l imami ludowymi, serwetkami, 
wycinankami, wyrobami z drzewa 
i skóry). 

W niedzielę od rana mieszkań-
cy pałacu przygotowywali się do 
przyjęcia gości. Na balkonie roz-
pięto duży transparent z napisem 
w języku polskim i francuskim : 
, ,Witamy miłych gości" . Na tle 
dekoracji w barwach narodowych 
polskich i francuskich umieszczo-
no portret założyciela Czerwone-
go Krzyża, Henri Dunant, które-
go Imieniem nazwano kolonię w 
Château du Roc. Od popołudnia 
napływają już goście — rodzice, 
mieszkańcy sąsiedniej wioski Le 
Change, wśród których przeważa 
młodzież, przedstawicielka Pol-
skiego Czerwonego Krzyża z Pary-
ża, pani Duf fau, konsul Kościelak 
z Tuluzy, lekarz kolonijny wraz z 
rodziną, mer z Le Change, przed-
stawiciel organizacji Sport et Jeu-
nesse oraz sąsiednia kolonia chłop-
ców francuskich. Uroczystość za-
częła się odśpiewaniem hymnów 
narodowych 1 powitaniem gości. 
Kierowniczka kolonii, pani Gó-
rzyńska przemówiła do zebranych 
w języku polskim 1 francuskim, 
nawiązując do tematu święta 22 
Lipca 1 stulecia Czerwonego Krzy-
ża. 

Z kolei mer z Le Change, ,,sta-
ry bywalec" 1 przyjaciel kolonii w 
Château du Roc (która cieszy się 

szczerą Sympatią okolicznych 
mieszkańców) w serdecznych sło-
wach wspomniał o wspólnej wal-
ce Polaków 1 Francuzów w Ruchu 
Oporu, którego ośrodkiem był wła^ 
śnie Château du Roc. 

Część artystyczna uroczystości, 
barwna 1 bogata, oklaskiwana by-
ła gorąco przez zebranych. Dekla-
macje zbiorowe i Indywidualne, 
inscenizacje przeplatane były tań-
cami i piosenkami. A tańców było 
sporo : trojak i inne tańce śląs-
kie. krakowiak, kujawiak, rniot-
larz, polka, mazur — wszystkie 
odtańczone z wdziękiem i — ku 
wielkiej radości wychowawczyń — 
bez błędu. Nie brakło też piose-
nek francuskich i polskich w prze-
kładzie francuskim. Jeden ze star-
szych chłopców ładnie deklamo-
wał wiersz Tuwima ,,Lokomoty-
w a " — w przekładzie francuskim. 
Serdecznie oklaskiwana była ins-
cenizacja , ,Krasnoludki" , w któ-
re j popisywały się 6-letnle pocie-
chy kolonii. „Dreszcz g rozy " wy-
wołała inscenizacja pod tytułem 
, ,La jkonik" , w której dzika hor-
da ośmioletnich Tatarów z La jko-
nikiem na drewnianym koniu na 
czele poniosła klęskę w walce z 
dzielnym ludem krakowskim (tak-
że w wieku 8-9 lat). Walka była 
zacięta, z obu stron padały strza-
ły z łuków i pociski z papieru. 
Zabawna była inscenizacja wier-
sza ,,Dziad i baba" wykonana 
przez ,,staruszków", którzy w su-
mie mieli nie więcej niż 18 lat. 

Wzruszające było zakończenie 
części artystycznej. Dzie.cl odśpie-
wały piosenkę francuską ,,Si tous 
les gars du monde" , a następnie 
barwny korowód blisko osiemdzie-
sięciu par przy dźwiękach ..Polo-
neza warszawskiego" dosłownie 
. .porwał " zebranych. Na zakoń-
czenie dzieci odśpiewały piosenkę 
,,Allons les amis" . Po zakończe-
niu części artystycznej do zebra-
nych i do dzieci przemówiła przed-
stawicielka Czerwonego Krzyża w 
Paryżu pani Duf fau, a następnie 
kierownictwo kolonii podejmowało 
zebranych lampką wina. 

Na polance tymczasem zaczęła 
się wesoła zabawa taneczna przy 
dźwiękach muzyki z płyt. 

Wieczorem wyświetlano f i lm na 
świeżym powietrzu, na który licz-
nie przybyli mieszkańcy sąsied-
nich okolic. Stałym ,,kinooperato-
r e m " kolonii jest najmilszy dla 
dzieci mieszkaniec Le Change — 
listonosz, który codziennie wita-
ny jest z radością przez dzieci. 

Uroczystość niedzielna, która 
była l?ardzo udanym wynikiem 
starannej i pełnej poświęcenia 
pracy wychowawców kolonii jest 
dowodem, że kolonia w Château 
du Roc dobrze pracuje (M) 

Fragment występu zespołu regionalnego z Glinnika Zaborowskiego, który przy jechał 30 lipca na wy-
stępy do Bretanii. K ierownikiem artystycznym zespołu Jest Tomasz Czapla i Izabela Syrkowa. Spra-

wozdanie z występów tego zespołu zamieścimy w Jednym z nastęrnych numerów. 

JAK Ż Y J Ą DZIECI W ONIVAL 
Fragmenty mówionej gazetki 

Na kolonii letniej PCK w Onival 
zorganizowano „mówioną gazet-
kę" . Na czytanie codziennego nu-
meru gazetki czekały dzieci zaw-
sze z wie lkim zainteresowaniem. 
Przynosi ł on nowiny dotyczące 
planowanych imprez koloni jnych 
i opowiadał o najc iekawszych wy-
darzeniach dnia. Oto f ragmenty 
„mów ione j gaze tk i " . 

Gazetka z dnia 4.VII.1959. 
Gazetka stwierdza, że niektóre 

grupy mówią tylko po polsku, 
świadczy to, że kolonia jest praw-
dziwie polska. 

Gazetka drogą poufną dowie-
działa się. że do podnoszenia i o-
puszczania f lagi tiędą dzieci te 
powoływane, które przez cały 
dzień ubiegły zachowywały się nie-
nagannie. 

Już wkrótce otwarta zostanie 
biblioteka, z której będą korzysta-
ły dzieci. Książki są nadzwyczaj 
interesujące. 

Gazetka zauważyła, że chłopcy 
upraszczają sobie schodzenie z pię-
ter jazdą brzuchową na porę-
czach. 

Wychowawczynie, łjędą podawać 
kierownikowi kolonii nazwiska 
tych dzieci, które obchodzą tu swe 
urodziny. 

Humor : wysłannik naszej ga-

zetki w czasie odwiedzenia jednej 
z grup stawia pytanie : ,,Gdy jes-
teś głodny, ile możesz z jeść?" Od-
powiedz : .,8 jajek na twardo, po-
prawię małą kurką, dobrze na-
dziewaną, ale jeszcze przedtem 
na skromne śniadanko mogę zjeść 
czternaście kromek chlebka z 
szynką, bądź gęsią wątróbką. U-
ważam. że jestem wówczas w moż-
l iwej formie. Obecnie ważę sto-
sunkowo mało, bo 60 kilo ; życzył-
bym sobie dobić do 65 k i lo . " 

Gazetka z dnia 7.VII.1959. 
Gazetka dowiaduje się, że już 

powstały specjalne kółka pod kie-
runkiem specjalistów od śpiewu, 
sportu. Dziewczynki będą mogły 
robić przepiękne wycinanki z plas-
teliny będą modelowały misie, ka-
czuszki, gąski i pieski. Chłopcy w 
majsterkowaniu pokażą swe pięk-
ne latawce, szybujące nad naszy-
mi blokami. A teraz coś bardzo 
ważnego : będą kąciki czytelnika, 
interesujące książeczki, gazetki, to 
będzie strawa duchowa, będziecie 
mogli korzystać z tej naszej boga-
te j skarbnicy wiedzy. Cóż dopie-
ro mówić o świetlicy, grach, wie-
czornicy, bo nawet będziecie robi-
ły laleczki, szydełkowały itd. Do 
tego są specjaliści z dużą prak-
tyką, wasz śpiew rozlegać się bę-
dzie nad morzem, po wszystkich 
polankach 1 dróżkach, toć to bę-
dzie kolonia, którą nazwiemy śpie-
wającą. 

Gazetka po cichutku dowiedzia-. 
ła się. że zaczniecie swe piękne po-
koiki dekorować rysuneczkami, wi-
zytówki wasze na drzwiach wzbu-
dzą podziw u waszych przełożo-
nych. Zobaczymy, która sala bę-
dzie najpiękniej udekorowana 1 
przyozdobiona rysunkami. Tematy-
ką będzie nasza polska ziemia. 

Wczora j zmierzyli się ze sobą w 
piłce nożnej Kaszubi i Dokerzy — 
wynik 2 :2. 

Halo, ha lo ! Na terenie kolonii 
powstaje klub szachistów pod kie-
runkiem jednego z grupy Kaszu-
bów, zaawansowani i początkują-
cy zgłoszą się do kolegi Julka. 

Gazetka z dnia 11.VII.1959. 
Gazetka przechodząc przez sze-

reg sal zauważyła, że niektóre 
grupy udekorowały wspaniałymi 
rysunkami ręcznymi swe sale. 
Znajduje się również akwarele o-
raz prześliczne wizytówki. Gazet-
ka bardzo gorąco zachęca resztę 
grup do dekoracji, ażeby sypial-
nie były miłe 1 przytulne. 

Gazetka zachęca dzieci do gry w 
dwa ognie, może na początek 
chłopcy zagrają z dziewczynkami, 
ażeby rozruszać grupy w te j ga-
łęzi sportu. 

Wczora j po podwieczorku po 
bardzo o f iarne j grze w piłkę noż-
ną Kaszubi wygral i z Dokerami ; 
wynik 4 :2 na korzyść Kaszubów. 

USŁUGI PRAKTYCZNE «Tygodnika Polskiego» 
Pan Masternak Jan, Nouzonvil le 

(Ardennes) . — Kuzynlia, zamiesz-
kała we Francj i , posiada w Pol-
sce po zmarłej matce hektar zie-
mi. Tę działkę gruntową ma ona 
zamiar sprzedać Pańskie j siostrze 
zamieszkałej w Polsce, ale życzy 
sobie, ażeby pieniądze je j ode-
słano do Francj i . Zapytuje Pan, 
jak się do tej sprawy zabrać? 

Ażeby móc sprzedać grunt w 
Polsce, kuzynka winna ustanowić 
pełnomocnika aktem spisanym 
przed notariuszem w e Francj i . 
Podpis notariusza musi być zale-
ga l i zowany w Konsulacie bezpo-
średnio, jeśli notariusz ma złożo-
ny podpis, lub też drogą hierar-
chiczną, to znaczy przez Sąd, Mi-
nisterstwo Sprawiedl iwości , Mi-
nisterstwo Spraw Zagranicznych, 
jeśli notariusz nie ma złożonego 
podpisu w Konsulacie. 

Pełnomocnictwo to powinno za-
wierać nazwisko, imię, narodo-
wość, numer karty tożsamości mo-
codawcy, nazwisko imię i adres 
w Polsce pełnomocnika, cel peł-
nomocnictwa to znaczy upoważ-
nienie do sprzedaży lub darowizny 
działki gruntowej , lub wszelkiego 
innego majątku nieruchomego, 
(podać o ile moż l iwe liczbę wy -
kazu hipotecznego i położenie o-
biektu, a wreszcie nazwisko, imię 
1 adres beneficjanta, to znaczy o-
soby, której ma być odsprzedana 
lub darowana wymien iona w ak-
cie posiadłość nieruchoma. 

Pon ieważ w danym wypadku 
spadek nie został z l ikwidowany, 
należy oprócz ego ustalić odnośne 
prawa spa.dku kuzynki w stosun-
ku do majątku pozostałego po 
matce. Nałeży wyszczególnić rów-
nież na początku, że pełnomocnik 
jest uprawniony do przy jęc ia spa-

dku (podać imię 1 nazwisko mat-
l\i oraz datę je j śmierci ) . 

Jeśli nawet sprzedaż ziemi jest 
możl iwa, m imo to trudniej będzie 
z wysyłką pieniędzy do Francj i . 
Należy uzyskać na to pozwolenie 
Komisj i Dewizowe j za pośrednic-
twem Banku Narodowego w War-
szawie. 

Pan Szuster Wi łem, Maison 
Rouge (Ardennes) . — żona zosta-
ła zabita w 1943 w okolicach Lwo-
wa przez partyzantów. Pan został 
wyw iez i ony do Niemiec, skąd po 
wo jn ie przyjechał Pan z synem 
do Francj i . Robjł Pan starania o 
uzysłianłe aktu zgonu żony drogą 
sądową, ale władze francuskie nie 
uznały się za właściwe w tej spra-
wie. Zapytuje Pan, czy można to 
załatwić sądownie we Lwowie . 

Wed l e ustawy o prawie właści-
w y m dla stosunków wewnętrz-
nych z dnia 2 sierpnia 1926, art. 3, 

obywatel polski mieszkający za 
granicą, podlega prawu obowiązu-
jącemu w ostatnim miejscu za-
mie.szkania w Polsce. Jeżeli w o-
gó l e zamieszl\ania w Polsce nie 
da się ustalić, właśc iwe jest pra-
wo obowiązujące w stolicy pań-
stwa. Pon ieważ L w ó w leży obec-
nie poza granicami Państwa Pol-
skiego, Sąd w Warszawie będzie 
właśc iwy do rozpatrywania spra-
wy , która Pana interesuje. Sijd 
ze swej strony na podstawie ist-
nlejącycl i konwencj i będzie mógł 
wystać rekwizyc je celem przesłu-
chania świadków mieszkających 
poza granicami Państwa Polsłiie-
go, a więc na teren Związku Ra-
dziecłiiego łub Francj i . 

Byłoby więc wskazane, ażeby 
Pan zwróci ł się do Zespołu .\dwo-
kacklego w Warszawie z prośbą o 
wyznaczenie jednego z adwoka-
tów do za jęc ia , się Pana sprawą. 

P O S Z U K I W A N I E 
R O D Z I N 

Leonia Sikorska z d. Bi lewloz 
poszukuje brata Bilewicz Bronisła-
wa, lat ok. 45. ur. L w ó w . s. Mau-
rycego 1 Sabiny, w 1937 zam. w 
Paryżu. 

Jan Lewin po.szukuje córki Lud-
miły Ostrożyńskiej z d. Lewin, ur. 
1909, Żytomierz, c. Jana i Amel i i . 

Gwidon Pujdak poszukuje brata 
Henryka Pujdak, ur. ok. 1902, s. 
Stanisławy, w 1939 z. we FrancJL 

P r e n u m e r u j ą c 

„ T y g o d n i k P o l s k i " 

o s z c x ę d z a s z : 

k w a r t a l n i e 1 2 0 f r . 

p ó ł r o c z n i e 3 4 0 f r . 

r o c z n i e 7 8 0 f r . 



(33): 

Teresa Majewska, urzędniczka z Warszawy została 
zwolniona z -pracy. Majewska zajmuje -małe miesz-
kanko w domu przy ulicy Bliskiej nr 36. Zycie jej. 
od czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, upływa w zupełnej sa-
motności. Nieoczekiwanie w to spokojne życie zaczy-
nają wdzierać sią niezwykłe wydarzenia. W domu 
na Bliskiej dokonano zbrodni: Walczak, lokator z 
IV piątra. został zabity uderzeniem siekiery na sctio-
dacti, tuż przed drzwiami swego mieszkania. Roz-
poczyna sią śledztwo i milicja przeprowadza rozmo-
wy z lokatorami. Tego samego dnia przychodzi do 
Majewskiej Walczakowa i wyznaje, że to ona zabiła 
swego mąża nie mogąc znieść jego pijaństwa, awan-
tur. bicia, ciągłych upokorzeń doznawanych wobec 
dzieci. Po pogrzebie mąża Walczakowa poprosiwszy 
Teresą o zającie sią dziećmi, udała sią na milicją, 
przyznając sią do popełnienia zbrodni. Za wstawien-
nictwem Teresy, obrony Walczakowej podejmuje sią 
znany warszawski adwokat — Zamorski. 

Teresa za pośrednictwem znajomych poznaje inży-
niera Leliwą, w którego spółdzielni ma otrzymać 
pracą. 

R o z d z i a ł 1 3 

W E S O Ł E G O ALLELUJA ! 

! 
„Gdy jestem sama przez cały długi dzień, 

krążę no mieście, dążę do miejsc dawno nie 
odwiecfzanycti, gdzie spotykam siebie nową i 
inną. Z wysokosci mostu nie mogłam dojrzeć 
swego odbicia w Wiśle. Jakże piękną wydała 
mi się rzeka, którą widz imy tale rzadko, gdy 
mieszkamy w śródmieściu. Przebiegłam Ła-
zienki i Park Skaryszewski. Wszędzie, wszę-
dzie odnajduję myśl o Wiktorze . 

„ O tych wyprawach opowiadam potem W i k -
torowi. O zapachu idącym od Wis ły , o pąkach, 
k tórymi nabrzmiały drzewa i krzewy, o woni 
ziemi,o woni wiatru. 

— „Czy wiesz, że już wiosna, Wik to r ze? 
— zapytałam go dzisiaj, gdyśmy wracali do 
domu, "już na ulicy Bliskiej. 

„On wie, że już wiosna. Mówi , że wie, choć 
nie pochylał twarzy nad wiślaną tonią. 

„P rawda , jeszcze nie znam Wiktora , nie 
zawsze umiem go sobie przypomnieć, gdy go 
nie ma, a czasami, gdy go widzę znów, wy -
daje mi się zupełnie innym. W odwet nęka 
mnie nieraz złudzenie, że w południe idący 
Marszałkowską mężczyzna — to Wiktor . Że 
twarz migająca za szybą taksówki — to jego 
twarz. Że to on właśnie zniknął za najbl iższym 
rog iem ulicy Bliskiej. Gonię przechodnia, do-
ganiam taksówkę, stojącą pod czerwonym 
światłom, wybiegam za róg ulicy Bliskiej. Za-
glądam w oczy obcym mężczyznom, też si-
wyin na skroniach, też ubranym w gabardi-
nowe płaszcze podobnego kroju, i napotykam 
tylko swoje własne złudzenie. W i ta ją mnie 
obojętne, inaczej u formowane twarze, nieprzy-
jazne, brzydkie, bez owego spojrzenia, które 
jest jedj'ne, twarze bez uśmiechu, który jest 
jedyny... 

„Jakie będzie mo j é życie z W ik to rem? Jaki 
będzie nasz dzień powszedni po dzisiejszym 
ct)dziennyni wie lk im święcie? 

„N i e ma jeszcze odpowiedzi na te pytaiiia. 
Odpowiedź musi nadejść. Czekamy na nią. 
Wąt ła akacja w studni naszego podwórza ok-
rywa się czymś, co można by nazwać zieloną 
iiigłą. T o zapowiedź liści. Wiosna nie zapo-
mina o żadnym drzewie, o żadnym krzewie, 
o żadnej roślinie. N i e zapomniała nawet o 
akacji ná ulicy Bliskiej pod numerem 36-tym. 

„Wiosna nas napadła i zwyciężyła. Podda-
liśmy się j e j jarzmu. Nie my jedni, Wiktorze , 
ż y j emy w tym domu na Bliskiej, świecący 
si)bie wzajemnie oświetlonymi oknami. 

„\\'iosna na ulicy Bliskiej to nie tylko ta 
akacja, co splątała swoje korzenie z resztkami 
asfaltu i polnymi kamieniami z bruku pod-
wórka. Wiosna, radosna i smutna, zdobywa 
innych ludzi także. Chodźmy do ludzi, W i k -
torze, i )okażmy im naszą miłość. Wtedy do-
piero, gdv zamieszka ona wśród ludzi, dowie-
my się, czy zdolna do życia. Zobaczymy tak-
że", co z tymi innymi ludźmi zrobiła wiosna..." 

Dzieci Wa lc zakowe j aż lśniły od czystości. 
Wypucowane, wyszczotkowane, w świeżych 
ubrankach przyszły do mnie, aby mi życzyć 
wesołych świąt. Przyprowadzi ła całą gromad-
kę ciotka Adela, również wyświąteczniona, w 
czarnej, staroświeckiej chustce na głowie. Szli 
do kościoła, ale ciotka Adela pamiętała, co się 
należy opiekunce, więc schodząc zadzwonil i 
do moich drzwi... 

Życzenia wypadł\' trochę sztywno. Ty lko 
stara kobieta uroniła kilka łez, obe jmując 
mnie serdecznie i całując w oba policzki: 

— Niech panią Bóg błogosławi za dobre 
serce i za wszystko, co ¡lani robi dla tej nie-
szczęsnej Helki i dla tych sierot... 

Przełknęłam dość gładko o w o błogosławień-
stwo, choć w pewnej tylko części mnie ono 
dotyczyło. W rzeczywistości suma, którą mi 
pozostawiła kiedyś Walczakowa na utrzyma-
nie swojego domu, dawno już wyczerpała się: 
cała trójka wraz z ciotką Adelą jadła i utrzy-
mywała się przy życiu dzięki Wiktorowi , któ-
ry dawał mi co tj'dzień odpowiednią sumę, a 
ja oddawałam ją ciotce Adeli. 

W ik to r zastrzegł się tylko stanowczo prze-
c iw ujawnieniu tego faktu. Tak więc jego pie-
niądze zanosiłam na górę, jakby pochodziły 
nadal z depozytu Walczakowej . Ciotka Adela 
sumy te przy jmowała w sposob zupełnie na-
turalny, wyda jąc je szybko i bez żadnycn trud-
ności. 

Trzeba jednak przyznać, że dzięki temu 
młode Walczaki wyglądały jak nigdy dotych-
czas: utyte, w miarę rumiane, nabierały nawet 
normalnych cech pogody i radości. Sytuacja 
taka nie mogła trwać wiecznie. Chyba ulegnie 
jakoś zmianie po rozprawie. Na razie jednak 
nie umiałam zastanawiać się nad przyszłością 
tych dzieci. Dość miałam kłopotów z sobą 
samą. 

Obecność ich w mo im pokoju trochę mnie 
krępowała. Przypominały mi one wizyty i wy-
znania ich matki, ciężkie, trudne sprawy, któ-
re, zdawało mi się, zostawiłam poza sobą. 
l^zecz dziwna i zastanawiająca: im więcej cza-
su dzieliło mnie od tamtego tragicznego wie-
czora, tym bardziej zacierały się w mo j e j pa-
mięci me tylko wyraziste, pochmurne rysy ko-
biety, wytrącającej mnie z mo jego osamotnie-
nia i normalnego toku życia, ale zanikały stop-
niowo wszystkie uczucia, jakie cała sprawa we 
mnie wówczas wzbudzała. Coraz chłodniej i 
coraz bezstronniej przyglądałam się o w y m 
wypadkom i sądziłam je. Chyba surowiej niż 
na początku. 

Wręczy łam dzieciom przygotowane prezen-
ty: jakiegoś śmiesznego kurczaka, podrygują-
cego na gumce, drewniane ja jo , w którym 
mieściło się kilka mniejszych, kolorowych ja j , 
książkę dla najstarszego chłopca. Cała gro-
madka szybko j>odążyła w dalszą drogę. Po 
kościele mieli iść do jakiegoś krewnego na 
święcone. 

Gdy wyszli , musiałam dokończyć swo je j toa-
lety. Sztywny bilecik, wetknięty w szparę 
drzwi przed trzema dniami, przypominał o 
dawnym zaproszeniu. Bilet pochodził od Ju-
reckiego: zapowiedziane śniadanie miało się 
zacząć o dwunastej. Gospodarz w grzecznych 
słowach przepraszał, że prosi na tak wczesną 
godzinę i tłumaczył się względami na Iwonę, 
która tego dnia występowała. Święta Wielka-
nocne miałam więc wypełnione: gdy pewnego 
dnia odwiedzi łam mecenasa Zamorskiego, 
po jego powrocie z Berlina, zaprosił mnie na 
drugi dzień Świąt. Mecenas prosił, żebym nie 
tylko przyszła jako gość, ale także żebym 
zechciała pomóc mu w w jkonywan iu obo-
wiązków gospodarza domu. 

— T o nic takiego, pani Tereso — tłumaczył 
mi, t rzymając moją dłoń w swoich rękach. — 
Tak zwycza jowo praktykuje się. Jeśh pan do-
mu jest samotny, może prosie jedną z pań, 
by mu towarzyszyła na to jedno przyjęcie w 
charakterze pani domu... 

Trocl ic zażenowała mnie ta propozycja, oba-
wiałam się nieco dwuznacznej sytuacji, jak i 
tego że nie podołam obowiązkom. Zamorski 
śmia'ł się z moich obaw i wątpl iwości: 

Sytuacja nie będzie niejasna, przecież 
jesteśmy ludźmi dorosłymi. I nikt pani nie 
inoże zastąpić, bo któraż z kobiet może mieć 
więce j uroku... Pani Tereso, nie może mi jiani 
odmówić. .Ia już widzę panią w roli jiani domu. . 

Na pochlebstwo lub komplement trudno nie-
raz odpowiedzieć. Choć wyda ją się dalekie od 
prawdy, ale jednak sprawiają przyjemność, 
przyzna jmy się do tego. Uległam więc Zamor-
skiemu. Wreszcie nie mog łam zbyt gwał tow-
nie odtrącać jego prośby. Musiałam pamiętać, 
że w ważniejszej sprawie, o podjęcie się obro-
ny Wa lczakowe j nie musiałam go zbyt długo 
prosić. Może rzeczywiście Zamorski w święta 
miał pode jmować jakichś gości, na których 
mu zależało i potrzebował pomocy. 

No , jeszcze jedno spojrzenie do lustra. Mi-
m o wol i my.ślę o tym, co mów i ł Zamorski. 
0 o w v m „uroku"... Gdzie i w czym go dostrze-
gał? \V tej twarzy, która mo im zdaniem, bu-
dzić może raczej rozbawienie niż podziw swoi-
rni kontrastami: ciemno brązowych oczu w 
ciemnej oprawie i włosów tak jasnych, że wy-
glądają jaK utlenione... Jakiż urok w tym no-
sie, trochę za krótkim, trochę zadartym, nada-
jącym twarzy wyraz ciekawski i jak gdyby 
zawsze czymś zdziwiony, co potwierdza także 
okrągłość oczu i uniesienie łuków cienkich 
brwi nad nimi... 

Spoglądam na zegarek. Żawsze, kiedy się 
bardzo spieszymy, okazuje się, że mamy zbyt 
wie le czasu. Podobnie i teraz. Dopiero" jede-
nasta. Nie usiedzę już w domu. Włożę płaszcz 
1 wy jdę , żeby trochę przejść się po mieście. 
Schodzę na dół i wpadam ńa Irkę: 

— W i t am panią Alajewską! — krzyczy ma-
ła Kacperska na całą klatkę schodową. 

Potem następują zwykłe w takich okazjach 
uściski i życzenia. Ja życzę Irce: 

— Żebyś szczęśliwie za mąż wyszła za 
Władka. 

Irka spogląda na mnie jakby zawstydzona i 
zasmucona: 

— Tak, tak, dziękuję pani — twarz j e j 
szybko jednak rozpogadza się, w oczach za-
pala się szelmowski błysk. Pocnjda się ku mnie 
I szepcze do ucha: — " O j , mnie coś się zdaje, 
że z tym ślubem to pani mnie wyprzedzi... 

Jeszcze nie ochłonęłam ze zdumienia, a już 
Irka pognała na górę. Posz łam więc w swoją 
drogę. Wysz ł am na Bliską, a potem, jak zaw-
sze, kiedy idzie się bez celu, znalazłam się 
na MDM-ie. Ołowiane i rebo jak ciężka pokry-
wa zwisało nad miastem. Na chodnikach nie-
wiele ludzi, przeważnie w liczniejszych gru-
pach rodzinnych: ojciec, matka, dzieci. Wszys-
cy ubrani odświętnie, wiosennie, choć wiosnę 
nie bardzo dziś widać. 

Dlaczego mi tak wesoło? Ach tak, bo Irka 
powiedziała, że... Cóż Irce znów strzeliło do 
g ł owy? Skąd pomysł z moim... z moim... ślu-
bem? Czy stąd, że kiedyś zastała u mnie Gaw-
rę? T o chyba za mało, żeby mówić takie rze-
czy ! A może ktoś jeszcze widział nas razem? 
Zdawałc) nam się, ze dobrze ukrywamy nasze 
spotkania, wydawało się nam, że nikt nas nie 
widział. Może było inaczej ? Pomyślałam, że 
dzisiejsze śniadanie u Jureckiego może być 
męczące, jeśli wszystkie oczy zwrócą się na 
mnie i na Wiktora. Przez chwilę zamierzałam 
nawet nie iść na przyjęcie, zamknąć się w swo-
im pokoju, nie zapalać światła, przespać całe 
święta. A W ik to r? T o by oznaczało, że rezyg-
nuję z zobaczenia go, bo przecież umówil iśmy 
się, że pójdz iemy do Jureckiego, że się tam 
spotkamy. Zawróci łam w stronę domu, we-
szłam na f rontowe schody i zadzwoniłam. 

Otworzy ł gospodarz. Klegancki, wyświeżo-
ny, gnący się w ukłonach, bardziej u^rzecznio-
ny niż kiedykolwiek. Do przedpokoju wj 'bie-
gła również na mo je spotkanie Iwona. Z głę-

i mieszkania dobiegał szmer licznych głosów, 
wybuchy śmiechu,nagłe okrzyki. Prze j rza łam 
się w lustrze. W porównaniu z Iwoną znów 
wyda łam się sobie szarą i matową. Ona lśniła 
złotem włosów, białością cery, jaskrawą czer-
wienią dużych warg. T o porównanie nie do-
dało mi ducha w tak przykrym akcie, jaki 
stanowi dla mnie zanurzenie się w dużym, ob-
cym towarzystwie. 

Szczęśliwie, gdy weszłam do pokoju, spod 
okna wybieg ło ku mnie spojrzenie czyichś 
oczu najbardziej przyjaznych i życzl iwych 
Okazało się, że przyszłam ostatnia, wszyscy za-
proszeni juz przybyli. Przywita łam się z Wr z e -
sińską, przedstawiłam się dwom młodym i bar-
dzo pewnym siebie dziewczynom. Pewno owe 
tancerki z baletu „Baby-Ryby" domyśli łam sie. 
W i ta j ąc się jeszcze po drodze z Kuleszą i 
W rzesinskim, dotarłam wreszcie do Gawry 



Pływackie misirzosSwa Francji 
w Alg ierze odbyły się p ływack ie 

mistrzostwa Franc j i , N ie padły na 
nicłi ani rekordy świata ani Eu-
ropy, n i emnie j poprawiono ki lka 
rekordów Franc j i . Bardzo dobr2;e 
spisalit się m l o i z i c y , którzy dep-
czą po plętacłi asom. Na j l ep i e j 
wypad ł crawłista Tre i l le t , który 
uzyskał doskonały czas na 100 me-

T E L E F O N E M 
Z K R A J U 

z okaz j i V I I Fest iwalu Mło-
dz i e ży i Studentów odby ły się 
w W i edn iu l iczne imprezy 
sportowe, które przyn ios ły spo-
re sukcesy polskim zawodn i -
kom. 

W lekkoat le tycznych zawo-
dach f e s t i w a l o w y c h młodzi 
polscy reprezentanci zdoby l i 
18 medal i — 9 z łotych, 6 srebr-
nych i 3 brązowe . Naturalnie 
by ły to konkurenc je jun io rów. 

W wieMfim mi tyngu senio-
rów z udz ia łem c zo ł owych za-
w o d n i k ó w europejskich rów-
nież odn ieś l i śmy szereg sukce-
sów. Rekordzista świata Piąt-
kowski w y g r a ' rzut dysk iem 
d3skonałym w y n i k i e m 57:87; 
Janusz Sidło z w y c i ę ż y ł w osz-
czepie 76.53; Juśkowiak w y g r a ł 
100 metrów w czasie 10.5, a 
Kowa lsk i 200 I 400 metrów w 
czasie 21.4 i 48,2. 

W czas ie z a w o d ó w padał 
deszcz, co wp ł ynę ł o na obniże-
nie w y n i k ó w . 

W urnie ju bokserskim, urzą-
d z o n y m w dniach fest iwalo-
w y c h w bardzo s i lne j konku-
rencj i cz tere j polscy p ięśc iarze 
za j ę l i p i e rwsze mie jsca . W ko-
guc i e j — Kutesa. w p i ó rkowe j 
— Boczarski , w pó łc i ężk ie j Kl is 
i w c i ężk ie j Gug inewicz . 

P i e rwsza koie jka Jesiennej 
rundy pi łkarskich r o z g r y w e k 
l i g owych przyn ios ła ki lka sen-
sacy jnych w y n i k ó w i zm ianę 
l idera. Oto w y n i k i : 

l -egia < W - w a ) - Po l on ia (By -
t o m ) 3:0; Górnik ( Zab r z e ) - Gór-
nik ( R a d l i n ) 6rf); Gward ia 
( W - w a ) - P o goń (Szczec in ) 4:0; 
W is ła ( K r a k ó w ) - Po lon ia 
( B y d g o s z c z ) 4:0; Cracov ia (Kra -
k ó w ) - Ł K S 2:0; Ruch - Lechia 
3:1. W tabeli p r o w a d z i Górnik 
(Zab.~ze) przed Pc i cn ią ( B y - ' 
t om) . ! 

Po czterech etapach wyśc i gu I 
kolarskiego dookoła NRD Po- j 
lak Jerzy T łustochowicz z a jmu-
je drug ie mie j sce za amator-
skim mistrzem świa ta Schu-
rem (NRD) . Jesi to duży suk-
ces młodego Po laka . W konku-
renc j i d r u ż y n o w e j Po lska zna j -
du je się na d rug im mie jscu za 
NRD. (es) 

trów, mianowic ie 57"4. Montsarret 
wyg ra ł 400 1 1.500 m. w stylu do-
wo lnym, w dobrycłi czasach 
4-34-2 1 18'33"2. N a 100 W Stylu 
moty lkowym P i ro l l ey z czasem 
1'5"6 poprawi ł rekord Franc j i o 
1*'4. N a 100 m. w sty lu grzbieto-
w y m Christophe uzyskał mierny 
jak dla niego czas 1'3"8. 

Wśród kobiet P iacent in i na 100 
m. w stylu grzb ie towym pobiła re-
kord Franc j i z bardzo dobrym wy-
nik iem ł '13"4. Poza t ym padły 
dwa rekordy Franc j i na 100 m 
sty lem mo ty l kowym Caron uzy-
skała 1'15"9 a na 200 m. sty lem 
klasycznym Varvenne mia ła •— 
2'S8"5. 

"ostatnie mistrzostwa F ranc j i po-
twierdz i ły postępy p ł ywaków f ran-
cuskich i wykaza ły , że we Franc j i 
rosną nowe świetne ta lenty. 

P o mistrzostwach ustalono skład 
ekipy Franc j i juniorów, która spo-
tka się 22 1 23 sierpnia w Warsza-
wie z reprezentac ją juniorów pol-
skich. r>o Wars zawy pojadą mię-
dzy i n n y m i ; Trei l let , Curti l let , 
Audo ly i Past ier . P o meczu war-
szawskim ki lku p ł ywaków f ran-
cuskich weźmie udział w msetin-
gu, który odbędzie się w Szczeci-
nie. 

PRZED WYJAZDEM DO MACOH 

ROZMAITOŚC I 
SPORTOWE 

w Albuquerque ( U S A ) Pa r r y 
O 'Br i en — rekordzista świata i 
dwukrotny mistrz o l impi jsk i w 
rzucie kulą, poprawi ł po raz 11-ty 
własny rekord świata wyn ik iem 19 
metrów 30. czyli o 4 cm. lep ie j niż 
wyniósł Jego poprzedni rekord. Na 
tych samych zawodach Don Bragg 
pokonał wysokość 4 m. 70 w sko-
ku o tyczce. Cante l lo natomiast 
uzyskał 79 m. 55 w rzucie oszcze-
pem. 

M A R O K O - P O L S K A 
W C A S A B L A N C E 

W ramach przygotowań o l impi j -
skich, p i łkarze Maroka wyrazi l i 
chęć spotkania się z reprezentacją 
Polski. Jeśłi mecz dojdzie do skut-
ku to odbędzie się on w paździer 
niku w Casablance. 

T O U R DE L ' O U E S T 
K o l a r z polskiego pochodzenia, 

Józef Waśko, wygra ł szósty e tap 
Brest - Saint-Br ieux w Tour de 
l 'Ouest. P o szóstym etapie kolarze 
polskiego pochodzenia za jmu ją 
następujęce miejsca : Stabl iński 
(5-te), Waśko (9-te), Nowak (14-tp), 
J. Ciel iczka (55-te) 1 Wa lkow iak 
C59-te). 

R E Y N D E R S - M I S T R Z Y N I Ą 
Ś W I A T A 

Drugie kolarskie mistrzostwa 
świata dla kobiet zakończyły się 
zwycięstwem Be lg i jk i Reynders 
przed dwiema zawodniczkami ra-
dzieckimi. 
W I E L K A B R Y T A N I A - P O L S K A 

W L O N D Y N I E 
Już za tydzień odbędzie słę mię-

dzypaństwowy mecz lekkoatletycz-
ny między Wielką, Brytanią a Pol-
ską. Spotkanie dwóch czołowych 
p o ^ g europejskich odbędzie się na 
stadionie White-Ci ty w Londyn ie 

WIELKA LOTERIA 
< Tygodnika Polskiego ^ 
- P R Z Y P O M I N A M Y ! W I E L K A L O T E R I A „ T Y G O D N I K A P O L S K I E - ^ 

'GO T R W A ! Zapraszamy wszystk ich c zy te ln ików do udziału w 

'w ie lk i e j loter i i , . Tygodn ika P o l s k i e g o " , w której będzie można w y 

g rać W A R T O Ś C I O W E F A N T Y : 

Będą t o : A R T Y S T Y C Z N E P O L S K I E W Y R O B Y L U D O W E . 

A ż eby uzyskać los na . .Loterię T y g o d n i k a P o l s k i e g o " wys tarczy 

ZDOBYĆ JEDNEGO P R E N U M E R A T O R A , LUB S A M E M U Z A P R E N U -

M E R O W A Ć T Y G O D N I K CO NAJMNIEJ NA OKRES 3-MIES iECZNY. 

Każdy , kto nadeś le prenumeratę , ,Tygodn ika P o l s k i e g o " lub zg lo^ 

Si prenumeratora do nasze j adminis t rac j i , o t r z yma numerowany los., 

b iorący udział w loter i j . W a r u n k i prenumeraty na stronie 3-eJ. — | 

Og łoszen ie nazwisk osób, które . w y g r a ł y na .nasze j loteri i , nastąpi ' 

z końcem s ierpnia . ' 

PO L S K I E wioślarstwo ma wy-
ją tkowo piękne t radyc je 1 
jest j ednym z na j dawn i e j 

uprawianych sportów w naszym 
kra ju . Wys tarczy powiedzieć, że 
najstarszy k lub wioślarski w Po l -
sce, Warszawskie Towarzys two 
Wioślarskie, obchodzi ło już swoje 
ao-lecie. 

•W okresie n i i ędzywojennym wła-
śnie wioś larzem zawdzięczamy kil-
ka model i o l impi jsk ich {w jedyn-
kach 1 dwójkach) , a nazwiska na j -
wybitnie jszych polskich wioślarzy 
Roge ra Vereya , Ustupsklego, Bu-
dzyńskiego, M iko ła j c zyka , Brauna, 
Ś lązaka, Słcolimowskiego 1 jeszcze 
paru Innych, znane by ły 1 szano-
wane wśród mi łośników tego spor-
tu w ca ł e j Europie . 

Również po wojnie, przede wszys-
tk im dzięki sklf iście Teodorowi Ko -
cerce, mie l iśmy sporo okaz j i do du-
my. , ,ToJo" — jak go nazywamy 
— byl mistrzem 1 wicemistrzem 
Europy, zdobył też medale o l impi j -
skie, zwyciężał w .sławnych rega-
tach w Henley . 

Niestety, od czasu, gdy ten zna-
komity wioślarz wskutek up ł ywu 
lat przestał odgrywać czołową ro-
lę w t e j dyscyplinie sportu, za-
częły się dni chude. 

P r zed rok iem mistrzostwa Euro-
py rozegrane zostały w Polsce na 
Jeziorze Ma l ta w Poznaniu. Mi-
mo własnego terenu nie mogl iśmy 
się pochwal ić niczym więcej , jak 
udz ia łem we wszystkich biegack f i-
na łowych. Niestety, żadna jDols^ia 
osada nie zdobyła medal i . 

W roku bieżącym ko le jne mis-
trzostwa Europy odbędą się w Ma-
çon we Franc j i , M imo , że teren 
batal i i jest odległy , polscy wio i la-
rź;e szykują się do startu z więk-
szą dozą optymizmu, niż mia ło to 
miejsce przed zawodami w Poz-
naniu. 

P rzyczyna leży w tym, że o ile 
Poznań zamykał jakby poprzed-
ni rozdział rozwo ju naszego wioś-
larstwa i w schy łkowym okresie, 
jak to w życiu bywa, dominowały 
wówczas nutki pesymizmu, o tyle 
Maçon, według wszelkich oznak, 
powinno rozpocząć nową erę w 
dz ie jach tego sportu. 

P r zede wszystkim odnvodzone zo-
stały poważnie nasze osady. Ozna-
cza to coprawda brak rutyny, ale 
także nowe siły, nową w ia rę i no-
wy entuz jazm. P o drugie obserwu-
jemy pewną stabi l izację w kierow-
nictwie Po lsk iego Związku Wioś lar-
skiego i nowe prądy w szkoleniu 
wioślarzy. T o ostatnie jest o tyle 
ważne, że starymi metodami wio-
s łowania daleko się już nie po-
płynie. 

Taka sytuacja, Jaką opisałem, 
nie rokuje naturalnie sukcesów 
Już w Macon i, prawdę mówiąc, 
nie bardzo .na nie l iczymy. Ce lem 
obecnie prowadzone j pracy jest 
R z y m — Igrzyska Ol impi jskie w 
1960 roku. 

A le zawody we Franc j i ma ją , na 

Po lska , ,czwórka bez s t e rn ika " na mistrzostwach Europy w PoznanHł 

turalnle, og romne znaczenie jako 
ogniowa próba sił i Jako kontrola 
metod t ren ingowych. Równocześ-
nie będzie to okaz ja oswojenia mło-
dych za łóg z wielkimi zawodami . 

Polski Związek Wioś larski po 
mistrzostwach Polski , które we 
wszystkich biegach przyniosły Bar-
dzo wyrównane pojedynki , ustali ł 
już skład polskiej reprezentacj i . 

I tak w dniach 14-16 sierpnia 
Po lskę reprezentować m a j ą w Ma-
çon następujące osady kobiece : 
dwó jka podwójna w składzie Wan-
da Augustyniak 1 A l i c j a Ponia-
towska o raz czwórka ze sterni-
k iem A Z S W r o c ł a w (Janina Pią-
tek, Ewa Flakówna, Bożena Kra-
wacka, Bryg ida Tyczyńska i st. 
Ewa Dlugoszewska). 

W dniach 20-23 sierpnia w cza-
sie zawodów dla mężczyzn na star-
cie w Maçon zna jdą się następu-
jące polskie osady : jedynki — Te-
odor Kocerka ( A Z S Szczecin), 
czwórki bez sternika ( B T W Byd-
goszcz) Bohdan Poniatowski, Anto-
ni Rosolowicz, Benedykt Augusty-
niak i Kaz im ie r z Neumann, czwór-

ki ze sternikiem (AZS W r o c ł a w ) 
Kaz im i e r z Blasiński, Ma r i an Lesz-
czyński, Kaz im i e r z Naskrącki, Sta-
nisław Neumann i st. Jerzy Pa-
włowski ,oraz ósemka ( W K S Za-
wisza Bydgoszcz ) Anton i Piotrow-
ski, Jerzy Rubin, Franciszek Je-
zierski, Sylwester Werbiński, A n -
toni Mazurkiewicz, Jerzy Iwanow, 
Ryszard Rasztar, Mar ian Wrzeszy-
kowski i st. Stanis ław Kuśnierek. 

Nie zapadła jeszcze decyz ja co 
do udz ia łu w mistrzostwach Euro-
py polskich dwó jek . 

Zdan iem fachowców z wyże j wy-
mienionych za łóg na jw ięce j szans 
na dobre miejsce m a j ą czwórki ko-
biece 1 męskie oraz óssmka męska. 
Ciekawe, bo dawn ie j wieloosolKiwe 
za łog i nigdy w Polsce nie repre-
zentowały wysokie j klasy. 

M a m y nadzie ję , że l iczna elcspe-
dyc ja polska do Franc j i przywie-
zie sporo doświadczeń 1 opinię do-
brze wyszkolonych, ambitnie wal-
c ^ c y c h osad. A może do tego ja-
kieś dobre punktowane miejsce?.. . 
Zobaczymy. 

Florian SKONECKI 
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LES SAPEURS 
D E T R U I S E N T 

LES VIEILLES BOMBES 
ET CONSTRUISENT 

DE NOUVEAUX PONTS 
Durant les cinq premiers mois de cette 

année, les soldats des unités polonaises du 
génie ont rassemblé et détruit lAil bom-
bes d'avion non explosées, près de 41.000 
obus d'artillerie et environ 96.000 projec-
tiles divers. Ces restes de la dernière 
guerre mondiale, épars en de nombreux 
points du territoire, constituent un dan-
ger constant pour les populations rurales. 

Mais l'aide apportée i>ar les sapeurs á 
la population civile ne s'arrête pas au 
nettoyage du terrain et à la destruction 
des engins dangereux. Elle s'étend à d'au-
tres domaines, comme la reconstruction 
des ponts détruits par la guerre et la 
construction de ponts nouveaux. Cette an-
née, ils ont construit six ponts et s'ap-
prêtent à en bâtir encore six autres, plus 
un viaduc. 

Le génie apporte son aide aux entre-
prises de construction routière et ù. la po-
pulation rurale pour l'entretien des rou-
tes. Leur matériel permet d'abréger consi-
dérablement la durée des travaux. Pen-
dant les récentes inondations qui ont dé-
vasté notamment la région des Beshides, 
les soldats ont construit des digues de 
•protection, porté secours aux habitants 
en danger et ravitaillé ceux qui étaient 
cernés par les eaux. Ils ont participé à, la 
lutte contre les incendies de forêts qui 
ont dévasté les environs de Szczecin et 
de Bydgoszcz. 

Quant aux soldats des unités spéciales 
de ponts et chaussées, ils ont réussi à 
terminer, la veille même de la fête du 
15' anniversaire de la Pologne populaire, 
un nouveau pont d'acier sur la Warta. 
Ils travaillent maintenant A deux grands 
ponts sur l'Odra á Szczecin. Ils espèrent 
qu'ils les auront achevés en octobre, pour 
la Journée de l'Armée. 

« G I S L A R E V I D O ! ^ 

LE 44' CONGRÈS ESPÉRANTiSTE 
A RASSEMBLÉ A VARSOVIE 
LES DÉLÉGUÉS DE 44 PAYS 

D u sable multicolore 
sur une p l age 

Les estivants qui f réquentent la plage 
de Władysławów, près de Gdansk, ne 
furent pas peu surpris de voir, ces jours 
derniers, le sable de la plage, ordinaire-
ment d 'une teinte unlforrrie, se répartir 
en bandes de couleurs dlférentes. 

I l s 'agit d 'un essai e f fectué par l ' Inst i-
tut de recherches marit imes de Gdansk, 
a f in d'étudier les déplacements du sable 
au cours du temps. 

Pendant la première semaine d 'août, 
Varsovie a été le théâtre du plus vaste 
rassemblement International qu'el le a i t 
connu depuis 1955, année où le Fest ival 
mondial de la jeunesse s 'était tenu dans 
la capitale polonaise. Cette année, les 
hôtes, venus de 44 pays du monde, 
n'étalent pas tous aussi jeunes, car 11 
s'agissait d 'un rassemblement d 'une toute 
autre nature : le 44e Congrès internatio-
nal des espérantistes. 

P lus de 3.000 congressistes représen-
taient les innombrables adeptes de la lan-
gue qu' inventa au siècle dernier le Dr 
Zamenhof dans l 'espoir d'aider à la com-
préhension et au rapprochement des hom-
mes de tous les pays, et à laquelle il don-
na ce beau nom : esperanto. Pa rmi les 
personnalités les plus marquantes on cite 

Le nouveau-né du Z o o 
pèse 30 kilos 

En 1955 ie Zoo de Varsov ie achetait 
aux Pays-Bas un couple d 'hippopo-
tames : Klara, alors âgée de deux ans, 
et Albin, qui ava i t un an. Ils ont fa i t 
bon ménage et la direct ion du Zoo 
est heureuse d 'annoncer au public la 
naissance d'un Jeune hippopotame qui 
pèse dé jà 30 kilos. La mère et l ' enfant 
se portent bien. C'est ia première fo is 
qu'un animal de cette espèce nait dans 
un zoo polonais. 

J e r z y L e s z c z y ń s k i n 'est p lus 
Un des plus grands acteurs qui ont Il-

lustré la scène polonaise, Jerzy Leszczyń-
ski, s'est éteint le 9 juillet dernier après 
une longue maladie, à l 'âge de 75 ans. Né 
à Varsovie, 11 faisait partie, par son père 
comme par sa mère, d 'une grande fami l l e 
de théâtre. I l f i t ses débuts en 1904 A 
Lodz et en 1913 il entra au Théâtre de 
Varsovie, aujourd'h'oi Théâtre Nat ional , 
où 11 créa ou renouvela i m grand nombre 
de rôles. Comédien intel l igent et lettré, 
a imant passionnément la langue et I s 
culture de son pays, i l joua aussi en Po-
logne beaucoup de pièces françaises, dont 
Cyrano de Bergerac où 11 Incarnait Cyra-
no. A ce titre, le gouvernement français 
l 'ava i t décoré de la Lég ion d'Honnevu:. 

NOWA - HUTA, VILLE - CHAMPIGNON 

le professeur Bokarev, directeur de l ' In-
stitut de Linguist ique de Moscou; le pro-
fesseur Canuto, spécialiste ital ien de mé-
decine légale et président de l 'Organisa-
t ion espérantiste mondiale ; le professeur 
Collinson, germaniste britannique ; le pro-
fesseur Yag l , Japonais ; le professeur Sirk, 
physicien autrichien. 

C'est la cinquième fois que la Po logne 
accueille les espérantistes du monde en-
tier. Deux fois déjà ils s 'étaient réunis à 
Cracovie, une fois à Gdansk et une fois 
à Varsovie. Pa rmi les rapports les plus 
intéressants présentés cette année on a 
particulièrement remarqué celui du Dr 
Kawasak i (Japon) sur « Le rôle de l'es-
peranto dans le rapprochement culturel 
entre l 'Est et l 'Ouest dans l 'esprit des 
décisions de l 'Unesco » . 

L e congrès a été marqué par de nom-
breuses excursions, conférences, soirées 
théâtrales, récitals, bals et concerts. Les 
spectacles les plus applaudis (donnés en 
esperanto, bien entendu) ont été Pygma-
lion. de Bernard Shaw, et les Fourberies 
de Scapin, de Molière, qui s ' intitulent res-
pectivement, dans !a langue du Dr Za-
menhof : Pigmaliono et Friponajoj de 
Scapeno. 

Les congressistes ont pu emporter en 
souvenir les éditions en esperanto des 
chefs-d'œuvre de grands écrivains polo-
nais — Mickiewicz, Sienkiewicz, Prus, 
Nałkowska — ainsi qu 'un magni f ique 
album en couleurs de la vi l le de Varsovie. 

Les associations espérantistes représen-
tées o f f ra ient une étonnante diversité tant 
par leur nationalité que par leur origine 
sociale. On a beaucoup remarqué la délé-
gation des Bahaïstes, qui sont une secte 
religieuse iranienne faisant obligation à 
tous ses membres d'apprendre l 'esperanto. 

En marge du Congrès International des 
espérantistes, s'est tenu un « petit 
congrès » dont les participants étaient 
quelques dizaines d 'enfants parlant entre 
etix uniquement l 'esperanto. I ls venaient 
de divers pays et notamment de Tchécoslo-
vaquie, d 'A l lemagne Occidentale, de 
Suède, de Yougoslav ie et de Pologne. 
Quelques-uns appartiennent à des famil les 
où les parents, de nationalité di f férente, 
ont adopté l 'esperanto comme langue fa-
miliale. En se quittant, ils se sont dit, 
comme les grands : Gis la revidoi ce qui 
signif ie : au revoir I 

4 6 0 Polonais d 'A l l emagne 
passent un mois au pays 

U n train spécial a déposé en gare de 
Poznan un groupe de 460 Polonais d 'Al le-
magne Occidentale qui viennent passer 
quatre semaines dans le pays. Plusieurs 
mill iers de personnes — parents ou amis 
— attendaient les excursionnistes. 

« L a C e n d r e et le D i a m a n t » 
t r iomphe c o m m e livre 

et c o m m e f i l m 
L e Journal Zycie Warszawy publie le 

résultat d 'un référendum organisé parmi 
ses lecteurs pour désigner le meil leur 
l ivre paru durant les quinze années d'exls-

itence de la Po logne populaire. C'est le 
rornan « La cendre et le diamant » , d 'An-
drzejewski, qui vient en tête pour les 
Uvres. Pour les f i lms, la première place 
est attribuée à Canal, du metteur en 
scène Andrze j Wa jda , imédiatement suivi 
du f i lm La cendre et le diamant, que le 
même metteur en scène a t iré du roman 
d'Andrzejewskl, 

Nowa-Huta, v l l le-champignon. . Oit6 Industrielle née au lendemain de la guerro. 
Nowa-Huta vient de célébrer son d ix i ème anniversaire. Voici une vue aér ienne du 

ouartior d'habitation B-3S, 
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DEUX PIONNIERS 
DU SPORT AUTOMOBILE 
MANQUENT UN VIRAGE 

ET MEURENT BRULES VIFS 
PRES DE KIELCE 

ILS PARTICIPAIENT 
AU RALLYE DE L'ADRIATIQUE 

U n tragique accident endeuille le sport 
automobile polonais : deux de ses pion-
niers les plus connus. Michał Nahorski et 
Jan Langer , ont trouvé ensemble une 
mort atroce alors qu'i ls venaient à peine 
de prendre le départ, â bord de leur voi-
ture de sport « T r iumph TR-3 » pour la 
première étape du ral lye International 
vers l 'Adriat ique. 

Les deux automobilistes avalent quitté 
Varsovie à 20 heures pour parcourir de 
nuit leur itinéraire, qui les conduisait à 
Cieszyn en passant par Kle lce et Craco-
vie. I ls traversèrent Kie lce vers 22 heures 
et quelques instants plus tard ils abor-
daient un tronçon de route marqué par 
des tournants d ailleurs assez larges, puis-
qu'une voiture suf f isamment stable peut 
les f ranchir à 90 kilomètres à l 'heure. 
Que se passa-t-11 alors? L ' examen des 
traces laissées sur la chaussée par les 
pneus de la « T r iumph » montre que la 
voiture commença à déraper par l 'arr ière, 
puis, se mettant de plus en plus de côté, 
heurta d 'abord un petit arbre qui fu t 
déraciné et s 'abattit sur l 'automobile. 
Aussitôt après, le véhicule heurta une 
cahute construite en bordure de la route 
et prit feu. Les témoins entendirent ap-
peler au secours, mais ne purent s 'appro-
cher du brasier. Nahorski et Langer , sans 
doute déjà "olessés par le choc, ne se 
dégagèrent pas des débris de l 'automobile. 
Quand les sauveteurs munis d'extincteurs 
eurent enf in maîtrisé les f lammes, on ne 
put que retirer deux corps carbonisés. 

L 'enquête n'a pas encore déterminé les 
causes précises de l 'accident. I l est pro-
bable que le v i rage a été abordé à trop 
grande vitesse et que le conducteur, mal-
gré sa maîtrise, a perdu le contrôle de la 
voiture. U n léger brouil lard diminuait la 
visibilité. 

Michał Nahorski, mort à 50 ans, était 
depuis trente ans un des promoteurs du 
sport automobile en Pologne. Jan Langer , 
47 ans, était un ingénieur passionné de 
l 'automobi le ; c'est lui qui construisit les 
premières voitures polonaises de course. 
I ls étalent l 'un et l 'autre membres de la 
direction de l 'Automobi le Club de Sllésle. 

M I C H A L S P E C J A Ł 
prés ident de la Fédéra t ion] 
I n t e r n a t i o n a l e des M i n e u r s 

La conférence internationale des m i - j 
neurs, avant de clôturer ses débats ä í 
Sosnowiec, a élu comme président d e ) 
la Fédération Internationale M. M i - j 
chał Specjał , président du comité di-
recteur des syndicats de mineurs po-
lonais. Le représentant de la France, 
M. Victorien Düguet, a été élu secré- j 
taire général . 

Nouveau médicament 
contre l'artériosclérose 
Les établissements pharmaceutiques de 

Cracovie viennent de l ivrer un premier 
stock de méthyl-butène-varbo-xylol, com-
posé découvert par le professeur Supniew-
skl, et qui a montré son activité contre 
l 'artériosclérose. Jusqu'ici les essais ont 
été fa i ts uniquement sur des animaux 
dans les laboratoires de Cracovie. I ls vont 
commencer maintenant en thérapeutique 
humaine. De nombreux savants étrangers, 
notamment aux Etats-Unis, où le profes-
seur Supnlewskl a séjourné récemment, 
s'intéressent au nouveau médicament po-
lonais. 

NOUVELLES ECLAIR 
# Tout enfant doit savoir nager: sous 

ce mot d'ordre, une campagne mas-
sive d'enseignement de la nage a 
commencé dans toutes les colonies 
de vacances de la voïvodie de Gdansk 

m Au cours du premier semestre la Ban-
que Agricole a réparti 700 millions 
de zlotys en crédits pour la construc-
tion à la campagne. 

• Sur 29 millions d'habitants, un tiers 
sont nés depuis la guerre: un tiers 
n'ont de la guerre ou de la période 
antérieure que des souvenirs d'en-
fance; un tiers enfin est composé de 
gens de plus de 40 ans, nés et élevés 
entre les deux guerres mondiales. 

Le Gérant: M . Banaszklewlca. 

IMPRIBÎERIB J.E.P., 
7. rue Cacet, Paris (9*). 
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IM „ d o j r z a ł o ś ć " nie przyc l iodz i tal< ła two . N ie po piśmien-

nym i nie po ustnym. Muszą Ją zdobyć „ w pocie c z o ł a " — 
muszą... Jeszcze zatańczyć . 

Jasna sala. Wzd łuż ścian drążki ćw iczebne — Jak n i ewysoka 
poręcz. Dz iewczęta i c ł i łopcy w czarnycł i trykotacł i op i e ra ją na 
nicłi stopy i d łonie , wykonu ją sikłony i przys iady . T o p iękny 
obraz, c za rne sy lwetki , lustra i białe śc iany, a le na drążkach 
wiszą ręczniki . Froterowe, pomięte, różnoikolorowe. Smutno 
z w i s a j ą c e ręczniki , ktćre psują czystą l iarmonię te j sali — pod 
koniec ćwiczeń, po tańcu lekkim jak puch — mokre od potu. 

Jesteśmy w szkole ba le towe j , w Wars zaw i e , przy ulicy 
Mol iera. 

— Pan i e profesorze , proszę popatrzeć na m o j e nogi, po 
prostu wys i ada j ą . 

— Masuj ! 
— A l e mnie boli ! 
— Mocz w soli c iechocińskie j . 
— K i e d y ? Jutro egzamin . 
— W i ę c połóż butelkę od p iwa na podłodze i tocz ją sto-

pą, to bardzo skuteczny masaż. 
— Pan i e p ro f e so r z e ! Ja w tych baletkach kroku nie z r o b i ę ! 
— P r z y j d ź jutro raniutko przed eg zaminem do szkoły, coś 

się Jeszcze zna jdz ie . 
— Pan i e profesorze, proszę popatrzeć, c z y tak ? 
— i l e . 
— i l e , ź l e ! W i e m , że żle. Ten piruet z awsze mi wychodz i 

c iężko. 
— Bo się boisz. Rób szybc ie j . 

W sali zapchane j przedstawic ie lami „ św ia ta a r t ys tycznego " , 
pro fesorami choreogra f i i , wys łann ikami opery i baletu, f i lmu , 
t e l ew i z j i , szczuplutkie dz i ewczę ta i chłopcy w czarnych tryko-
tach z d o b y w a j ą w piruecie á la seconde swo j e swiadectv ia 
do jrza łośc i . P r zeds taw ia ją własne wymar zone , wyp racowane , 
u łożone przez s iebie , , so lówki " . 

MOHOLSK-4 

„ R ę c e miękko, m iękko " , m ó w i profesor Leon Wó j c ikowsk i . 

Ostatnie p r zygo towan ia przed egzaminem. 
F o t o : A . M O T T L . 

S o l ó w k ę " trzeba przemyśleć . Taka matura bardzo męczy . 
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Miłość 
W G . P O W I E l S C I W - G A S I O H O W S K I E G O P A hJ T W A . T .P.W>iT<r A * 
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Państwo Walewscy zjechali z Walewic do stolicy. Wyprawa 

szambelanowej na spotkanie powracającego z Pułtuska ce-

sarza pokrzyżowała niespodziewanie wszystkie plany. Od 

tej bowiem chwili pani Walewska prześladowana jest przez 

zakochanego cesarza. Napoleon wyznaje jej miłość. Po wie-

lu oporach i namowach szambelanowa decyduje się opuścić 

Walewice i zamieszkać razem z Napoleonem. Po pewnym 

czasie, ku wielkiej radości cesarza pani Walewska daje mu 

syna. Szambelanowa mieszka w Paryżu w pałacyku przy 

ulicy de la Victoire, ale obrażona na Napoleona opuszcza 

Paryż i uda]e się z synem do Walewic. Mijają lata. Nastę-

puje tragiczny dla Napoleona rok 1812 — nieudana wypra-

wa moskiewska. Rozgromiony cesarz, bez armii, zatrzy-

muje się w drodze do Paryża na poczcie w Łowiczu. 

Wskutek choroby pani Walewskiej nie dochodzi do spotka-

nia. Dopiero w Fontainebleau szambelanowa stara się do-

trzeć do cesarza i namawiać go do dalszej walki. Cesarz 

jednak podpisuje akt kapitulacji i zesłany ¿ostaje na 

wyspę Elbę. Tam przyjeżdża do niego niespodziewanie pani 

Walewska i przywozi tajne papiery. Napoleon jest wzruszo-

ny jej poświęceniem. Dziękuje z wylaniem pani Walewskiej. 

Pomimo gwałtownej burzy na morzu szambelanowa decy-

duje się przewieźć tajne rozkazy Napoleona do Francji. 
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Przygoda morska pani W a l e w s k i e j z a k o ń c z y ł a się szczęśl i-
wie. Jednakże w y p r a w a na Elbę nie bardzo dobrze była 
w i d z i a n a przez nowe władze, kóre odebrały szambelano-
wej pa łacyk przy u l i cy de la Victoire. S y t u a c j a m a t e r i a l n a 
pan i W a l e w s k i e j po ś m i e r c i pana Anastazego, który nie 
zostawi ł testamentu nie by ła łatwa. S z a m b e l a n o w a od-
r z u c a ł a z d e c y d o w a n i e wsze lk ie oferty małżeńsk ie . Jeden 
genera ł Ornano c ieszy ł się p r a w d z i w ą s y m p a t i ą szambela-
nowej . W ł a ś n i e jego przybyc ie z a m e l d o w a ł Domaga l sk i . 

, ,Miałem w y j e c h a ć , aie w c z o r a j s z a r o z m o w a ośmiel i ła 
mnie nieco. Chc ia łem usłyszeć dziś odpowiedź ! " . P a n i 
W a l e w s k a zap łon i ł a s i ę : „ C z y kochasz go j e s z c z e ? " „ C z y 
k o c h a m ? Nie w i e m . " „I c iąg le w i e r z y s z pani w jego ge-
n i u s z ? " , zapyta ł Ornano. „ T a k . Cesarz jeszcze powróc i . " 
„ W i ę c kochasz g o ! Ja niczego od d e b l e nie żądam. Po-
zwól się tylko kochać i być ze sobą. Czy mogę mieć na-
d z i e j ę ? " . P a n i W a l e w s k a nie z d ą ż y ł a odpowiedzieć , bo w 
tej c h w i l i wpadł P a w e ł I w y k r z y k n ą ł , ,Cesarz powróci ł do 
P a r y ż a I" 

I r z e c z y w i ś c i e Napoleon w k r o c z y ł bez w y s t r z a ł u do P a r y -
ża i obją ł r ządy w Tu i le r ies . Ca ła potężna a r m i a mar-
sza łka Ney a przeszła na stronę Napoleona bez jednego 
wyst rza łu . Potęga Burbonów, która w y t i a w a ł a się nie-
z a c h w i a n a , została oba lona za j e d n y m z a m a c h e m pi-zez 
samo z j a w i e n i e się „małego k a p r a l a " . Zaczęło się s ł y n n e 
sio dni p a n o w a n i a Bonapartego. Generał Ornano I pułkow-
nik Ł ą c z y i i s k i n a t y c h m i a s t pojechal i do P a r y ż a poprzeć 
cesarza . Z a n imi podąży ła pan i W a l e w s k a . Aż doszło do 

s ł y n n e j b i twy pod Water loo. W mordercze j walce przyszło 
flo raz ostatni do s ta rc ia pomiędzy m o n a r c h i a m i europej-
sk imi a cesarzem F r a n c u z ó w . Bonaparte osobiście klero-
w a ł b i twą ze wzgórza , s iedząc na b ia łym koniu z lunetą 
w ręku. Na nic się zdało bohaterstwo g w a r d i i , bohaterstwo 
P o l a k ó w p r z e w a g a m i l i t a r n a była po stronie sprzymie-
r zonych monarchów. Z w y c i ę z c a spod Jeny i Auster l i tz 
został pokonany . Ł a d w Europ ie p r z y w r ó c o n y . Cesarz 
zes łany na da leką wyspę At lantyku , wyspę święte j Heleny . 

Po klęsce Napoleona pani W a l e w s k a pozostała w P a r y ż u . 
Znów częstym gośc iem stał się Ornano. Jednego wieczoru 
z w r ć c i ł się do s z a m b e l a n o w e j : „ P o m n i s z , pani , na b a l u ? 
Zbudz i łaś wtedy we mnie uczucie , pokochałem clę, tak mi 
się zdałaś j a s n ą , tak p iękną I niedoslęglą. Nigdy nie przy-
puszcza łem, byś mogła nawet na mnie spojrzeć. Miałem 
r y w a l a w tym, któremu służbę całego ż y c i a poświęc i łem. 
Napoleon jest daleko. Nie pragnę od d e b l e of iar , nie wy-
m a g a m miłośc i . T w a p r z y j a ź ń ml w y s t a r c z y . " 
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P a n i W a l e w s k a uśmiechnę ła się gorzko : „ ż ą d a s z dziś 
p r z y j a ź n i , s p o d z i e w a j ą c się, że jutro przyn ies ie cl nowy 
promień u c z u c i a ? A j a nic innego więce j nad p r z y j a ź ń I 
ty lko p r z y j a ź i i m a m dla ciebie, genera le . " , ,Najc ięższe 
p r z y j m ę w a r u n k i , byle z tobą, byle przy tobie !", wy-
k r z y k n ą ł Ornano. , ,Niech więc będzie, j ak pragniesz !", 
szepnęła s z a m b e l a n o w a . Gdy Ornano r a d o w a ł się s w o i m 
szczęśc iem, u l i cami P a r y ż a przec iągał orszak dworsk i no-
wego k r ó l a F r a n c j i — L u d w i k a X V i l l . 

Ś lub hrabiego Ornano z s z a m b e l a n o w ą W a l e w s k ą odbyt 
się w n iedługim czas ie po o ś w i a d c z e n i u się generała . Miał 
się odbyć bardzo skromnie , w śc i s łym gronie p rzy jac ió ł I 
z n a j o m y c h . Gdy pani W a l e w s k a w y s i a d ł a z kare ly I 
w s p a r t a na r a m i e n i u hrabiego powoli wesz ła do kościoła 
- z a s k o c z y ł a j ą Ilość osób, która p r z y b y ł a do kościoła. 
, ,Czyś ty p o w y s y ł a ł tyle z a p r o s z e ń ? P r o s i ł a m , żeby nie 
było dużo osćb ." Ale w duszy było je j p r z y j e m n i e , źe o 
nie j nie z a p o m n i a n o . 

Po zakończen iu ceremoni i t łum osób rzuc i ł się do ipaństwa 
młodych. Ks iężna Jabłonowska w y k r z y k i w a ł a w z r u s z c n a : 
, ,Mar ie ! Moja złota ! T a k i dzień. Mój Boże ! P lączę. A 
z a w s z e m ó w i ł a m , że h rab ia jest doskonałą part ią . Na-
reszcie jestem spokojna o losy rodz iny !" Paweł podszedł 
do O r n a n a I uśc i ska ł go serdecznie. Nic nie powiedz ia ł 
towarzyszowi broni , ale twarz jego mówi ła wszystko. Oto-
czeni p r z y j a c i ó ł m i państwo młodzi pojechal i do pa łacyku 
przy u l icy de la Victoire. 

W wi lgotno-mgllsty wieczór g r u d n i o w y , mn ie j w ięce j w 
d w a lata po ś lubie s z a m b e l a n o w e j przed pa łacyk przy 
u l i cy de la v ic to i re z a j e c h a ł a s tara kareta. Z karety wy-
s iadł ks iądz proboszcz. Na spotkanie ks iędza wybiegł hra-
bia Ornano. Ornano w p r o w a d z i ł ks iędza do dużego pokoju 
a s a m us iadł c iężko na krześle w s w o i m gabinecie . Nagle 
podszedł do niego doktór de Corv isart . H r a b i a poderwał się 
I z a p y t a ł : , ,Doktorze ! No i c o ? Jest n a d z i e j a ? " , ,T rudno 
mi cokolwiek powiedzieć. Naturę trudno przemóc" , powie-
dział smutno lekarz. 

,,Na Boga, doktorze ! Przec ież wczora j jeszcze pan dawał 
n a d z i e j ę ? " , , P a n i e generale , odwagi . Zapa len ie płuc było 
niegroźne. Ale teraz serce ." , ,Serce" , powtórzył głucho ge-
nerał . , ,Jesteśmy bezradni . T e n co przed c h w i l ą tam wszedł 
lepszym będzie lekarzem ode m n i e . " Wesz l i do syp ia ln i . 
P a n i W a l e w s k a o d d y c h a ł a z t rudem. U je j wezg łowia 
klęczał Paweł . „Jesteście tu przy m n i e ? " , szeptały pobie-
lałe usta pani W a l e w s k i e j . , ,Umierać bardzo trudno. Dłu-
go ży łam. Oleś! K o c h a j c i e go, nie opuszcza jc ie !" „Ma-
r y ś k a !", j ęknął c icho Paweł . 

, ,Pawełek . Weźmiesz z moje j szkatułk i sygnet Gorajskiego. 
Noś go. A ty F i l i p i e przebacz. T y l e cl p r z y c z y n i ł a m smut-
k u . " Ornano nie mógł w y d o b y ć głosu. , ,Grudzień okrutny 
mies iąc . Wtedy d w u n a s t y rok. Od tego się zaczęło. W y 
z cesarzem zawsze . To nic , że jest na wyspie . On wróci , 
p rzy jdz ie , mus i p r z y j ś ć . Bo ml p rzys iąg ł . " P a n i Walew-
s k a z a m k n ę ł a oczy. To byty ostatnie s łowa szambela-
nowej . Do dziś na c m e n t a r z y k u k le rnosk im wierzby chwie-
ją się smutn ie nad s k r o m n y m grobem. Cisza. Zapomnie-
nie. I g in ie tam wieść o p iękne j s zambelanowej , staroś-
Clance gostyńsk ie j . Konjec . 


